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D O W O D Y  O S O B I S T E
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W a r s z a w a ,  b N ^ y r z o i r i r u .  ( p s . ) .  _ W  

/ w . i ą ^ l c i i  p u s t a w ą  o m e l d u n k a c j i ,  k t ó ­

r a  w e s z ł a  w t - . ^ o r a j  w  ż y c i e ,  w ł a d n e  o p r ; i  

■ n \ v a l v  z a r z ą d z e n i e  o d o w o d a c h  asojbr- 
s ty c h .  U s t a w a  n i e  w p r o w a d z a  —  j a t  

wiadoiTK'- . p r z y m u s u  pas.zport.oweg o. 
j a s ń f U w ó d  o s y b i % [ y ; . i ’p b r a n a  b e d a i i ?  o p l a - -  

' a  w  k w o c i e  6 0  g r . ó . z a ś ' w s z y s t k i e  o p l a . -  

::y  »l  o m p l p w c . *  z o s t a j ą ,  z n i e s i o n e ,  0 1 * i n >  

‘l i u  d o w y c l T o a a b i s l y  s t a n o w i ć  b ę d z i e  j e ­
d y n i e  d o w ó d  to ż s a m o ś c i .

 o —
OPIEKA NAD' MACIERZYŃSTWEM*
(Telefonem od naszego korespondenta.!

W a r s z a w a ,  1 8 .. w r z o i n i a .  :' p s . ;  ; \[ |  

n i s l r c s t w u  p r ą C y  j t j o f c e k i  s p 5c i | i ' c z i u : j  | ?  

p r a c o w a ł o ' p r o j e k t  ustawy o  o p i e c e  s p o ­

ł e c z n e j  n a d  m a ć i e f z y ń s t w J m  i  nie­
l e t n i m i .  ' P j ^ M  . r b n i m u - j c  w  Tuttiy 
p r a w n e  s d i V o b  . w y k ó A » y a ’ą ! v .  S p i , e k i  

7. i * H  n a d  n n i l k ł F r r .  d z g P t u f i  m f o -  

• ! z ; r : ż ą  d o ' l a t  1 7 - t u .  P r  J ę k  t  t e n  p r j o d - -  

■ P S #  i  ■ acl  % i r >' (To n p t o . b a W t  R a d z i e  M i  

n i s t r ó w

P R Z Y G O T O W A N IA  DO Z A W O D Ó W  
N A R C IA R S K IC H .

iT.dt.fi nem  od naszego' korespondenta;; ,  

W a - s z a w ą , . [ b ;  w ę z e ś n ia .  ip f*  W Zą- 
7 i >!>.*<ncjT) ocjity fa s ię  k o j i j c . r ę i i c ja -w  sp«|i 
w; o n a le ż y  [far o- z u ig a u L f t  w a n in  m ię ­
d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  n a r c i a r s k i c h ,  
j a k ie  o d b ę d ą  s ię  t a m  w  lu ty  n i  1329. 
W k ą t i f e ro n c i i  le j  n M w Ł i i i - e z y j - f a p r j łd - • 
s la w i^ ie l .  jkn-tn.iiislurslu', I i m z ; w ł a d z  l o ­
kuj n \ v l i . pą  k i <W-n te/, d  -leządili o r g a n  i - 
c.i ic.Yj.-sporlit^ych. W  z a w o d a c h  u c z e s t ­
n i c z y ć  b ę d z i e  300  z a w o d n i k ó w .  Hi; ylio*- 
::y rządu, prry iv .ec .zono  j a k n a j d a l e j  i d ą ­
cą  p o m o c  w o r g a n iz a c j i  z a w o d ó w ,

O-----

BANDYCI W SAMOLOCIK
i L ) o  a r t y k u ł u  n o  s t r .  1 0 . i .

P iiie r  iffe l n llii;załla Mm
W  TOKU ROZMOWY PORUSZONE ZOSTAŁY PLANY RZĄDU NA TERE­

NIE PARLAMENTARNYM.
(Telefonem oJ naszego korespondenta.)

W a r s z a w a .  1S. w r l o ż i r a . Pre- n-szysłk icin  rzSa  w y s :n.fp- ■ S o w m

spod.arczej,  d o  k t ó r y c h  r z ą d  p rz  W i ą z u ­
je  w ie lk ie  ańsiczcawc! P .  to|SjijS* zwrtfeł 
,; f u u ^ ^ Ś f a j r a z a f e y y i  S ^ j n i « s  że  b i ­
l a n s  h a n d lo w y ,  k tó r y  m a  p o w a ż n e  z n a ­
c z e n ie  d la  sytuacji)  g o s p o d a r c z e j  pan.-  
rńwoyyfcj, w m io s ią c u  s i fc .pn iu  w y k a z u ­
je  j u ż  z n r c i j r a  p o p r a w ? ,  k ł ó r a  w  c y -  
JikcIi w y r a ż a  s ię  62 .4 4 P .0 0 0  z ł .  P r ó c z  
1 ty^^Prc^njer oeSwiad«zy-f,*.ż*! p o z a  spRaja 
w g m : I n K l^ U w f e u i i  i  rópcdęijc .z .emi,
r z ą d  p r z e d ł o ż y  S e j m o w i  c a ł y  sze reg  
n o w y c h  p ro je k tó w  u s t a w o w y c h .

W a r s z a w a ,  18. w rz e ś n ia . '  ćp&). Gfcś- 
ly  f J f c j i g  s l a - l Y W C s n y  n a  p o d s t a w i e  

ń y  f e e r y c z n y c h  o W iczed  usia li! ' .  ż e  

n ied o b ó r  b i la n s u  hand lo w eg o  w  u b ie ­
g ły m  m ie s i ą c u  s i e r p n iu  p o w a ż n ie  się  
z ran ię  s z y ł ,  ł k w i z o T y ^ M i o  le c y f r y  
, rz>:dsfllw.ij»i. s ię  za- weririini n a-s t ę p i ­
li uu : P r z y w ie z io n o  ogółem 422 ,256  ton  
i w a r t o ś c i  2 5 8 .774 ,000  z ł .  W y w i e ź  „no
1 .911 .202  ton o w a r t o ś c i  2 3 6 .3 3 6 .0 0 0  

ł .  11,1 uću;1-,■ ■ z a tó iu g  s a k i ó  b i l a n s u  h S j g j l o -  

v W k f y - n : ' S i . . 0 0 0  z l . ,  CI I  W  ’|K T ru -  

■ u:.i;iiti z 4 'S E y jn r  w s ^ a b u j e  ^ n i n j i j s / c -  
i.1 n ■ i ( '.2 .V2 , ;/) ( lO  / l .  P o p r a w a  b i lan su  

a n d lo w e g o  s p o w o d o w a n a  z o s ta ła  
m n ie jsz en i t t in  s ię  w a r to ś c i  p r z y w o z u ,  

|u  t.o o 2 3 .4 2 1 .0 0 0  z ł .  W y w ó z  w y k a z u j e  
ró w  niflż  p e w n e  z m n ie j s z e n ie ,  a w y n o s i  
5 .189.'p00 z ł .

— ~ o ------
1 ZŁ. 95  GR. D Z IE N N IE .

,T t (k !o r ii : -u i od  n a s i j m  J u j r K u i u n d i - n f i i ł .

Warszawa, •J^.^wrześiiia...'ps.' \;i 
n o c y  nt/jTiTOjuIzeuip m i m . s p r a w io d l ; -  

'ij iiści, o p ł a t y  z a  u t r z y m a n i e  w ię ź n i ó w  
a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  o s a t l z o n y c h  w v/ię -  
s i e n i a c h ,  po  llegs j ą c y c h  m n £ , i  u 
u ii.yllĄ\\u.,A':. p o d w y ż s z o n e  z o s ta ją  o 
zł* 1 p  d z ie n n i e  od ostehy.

rnjer Bartel rewizytował wczoraj Marsz. \ z preiim naizeui budżeioyy ym na n.aj
S e j m u  D a s z y ń s k ie g o .  W edJo  o b io ^ a ją -  
c ^ E  ]v.>glfijc:k', p r<wd.i ta \y i ł  p. p re tn jc r  
a t o k u .  ruzp3Ąv\-y n a jb l i ż s z e  p l a n y  r z ą ­
du  n a  t e r e n i e  p a r l a m e n t a r n y m ,  l k /* '

bliższy okres 1920.30, przyczem przed-
ł w ż e n i e -  x k v o i j L '  b ę d - z i o  w  S i ^ S j e  w  
o s ta tn ic t i  d n i a c h  p a ź d z ie r n i k a ,  i ł r c in je r  

j j B f 1 Tuycrrc/.  s p r a n y  n a t u r y  go-

P o szu k u ję
2  lu b  1 p a k ó j  i k u c h n ia

yi d w u le tn im  czynszem  z góry. 
W iad o m o ść  l s to w o ie  w  A d m in is t ra c j i  

p o d  L .  1 2 .
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W a lk a  o  c le n ia .
CZEM ZAJMUJE OPINJĘ PRASA STOŁECZNA W  DOBIE BUDOW Y PAŃSTW A?
Lw ów , 19 w rześnia. dna  i d ru g a  s lro n a  pope łn ia  chętn ie

U m yslow cśe lud zk a  m a tę wla-, pnnsensy  i z pa tosem  pop isu je  się
ściw ość, że p o tra fi zajm ow ać... się. W ^ n ą  niew iedzą. Ale to ju ż  jest
w  najg o rę tszy ch  chw ilach  sp ra w a - w in a  tem atu , zbyt niedostępnego.

Bo .Jfeśli loże m asońskie poza grą.
•w, rnyw iisin  rlzi#-

mi nie a propos. Można, gdy się 
chce, rozm aw iać w czasie katastro­
fy  kolejow ej o różnicy m iędzy ku­
chnią francuską a angielską, lub w  
banku, w chw ili najsilniejszego na­
p ływ u stron — o wczorajszej pre- 
njerze Tem  sam em  prawem można

w biridgea rozw ijają  jeszcze dzia- 
fąlńość w innym  kierunku, dość 
mato o niej w iem y. To leż w  tej 
samej „Gazecie W arszawskiej", k ló  
ra dzień w  dzień M adzie sw ym  c z y ­
telnikom w uszy dantejskie his tor je

cji pisze „sam “ Roman D m owski: 
„W ogóle ludzi, posiadających  

gruntow ną znajom ość tego przed­
m iotu, jesl chyba na św iecie bar­
dzo niew ielu, jeżeli wogóle istn ie­
ją... Można postaw ić pytanie, e z j  
wogóle w lożach m asońskich, na 
najw yższych  naw et stopniach, ist­
nieją ludzie, znający gruntow nie

i z zetknięcia z najw ybitn iejszym i
nawet w św iecie m asonam i odnosi 
się raczej wrażenie, że takich ludzi 

j niem a. Tem  trudniej o gruntow nych  
znaw ców  m asonerji poza jej szere­
gami".

Inna rzecz, że po tych  rozsąd- 
n3’ch zastrzeżeniach p. D m ow ski 
pośw ięca kilka feljetonów  w łaśnie  
druzgotaniu '„istoty" m asonerji. 
Jest to choroba m odna, jak w Gre­
cji grypa.

Ale czyi w zyc.u  polskiem  jest na 
prawdę taka pustka i jalow ośe, że

w Polsce zajm ow ać opinję publicz- o zbrodniach m asonerj;, nie bez ra- 
nę sprawam i, nieinteresującem i ni-

przeszłość i stan obecny lej ogrom - j konieczne jest w yw oływ anie cieni, 
nej organizacji i znający jej istotę, j aby je zachw alać, lub do nich 
Z «zytania  publikacyj m asońskich j strzelać?

kogo.
Od pewnego czasu znalazła się 

prasa stołeczna w wirze olbrzym ie­
go problemu. Pośw ięca m u szpalty  
i kolum ny, w yciąga w obronie lub 
ataku co najtęższe pióra, irytuje 
się, zżym a, gorączkuje. Nie chodzi 
jej np. o zm ianę K ousiylucj', ani o 
‘■łilans handlow y, ani nawet o wseho  
dnie Locarno. Prasa stołeczna w e­
szła pod znak — m asonerji.

Tak, m asonerji. W łaśn ie to jesl 
lemat dżiś najpilniejszy. Czyżby 
groziła nam  dziś jakaś potworna o- 
fenzyw a tej zagadkowej o rg a n 'z i­
ej i? Tego nie widać. W  rozważa­
niach prasy stołecznej rezifząsa się 
wiek 18 lekko zahacza o w iek . 19, 
lajm nlej m ów i o 2 0 -tym. Ale wszyst 
ko „cum ira et studio".

Są naturalnie dw a obozy. Ata­
kuje prasa t. zw. narodowa. Maso- 
nerję w idzi w szędzie. Jej czytel­
n ik czuje, że dusi się w kleszczach  
potężnej, zakapLurzonej m afii, M o­
ra m ackam i swem i ogarnęła cały  
św iat, a głów nie sprzysięgła się, a -  
by zniszczyć Polskę. W szędz e nno 
si się cień m niejszych i w iększych  
lóż, w szędzie jacyś ’ różokrzyżow- 
ey" i „illuminuncr" czyhają na wia 
rę i naród. Od czasu do czasu zw ra­
cają uwagę ponure rewelacje, p i­
sane stylem  dość ciem nym , aby po 
ich przeczytaniu nie w iedzieć dalej 
nic, ale za to przeczuwać rzeczy o- 
kropne.

Jeśli to czyni prasa „narodowa" 
— nie dziw im y się zbytnio. Od m a­
ja 1920 roku cierpi ona chroniczny  
brak tem atów. O „swoich" me m o ­
że donieść nic ciekawego, ho prze­
w ażnie są bezrobotni, a w rząd 
„strzelać zakazano". W prawdzie 
m ogłaby pisać o uprawie bawełny  
w Rrazylji, a le woli o m asonerji. 
T em at len posiada jedną cenną 
w łaściw ość: można z niego przy za 
chow aniu dużych środków ostroż­
ności fabrykow ać am unicję opozy­
cyjną. Ostrożność jest konieczna. 
Bo gdy z racji' pewnego odczytu, 
„uświadam iającego" ogól o tajem ­
nicach m asonerji, padły bezm yślne  
zuchw ale insynuacje pod adresem  
Głowy pańsiw a. władze lokal zam ­
knęły i odczytów zakazały. W ięc 
law iruje się.

N-atomiasl dziw niejsze jest sta­
nowisko prasy, uchodzącej za zbli­
żoną do rządu. Ta znów nie widzi j 
rzeczy w ażniejszej nad — obronę 
m asonerji. „Epoka", „Glos P raw - ; 
d y “ — że w ym ienim y pisma czo- , 
łow e — urządziły szlachetny w y - j 
ścig w w ykazyw aniu , że w szystko j 
dobre pochodzi od kielni i w ęgieln i- | 
ey. Pośw ięca się leniu bardzo w ie- j 
le m iejsca, niekiedy więcej, niż za- | 
gadnieniom  realnym  z polityki lub 

, ekonom ji. Tak, jakby w Polsce nie 
hylo spraw donioślejszych!

Nie trzeba przypom inać, że je-

J  mm P is k a  soiusziicze me o p o n  M r e n i
i u  i M i i n  w m  s zn w  n  e m  S uk.

W  W ARSZAW IE UW AŻAJĄ, ŻE MOWA TA MOŻE W PŁYNĄĆ NA UJEMNE KSZTAŁTOW ANIE STO­
SUNKÓW POLSKO - NIEMIECKICH.

(T elefonem  od n a szeg o  koresnondentaj.
W arszawa, 18 września, (ps) D o­

noszą lu z Opola, że w odpowiedzi 
na przem ów ienia powitalne, skiero­
wane do prezydenta Rzeszy nicm . 
Hindeńhurga, z racji jego podróży, 
po niem ieckiej części Górnego Ślą­
ska, l i i i  denburg w ygłosił w ielką  
mowę polityczną, w  której ośw iad­
czył, że Niem cy nie uznają nigdy 
decyzji Rady Ligi Nar., przyznają­
cej większą część G. Śląska Polsce, 
decyzji, zdaniem  jego urągającej 
w ynikow i głosow ania i sprzeciw iają  
Cftj się w szelkiem u rozsądkowi go­
spodarczemu. Następnie zwrócił się 
iiiu d c iib u rg .d o  ludności śląska, m ó­
wiącej po polsku, zapew niając ją, iż 
rząd niem iecki uważa za swój obo­
wiązek niclylko szanować w szystkie  
z ag w aran to w an e  prawa dla m niej­
szo-',ci narodowych, ale również ró­
w nom iernie (?) traktować polską 
m niejszość kulturalną >v dziedzinie  
politycznej i knRisrałncj.

tutejszych kołach politycznych w iel 
kie zdziw ienie w yw oła ło  przem owie 
nie Hindenburga.

Tenor tych przem ówień i w y g ło ­
szone  tam m ow y, w których kw e- 
stjonow ana została decyzja Rady 
Ligi Narodów o podziale Górnego 
Śląska, przypom inanie daw nych  
w alk plebiscytow ych, mogą w  pew ­
nej m ierze utrudnić stosunki pol­
sko - niem ieckie. Na len m om ent 
należy zwrócić tem  bardziej uwagę, 
że w  toku są rokow ania handlow e  
polsko - niem ieckie. Pew ne ustępy 
prze m ów ienia Hindenburga mogą 
się tylko przyczyniać do podrażnie­
nia atm osfery nie tylko na Górnym  
Śląsku, ale i wogólności w płynąć  
mogą ujem nie na kształtow anie się 
stosunków polsko - niem ieckich w  
przyszłości. N ie należy przypom i­
nać, że w obecnym czasie atm osfera  
w zajem na w ym aga pojednawczości 
i zgody. W  atm osferę tę Hindcnburg

W arszaw a, 18 w rześn ia , (ps) W  j w niósł poważne dysonanse.

KANCLERZ MUELLER ZAPEW NIA V/ GENEWIE O PRZYWIĄZANIU 
NIEMCÓW DO LOCARNA, A HINDENBTJRG TW IERDZI COiS WRĘCZ PRZE­

CIWNEGO.
W arszaw a, 18. Września', (pa). Ja'.: 

■nos; „.V|o!’gC:ipr«l'‘, H I)
i le ,!b u r "  : i.ńe;ad,'t,;a‘ na pow-.ii|:i.n-:o. o< - 

,1 ’ 11. i,: Żaslna nuta część kraje 
niemieckiego nie została tak jjaidao do. 
tknęła przus traktat wersalski, j?k ta 
część Górnego TŚJrjska przez niez-razia- 
mi de brzęczanie Genewy z  20. paź­
d z ie rn ik a  1921 . 1'rz :u i i:: ;i s: i.au |.rz e -

Vn zai! zdolność byto- 
d,ego, w  jaikiuni pracował

07. . ifeni. wy-;n v ■>■,wym; ja.k e 
da,rio ważną i mecducwną niepodle­
głość. śv:-.~k>ść i jrwńi/ur.ic 
i y:* 11 ri:’.;'.-i. zostało zerwane. ez$ystaisje 
zostały podkopane. I’r ,■> kwuuuikacyj- 
:;o tych rur;i,.y: zJWsłaly decyzjo, „pnwyż- 
~zą przerane i zniweczone. \:>f»!ę.pp!\va

zuihe.-io piiwsł iły znaczne szkedy matę 
ne. wzićw; napływ  uchodźców do 

.Yourirn i c,::ly fein stan spotęgował nę­
dzę, Trzeba będzie długich łat pracy, 
z:i.:ii.m kraj 
\y a, ni a tui 
przed w,oj"ią.

I v;VvV'M i ’/. w O.p.Mi Hrndrinburg przy­
jął przKłsbiwTieH propy i- w dłuższym 
wv\vjodzie m. c-eświi .dożył: Nie odda. 
je s ę złudzeniom i dlatego nie mogą u- 
wierzyć, abyśmy, z pomocą polityki !«- 
caraeńsMiCj uzyskali wyniki pozytywne 
tila nas. Należy jednak pokazać św;lis- 
u. że Niemcy są skłonne kroczyć na 

ili-Tze do pokoju.
-podai . . i i-i I y się lat;,! ■ r, a wre i

Przy lej sposobności min. Hermes po­
informuje się o przebiegu rozmów 
kanclerza z min. Zaleskim,

Warszawa, 18. września. (Tel. G. P.) 
Dz:ś rano obradowaały tu komisje we­
terynaryjna i węglowa, wyłonione 
przez polsko-niemiecką delegację do 
apraw kospodnrczych. Popołudniu ohra 
dować miała komisja prawna. Termin 
poisedzeńfa plenarnego obu delegacyj 
nie jest jeszcze ustalony. Kierownicy 
delegacyj pp. Twardowski i Hermes 
spotykają się niemal codziennie, żarów 
no na terenie rokowań, jak i prywat-

m

ii M e r a  t i e M
UDAŁ SIĘ PRZEWODNICZĄCY DELEGACJI NIEMIECKIEJ DO ROKOWAŃ 

HANDLOWYCH Z POLSKĄ.
Warszawa, 18 września, .p si \Y 

•tni-u d z isap i jzy tn  ,j [ .n i i I W u r s / .n w t ’ i 
wyjechał do Berlina przewodniczący 
delegacji niemieckiej do rokowań han­
dlowych z Polską min. Henn es, W Brr 
linie spotka się on z kanclerzem Miil-

i
leiem i złoży mu sprawozdanie z do­
tychczasowego przebiegu rokowań.

WZROST EKSPORTU WĘGLA.
W arszaw a 18. w rześn ia .  (Tel. G. p.) 

W  s ie rp n iu  rb .  z azn aczy ł  się p o n o w n y  
w zrost eksportu w ęgla kam iennego z 
P olsk i. J e s t  on  dość  zn aczny ,  b ow iem  
w ynosi  171 tys. ton . Ogółem  w s ie rp n iu  
w yw iez iono  1,260.000 to n  węgla  z a g ra n i ­
cę, z czego 503 tys.  to n  wyszło  d ro g ą  
m o rsk ą  przez  Gdańsk. 169 tys. to n  p rzez  
Gdynię  i 1000 to n  przez  Tczew. R azem  
więc wywóz d ro g ą  m o rsk ą  w y n o s ił  w  sier 
p n iu  blisko 54 proc.  całego e k sp o r tu  wę­
gla.

MAŁOPOLSKA I TYM RAZEM JEST 
KOPCIUSZKIEM.

(Telefonem od naszego  k oresponden ta .)
Warszawa, 18. września, (psj Orl 

,lnia. 1. stycznia do 1. lipca 1928 Po­
wszechny Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych (P. D. U. W.) przyznał T81 po 
życzek ulgowych ubezpieczonym na o- 
g ni o trwałą, odbudowę, a to w samie 
1,958.000 zł. Z sumy tej przyznano dla 
Małopolski 512.700 zł-

ą— 0—*. —

W IE L K A  RADA FASZYSTOWSKA.
Rzym  18. w rześn ia .  (Tel. G. P.) W czo ­

r a j  rozpoczęły  się  tu  pod p rz ew o d n i­
c tw em  M ussoliniego obrady W ielk iej R a ­
dy F aszystow skiej. Na p ierw szem  posie ­
dzen iu  Mussolin i wygłosił  w yczerpujące  
ekspuse na tem at w ew nętrznej sytuacji 
politycznej. M. i. p re m je r  włoski o z n a j ­
mił,  że senat zw ołany zostan ie  w <Jn. 1. 
października, w k ró tc e  zaś potem  p ow oła ­
na będzie  do  ob rad  izba reprezentantów . 
Po u k o ń c ze n iu  sw ych p rac  izba zos tan ie  
ro zw iązan a ,  a  n o w o o b ra n a  zbierze  się po 
raz p ierw szy  w dn. 21. kw ietnia 1929.

.H o g e rn ik  - afl?rjfS len '«*“  r>z ś a zniżki ;mi 
prwieśd H. H. Ą L R Ą U N B  XaS'ępQ'Ewfcr: a, p. pro griii:

i w v ś ' i.e 1.1 u v 1 i' »u we dług

i ? ,  P e r t B z a  D r u g a ® . . .
Dramat w 14 al ta b
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Afa widnokręgu politycznym.

której oblicze niewesoły ma wygląd...
JESZCZE O WYPADKACH, JAKIE ROZEGRAŁY SIE  W  APARTAM ENTACH HOTELU BEAU RIYA- 
GE. — ZNACZNA STAW KA. — UZASADNIONY NIEPOKÓJ. — JAK IE GWARANCJE DAW AŁA POL­
SCE OKUPACJA NADRENJI, A CO OTRZYMUJEMY W  ZAMIAN? — BEZ STAW IANIA KROPKI NAD

I. — NIE WYWOŁUJMY WILKA Z LASU.
L w ów , 19 września.

(s lm .) N iechaj czy te ln ik  nie b ie ­
rze nam  za złe, żc na tem  m iejscu  
raz jeszcze w racam y do wypadków , 
jakie w  niedzielę w  południe roze­
grały się w  ustronnych apartam en­
tach hotelu Beau Rivage. Toczyła  
się tam bow iem  gra o znaczną staw ­
kę. O staw kę w n ien a ju rn ie jsze j m ic 
rze polską. Stanow czo nic należy do 
p a try w ać  się w  tem  p rzesady , jeżeli 
pow iem y, że obejm owała spokój 
dnia jutrzejszego Rzeczypospolitej, 
m ożność niezakłóconej niczcm  p r a ­
cy poko jow ej, odsunięcie na m ożli­
wie n a jd a lsz ą  m etę groźbę k o n flik ­
tów  sąsiedzkich  w raz  z to w arzy szą ­
cym i im  w strząsam i. P a m ię ta jm y  
o tem  i śledźm y uw ażnie w ieści, ja ­
kie nam  drut telegraficzny przyno­
si z  Genewy.

O sądzając  sy tuac ję  na p o d s ta ­
wie p ierw szych  re lac ji do ry w czy ch  
daliśm y z m iejsca wryraz niepoko­
jow i. W iadom ości, ja k ie  znalaz ły  
się na b iu rk u  red ak cy jn cm  w  d n iu  
w czorajszym , nie przyczyniły się 
niestety w  najm niejszej naw et m ie­
rze do rozw iania naszych obaw.

T a rg  genew ski zarysow a] przed 
op in ją  po lską  kontury w yłaniającej 
się rzeczyw istości, k tó re j oblicze nie 
w esoły doprawdy ma wygląd. P.o 
naw et n a jw iększa  ilość słów  nie z a ­
słoni tej p ra w d y  oczyw istej, żc k a n ­
clerzowi M uellerow i udało się za 
bliżej n ieokreśloną  jeszcze sum ę u - 
zyskać zapew nienie w ycofan ia  z 
prow incji nadrenskich załogujących  
tam na podstaw ie traktatu w ersal­
skiego francusko - angielsko -  bel­
gijskich w ojsk okupacyjnych.

A ni chw ilę  n ie  wolno nam  
zapom inać, że okupac ja  N ad ren ji 
s tan o w iła  jedną z  pow ażnych gw a­
rancji resp ek to w an ia  p rzez Rzeszę 
trak ta tó w , a  w szczególności te ry - 
to rja lnego  status quo ma W schodzie. 
O kupac ja  N ad ren ji pozw ala ła  nam  
bagatelizow ać ak c ję  B erlina  przeciw  
korytarzowi P ara liżo w ała  d łoń  n ie ­
m iecką, w yciągn ię tą  w kierunku  
czerwonej M oskwy. C hyba dość?

P ra w d a , pow iedzą nam : A punkt 
trzeci układu? Nie m ożna przejść 
do  p o rząd k u  dziennego  n ad  u tw o - > 
rżen iem  kom isji ustalająco - poje­
dnawczej, k tó ra  m a po ew ak u ac ji 
N ad ren ji spełn iać  tam  fu n k c je  k o n ­
tro lne. Z w rócą nam  rów nież uwagę  
na pogłoskę, że pono i Polska zosta­
nie dopuszczona do tej kom isji...

Ow szem . Jest to jedyna inform a­
cja pocieszająca w calem  tem  d o n ie ­
sien iu  genewiskiem. Z ostaw ia  p rze ­
cież jak iś  cień nadzicji. W  d robnej 
p rz y n a jm n e j m ierze łagodzi gorycz 
zaaplikow anej nam  pigułki. Ale m i- 
nro to w łaściw ego fa k tu  nie zm ie­
nia. A len jest oczyw isty  i zbyt n ie ­
dw uznaczny , ab y  m ógł co do  sw ej 
in te rp re ta c ji budzić  w ątp liw ości. 
Faktem  tym  zaś jest, że gdy w  spra 
w ie ew akuacji Nadrenji i rekom ­
pensat za to ze strony N iem iec zo ­
stały poglądy uzgodnione, to punkt 
trzeci porozum ienia, dotyczący k o­

m isji ustalająco -  pojednaw czej cze­
kać będzie sw ej żm udnej realizacji!
O sobne bow iem  ro k o w an ia  m iędzy 
rząd am i zad ecy d u ją  dop iero  o je j 
składzie, fu n k c jo n o w an iu , zakresie 
d z ia łan ia  i te rm in ie  trw an ia .

Berlin, 18 września. (T eł. G. P.). | 
K anclerz  Mueller p rzy b y ł dziś p rzed  
po łudn iem  z B adeń-Iladen . O godz.
11.30 odbyło się posiedzenie człon­
ków gabinetu obecnych w  dniu dzi­
siejszym  w Berlinie, K anclerz w ob­
szernym  referacie  po in fo rm ow ał 
sw oich  kolegów  z g ab in e lu  o prze­
biegu rokowań genew skich i o sw ej 
rozm owie ze Stresem annem  w  Ba- 
den -  Baden. S praw ozdan ie  k an c le ­
rza nosiło, ja k  podkreśla  „Beri. T a -  
geb la tl" , charakter czysto inform a- 
cyjny. Po posiedzeniu  w ydano  nastę  
p u jący  k om un ika  l o fic ja ln y : Kan­
clerz zdawał dziś przed południem  
gabinetowi Rzeszy sprawozdanie o 
rokowaniach przeprowadzonych w  
Genewie. Gabinet Rzeszy zaakcepto­
w ał jednom yślnie stanow isko zaję­
te w  Genewie przez kanclerza M uel- 
łera i delegację niem iecką, i w yraził

Berlin, 18. .września. (Tcl- G. P.)
Cala prasa berlińska interesuje się in ­
tensywnie tum, jakie stanowisko zaj­
mie w projektowanych lukuwamiacih re 

paracyjuo-ewakiiacyjyiich Ameryka. 
W depeszach ,z Ameryki podkreśla p ra­
sa berlińska, na zasadzie informacyj,

Jeszcze za św ieże są o sta tn ie  w y ­
pad k i genew skie, ab y  zdążyły  odbić 
się w k ra ju  należnem  echem. P ra sa  
ogranicza się p rzew ażn ie  do reje­
strowania faktów , pośw ięcając  im 
zresz tą  "wicie m iejsca. T u  ; ówdzie

kanclerzowi podziękowanie za jego 
zręczność i  energiczne prowadzenie  
rokowań.

Dziennik dodaje pozalem, że w  naj­
bliższych dniach odbędzie się następne 
posiedzenie gabinetu, na  klórcm prze­
prowadzona zostanie dyskusja co do 
projektowanej komisji finansowej, oraz
konstatacyjno-pojednawczą. Na tem
naslępnem posiedzeniu rozważone też 
zostaną prawdopodobnie kroki, jakie 
rząd niemiecki będzie musiał podjąć i 
określone zostaną dalsze dyrektywy.
Po zatem zagadnie zapewne decyzja, 
czy propozycje niemieckie zakomuniko 
w.ane zostaną, rządom sojuszniczym 
t ł  drodze notyfikacji, czy też w formie 
ustnej propozycji, dokonanej za pośred­
nictwem miemicckich przedstawicieli 
dyplomatycznych iw •odnośnych pań­
stwach.

pochodzących jakoby z departamentu 
stanu, że rząd amerykański niezgodzi 
się w żadnym wypadku na związa­
nie sprawy reparacji niemieckiej ze 
sprawą długów międzynarodowych. A- 
m eryka bowiem uważa sprawę tych 
długów za załatwioną i niema zamiaru

znaleść m ożna rozum ow aną  ocenę 
w yłonionej sy tu ac ji, a le  p rzew ażnie  
bez staw iania  kropki nad i. Naogół 
zdaje  sic w yczuw ać w yczekiw anie.

Ale la re ze rw a  nie potrwa prze­
cież długo. I w ów czas s ta ry m  p o l­
sk im  zw yczajem  rozpocznie się szu­
kanie w inow ajcy. D la jed n y ch  bę­
dzie m m  p. Skrzyński, k tó ry  z n a j­
dow ał się w śród  siew ców  L ocarna , 

i d la  in n y ch  p. Zaleski, no i ca ły  sy -, 
i slem  rządów  pom ajow ych .. Z ostaną  
! puszczone w ru ch  katarynki partyj- 
j  ne -dla w y g ry w an ia  ok lepanych  i nu 
| d n y ch  m elod ji.

Ale cyt! Nic w yw ołu jm y  wilką 
z lasu...

wdawać się w dyskusję w tej sprawie 
przed ratyfikacją przez Francję umowy 
Melion-beranger.

Jednocześnie w kołach depaadameai- 
tu sianu miano- jakoby podkreślić, że 
przeprowadzenie jakichkolwiek zmian 
w planie Dave»a, szczególnie zmian 
dotyczących poszczególnych spłat nie­
mieckich, nie może być dokonane poza 
Ameryką, Ameryka bowiem oftrzymiuje 
bezpośrednio z ndemieckith spłat r»pa- 
racyjnyth  2 i pól procent, przyznanych 
na zaspokojenie pretensji obywateli a- 
inerykaniskich do Niemiec. Gdyby więc 
spraw a spłat repairacwnych niemiie- 
drich mieliła być regulowana na  nowo, 
to Ameryka powfjnna być na tych nara­
dach reprezentowaną i  musi mieć moż­
ność bronienia swoich roszczeń, Prasa 
berlińska, podając te półofacjalme in­
formacje amerykańskie-, komentuje to 
oświadczenie jako zapowiedź, że Arno- 
ryka oficjalnie nie będzie brała udzia­
łu w  tych rokowaniach.

ZAPRZECZENIE.
(Telefonem  od naszego koresponden ta .)

W arszaw a 18. września ,  (ps) Z k ó t  pół- 
u rzęd o w y ch  zaprzeczają praw dziw ości 
lansow anych cyfr  globalnych prelim ina­
rza budżetow ego u b  r. 1929-30. S u m a  glo­
b a ln a  2.600 m lljonów  tego bndżetn nie 
jest nw ażana za autentyczną. Zwrócić 
na leży  uwagę, że Min. sk a rb u  nie je s t  j e ­
szcze gotowe z p ra c a m i  b udżetow em i i 
dop ie ro  w  p ią te k  R ad a  Min. m a  p rze jrzeć  
poszczególne pozycje  budżetowe,

 o------
KTO DZIg WYGRAŁ?

W arszawa 18. września .  (Tel. G. P.) 
W  11-ym dn iu  c iągn ien ia  5-kl. L o ter j i  
p ańs tw ,  p a d ły  głów ne w ygrane na n.ry: 
10 tys. nr.  30674 89494 114238. 5 tys.
nr.:  7367 15183 68689 109070 110664, 3
tys. n r . :  100013, 2 tys.: 10759 37171 39086 
54045 99368 128359, 1 tys. nr.:  7662 9548
12366 16485 138974 150932 21203 30923
42046 55476 74303 75917 917.81 9705.7
99466 100151 103869 104013 107689 110767
117250 125923 131871.

BUDOW A PORTU NA HELU.
GdyUia 1S. w rześn ia .  (Tel. G. P.) Roz­

poczęto  obecn ie  budow ę portu na H elu,. 
P o r t  ten  będzie  cz te ro k ro tn ie  p ow iększo­
ny. W y k o ń czen ie  n as tąp i  jeszcze w bież. 
sezonie.

Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P.

im lim m)pizinił m  mu słowa
SZALEJĄCY W  AMERYCE STRASZLIW Y HURAGAN.

N ow y Joilk, 18 w rześnia. (Tel. G, P .) Szalejący n a  przestrzeni olkoło 
3 tys. kim. huragan, pociągnął za sobą ogółem  700 ofiar w  ludziach . H u­
ragan posuw a się w  dalszym  ciągu w  kierunku północno - w schodnim . 
Połączeń telegraficznych ze zniszczoneini m iejscow ościam i nie zdołano 
dotychczas przywrócić, lak, że rozmiaru' szkód nie m ożna ustalić. W  ko­
łach urzędowych szkody wyrządzone przez szalejący przez 5 dni hura­
gan dochodzą do niiłjarda złotych. Około n iiljon  osób pozbaw ionych jest 
dachu nad głową. 300 tys. zaś ludzi od 3 dni pozbaw ionych jest w ody  
i pożyw ienia. Am erykański Czerwony Krzyż organizuje pomoc dla g ło­
dującej ludności.

N ow y Jork, 18 września. (Tel. G. P.) W edług spóźnionych w iadom o­
ści, otrzym anych z północnej części San Dom ingo, przeszedł tam  również 
huragan, który n aw iedził Indje zachodnie. Dom y i  gm achy zostały zbu­
rzone. Zbiory pow ażnie ucierpiały. W ysokość strat narazić nieznańa.

Jack Seuvile. (F loryda). 18 w rześnia. (Tel. G. P.). W skutek szaleją­
cego na w schodzie w yspy Florydy tornada 42 osoby znalazły śm ierć, a 140 
odniosło rany.

H alifas, 18 września. (Tel. G. P .) Z Montserrat (Małe A ntyle) otrzy­
m ano wezwanie, o pomoc. Nadeszłe w iadom ości poclaia liczbę zabitych  
na 50, a pozbaw ionych dachu nad głow ą 8.000,

„Kanclerz K l e r  okazał 01 Genewie zręczno®"
l energicznie przeurcmadził roficuiinla «  sprawie euiakmcji I M . . .
POWRÓT MUELLERA DO BERLINA. — POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW . — STANOW ISKO D ELE­

GACJI NIEMIECKIEJ W  GENEW IE ZOSTAŁO JEDNOMYŚLNIE ZAAKCEPTOW ANE.

A może Witaszek Sam wyratuje z opresji
NADZIEJE PRASY BERLIŃSKIEJ NA OPÓR BIAŁEGO DOMU W SPRAWIE 

ZMIANY PLANU DĄYESA.
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wszyscy rc&?;a o n: z&r. jen u
ale z ustaleniem  terminu zw ołania Kongresu rozbroję-

n ow ego nikt sią  nie sp ieszy.
KONTROLA PRYW ATNEJ FABRYKACJI BRONI. — WfcMOC&IENIE ŚRODKÓW ZAPOBIEGAJĄCYCH

W OJNIE. — „NADSZEDŁ JUŻ O DPO W IEDNI CZAS“.
Genewa, 18 w rześn ia . (Tćl. G. P .) 

JS w a jE  A gencja Telegr. donosi, że 
k om isja  n .zK gjjcn iow a Z grom adze­
nia Ligi N arodów  p rzy ję ła  spraw o­
zdanie w  sprawie j^oidroli pryw at­
nej fabrykacji broni i m atcrjalu  
wojennego, podkr.frślająclkonieeżrfbść 
przyspicszeniaSi opracow ania- odpo­
w iedn ich  konw efieyj Av tej spraw ie.
Z kolei k o m isja  om aw ia ła  spraw o­
zdanie o w zorow ym  układzie, który 
by  m iał na celu w zm ocnienie środ­
ków zapobiegających w ojnie. S p ra - 
w ozdaiiićfe tw ierdza, że k o m ite t bez­
p ieczeństw a i ro z jem slw a  o p raco ­
w ał Lego ro d za ju  wzorow y układ, 
którego znaczenie będzie tom w ięk ­
sze, im  w iększa ilość państw  go pod 
pisze. W reszcie , kom is ja  pod jęła  po­
now ną d y sk u sję  n ad  sp raw ą  lernii 
nu  zw ołan ia  kom isji 'przygotow aw ­
czej konferencji rozbrojeniowej, 
p rzyczem  sp ra w o z d a \f f t  Benesz 
s tw ierdził, że nadszed ł już  odpow ie­
dni m o m en t d la  zw o łan ia  lej k o ­
m isji, a  naslępn ió zorganizowania  
konferencji rozbrojeniowej. Z daniem  

I rzeczoznaw cy niem a po-trzeby usta­
lania term inu zw ołania tej kom isji. 
T roskę  o to należy pozostaw ić p rze­
w odniczącem u k om isji p rzy g o to w a­
w czej kon ferenc ji rozbro jen iow ej p. 
Loytionowi.

NAD GZEM OBRADOWAŁO PLENUM 
LIGI NARODÓW?

Genewa, 18. września, (lef. G. P.), j 
Szwajc. Agenęja tI*ęló®rŁ Y.^dąto: Po
przef-wie ogólMjt zgromadzenie Ligi Na­
rodów wznowiło dziś swe obiady. Przed 
sta\vic;iel Belgii łtolin R pżp sprawo­
w anie, dotyczące Tzawaćcki u.kLdu 
niiędewnapodo-wego o pomocy finansowej 
dla państw, któ.e stały się ofiarą na­
paści wojennej. Zgromadzenie .przyjęło 
rezolucją, w kitórej prosi Radę Ligi Na- 
TudtłW o kontynuo\vąjtfe prac dotyczą­
cych pomocy finansowej na rzecz 
pańs tw napadniętych i opracowanie od- 
nośnegó prujeMn Konwencji. Projekt 
ten mai być przesiany rządom przęź se­
kretariat generalny Ligi. Komitet linan- 

^•'.soiwy w  pracach swoich mógłby się 
kierować dyrektywami zarwartemi w 
ztożonem orzez Rołtoa sprawozdaniu. 
Spr iw a ta znajdzie ostateczne zała­
twienie na przyszłorocznej sesji Ligi 
Narodów,

Genewa, 18. września. (Teł. G.v-?'). 
Ogólne zgrom a<%ń;ie Ligi Narodów 
P'rM ęł° w dalszym ciągu dzisiej^ego 

* posiedzenia rezolucjejb która podkreśla 
-wzrastającą. pożyteczność organizacji 
hygjeny i zwraca Szczególną uwagę na 
współpracę w tej dziedzinie z państwa­
mi pozaeuropeijiskieinł. Po. sprawo^idaniiu 
deKjjjta holenderskie® Franzoisa Zgro. 
madzenie Ligi przejęło wnioski o 0*ie- 
dlenrn uchodźców greckich i o greckiej

AV AUSTRJł.
Wiedeń, 18. września ,  (Tel.r G. P.) 

D z ienn ik i  donoszą,  że n a m ie s tn ik  Dolne j  
A ustrj i  Buresch p o d ją ł  się pośrednictwa 
między SchutzLandem a Heimatswehrą 
celem zapobieżenia starciom zbrojnym, 
k ló re b y  m ogły w y n ik n ą ć  7. p aźd z ie rn ik a  
z okazj i  z iazd u  HeirnatsweUry 

 o-

! pożyczce staMizacyjnej. Następnie de- 
kga-t brytyjski Fkcker Londsor zfoż^d 

I sprawozdanie o stosowaniu roiędzyna- 
redojtego ukła-chi., dolnŁącego zwalcza- 
ni a handlu niewolnikami,. Liczip, ratyłi- 
k w j  ojSu układu ku ztóojyolentu sta­
le -wzrasta. Dalej prziśęło 55gromad!ze-

W arszaw a, 18 w rześn ia , (ps) Mi­
n is te r Składkowski p rz y ją ł w czoraj 
delegację górali zakopiańsk. Prócz 
tego k o n te ro w ał m in is te r ' w sp ra -  
wacli i^śłużłnrwych z w ojew odam i 
l\vov\%k:m, poznańsk im , k ieleckim , 
w ileńsk im  i w ołyńskim . ji\a  konfe-

(Dń WlfękonsTil Iwowikfcgo kofi'- 
sujalu sowjećfflego Michał Grigurjew. 
zestal ze stanowiska te«o odwołany i 
wyjechał jnż ze Lwowa, Najprawdopo­
dobniej stanowisko to będzie zlikwido­
wane. ,,Diłu“ twierdzi, że ukraińskie

Wiedeń, 18. września- (T ęlS » : PO 
Inspirowana przez rząd „Reięhspost” 
stwierdza, żc rokowania anstijacko- 
meaiieckie zostaną podjęte w dniu 15 
pażaziemika w Berlinie, znś rokowa­
nia austrjacko-polskie utkwiły chwilo­
wo w martwym punkcie. Mimo to — 
jak slwterdza pismo — stosunki han­
dlowe polsko-austrackie kształtują się 
pumyślnie, ponieważ fcnek  polski- okaB 
żuje — mimo w yslk ieh  edet — dzięki

Wiedeń, 18. września. jTcl. J3>- POj 
Dzienniki wiedeńskiej potlSją z NoWć- 
go Jorku, żer republikański Kandydalr na 
prezydenta Hoover, przemówił wczo­
raj po raz pierwrzy w  jednym ze sta­
nów wscroduich. W mowie swej zwró­
cił się w szczególności do klasy robot­

nie Ligi Noircdów api-awAŻflki.nie hr. 
Penka Bra-cia jRorulalja), o zagadnie­
niu mandatowem. Sprawozdanie to! do- 
mpga sóę z naiciiskie-m ■ równouprawnie­
nia y  szystkjch mocarstw w dziedzinie 
gospodarczej na c-bs*.arach mandato­
wych.

rencji z w ojew odą Golue.howśkim  
om ów iona była  sprawa nom inacji 
now ego kom isarza rządu m iasta  
L w ow a, przyczem  przedstaw ienie  
kandydatów  należy do w ojew ódz-

nared. komisarDłn spraw zagraniuz- 
lych  w Charkowie, zc względu na je-, 
gffl zaznajomienie się ze sp raflun i u- 
kraińsl-yemi podczas pobytu w e  Lwo­
wie i n aM łą  w tym czasie'’ znajomość 

Wężyka ukraińskiego, chociaż jest ro- 
dp wj tum Rosjan i nero

Pustrjacki korzysta aa zasadzie naj­
większego uprzywilejowania ze sta­
wek ustalonych w czechosłowacko- j 
polskim traktacie handlowym., Uwagę j 
zwraca fakt, że dowóz nierogacizny z 
Polski do Austrji ostatnio .nieco osłabi 

J'f;ó wskazuje na to, że olrwfldjwo zapasv 
polskiA nieco sio wfezerpafy,

nłczej. Oświadczy!' on, że pod rządami 
republikańskimi Ameryka siała-gię za­
można i tylko rządy republikańskie są 
w stanie nadal zabezpieczyć pomyśl­
ność, która zależna jest wyłącznie od 
celowej polityki ceł ochronnych, jak to 
propagują republikanie. H>oovei obiecał

WZOROWA' I  OSZCZĘDNA GOSPODYNI
oprócz w s /ys t  Iśjlli j i i r / l  i#.;! 11 yr  li oszpzę-i.l- 
uo.ści, jakiO robi w gospodars lw ic  dom o 
\vcm, może laKżc zaoszczędzić w w y d a t ­

k a ch  ipjj obuwi-c.
Obuw ie  bowiem, n a w e t  natjlnirdzą-j ; 

znir-zazone, m o w  jirzofaębowae ,.SKI- 
JśO L -FA R B Ą '1 i o t rzy m ać  wygląd z u p e ł ­
n ie  nowego.

, ,Sk ino l-Farho“ n a b y \ \a ć  m ożna  w 2(3 
n a jm o d n ie jsz y ch  ko lorach .

Z w racan ie  szczególną uwago n a  znal; 
fab ry c z n y  ..ŚKINOD'1, gdyż ty lko  t a  m a r ­
k a  g w a ra n tu je  -wyśmienity rezu lta t .

Ż ądać  wszędzie.  7080

robotnikom amerykańskim ochrona 
przed konkurencją zagraniczna i za- / 
znaczył, że prezydent rępubiiKański bę 
dzie nanal obstawał przy ograniczeniu 
kwot imigrantów. IIoover oświadczy! 
się dalej za utrzymaniem wysokich 
płac robotniczych, gdyż płace te są 
gwarancją pomyślności i bezpieczeń­
stwa dla państwa.

— o------
MANDAT PD PUŁK. PIERAGKIM 

OTRZ13IA P. TOMASZKIEWICZ.
(Od naszego  ko responden ta .)

Warszawa, 18. września- ,(|s.) W 
najbliższych dniach m ają nastąpił: 
zmiany na niektórych wyższych stawo 
witkudo w wojskowości. Zmiany to ' 
były już aresztą. oddawna . zapowie­
dziane. M. i. ma być powołany — jak 
już donieśliśmy — na Manowisko dni ■ 
giego zastępcy .szefa -sztabu generalne­
go pułk. Pie-iacki, dotychczasowy po­
seł z fe ty  nr. 1. Pułk. Pieracki po olfi§ 
m aniu tej nominacji złoży swój man- 

J dat poselski, a opróżnione miejsce przy­
padnie p- Tomaszkięwiczo^j, b. redak­
torowi „Kurjera Krakowskiego”, a o- 
birDjiie redaktorowi „Głosu Praw dy‘|‘.

SAMOLOT LITEW SKI SZYBOWAŁ NAD 
TEBYTORJUM  POLSKIEM.

W ilno 18. w rześn ia .  (Tel. G. P.) W  dn
w czora jszym  około godz. 5-tej n a d  rą .  
n e m  w  t e jo n ie  Awiżanki n a d  t e ry to r ju m  
Po lsk i  pojaw ił się  sam olot litew ski o ilo  
toWany przez porucznika litew skich  
w ojsk. A erop lan  k rą ży ł  n ad  l in ją  g r a n i ­
czną  ua w ysokośej 50 m ir. O godz. 5.45 
poszybow ał  w  k i e r u n k u  Zawias,  gdzie  d o ­
ko n a !  p ew nych  zdjęć  fo tog raf icznych ,  po- 
czem  odda li i  się n a  Jewję .

 O—- -
d ż u m a  w  e g i p o i e .

Kair 18. września .  (Tel. G. P.) P ra sa  
eg ipska  p o d a je ,  że o s ta tn iem i  czasy  z a r e ­
je s t ro w an o  w e w n ą trz  E g ip tu  22 wypadki 
dżuu’ ?, z których 8 •bnierleh.ych.

.  o  -
RAID LOTNIKÓW NIEMIECKICH.
Berlin 18 w rześn ia .  (Teł. G. P.) L ol. 

nicy  H uenefeld , L indner i Langrich w y­
startow ali dziś o godz. 1.52 w uocy do 
lotu w  kierunku w schodnim .

ŚM IERTELNY LOT.
Madryt 18. września .  (Tel. G. P.) M a­

jo r  Mola  w  so b o tę  d o k o n a ł  w zlotu na ba­
lon ie  ku listym  w celu pobicia rekordu
w ysokości. Lotuik wraz z balonem  
spadł na terenie Murzia i pon iósł śm ierć  
na m iejscu . Balon znaleziono o p ró ż n io ­
n y  z gazu. P rzy p u sz cz a ją ,  że m a jo r  Mola 
u d u s i ł  się w  g ó rn y ch  sfe rach  p o w ie trz ­
nych .  In s t ru m en ty ,  zna lez ione  wśród  
szczą tków  ba lonu ,  zos ta ły  po d d an e  b a d a ­
niu.

— —O-------
TRAMWAJARZE ŁÓDZCY DOMAGAJĄ 

SIĘ PODWYŻSZENIA PŁAC.
Łódź 18. w rześn ia .  (Teł. G. P.) Z w iąz­

ki p ra c o w n ik ó w  t r am w a jo w y ch  powziąty  
u chw ałę  d o m ag a jąc ą  się podw yższen ia o- 
becnych plac. W  razie  n ieuw zg lędn ien ia  
tych  p o s tu la tó w  zw iązk i  zapow iadają  
zorganizow anie strajku:

ś-fcil* sowjeckic robią strfaniMjbdŁ.-3B)*

s iiBi [P^iiznaiii s ę,2ed:brz3 ;ei i h Jiidiiuni!
z Pois* ą

A CZYNIĄ TRUDNOŚCI W DOJŚGIU DO SKUTKU TRAKTATU HANDLO­
WEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta .)

wavtcfe«i konsumenta polskiego — w y­
s o k ą  pojemność. Prócz tego przemysł

I T i m m  8 p i u "  D z’ś PRkMIERA ży c io w o -e ro ty  |  a u u “
i , ” * *  cznego  w s p a n ia łe g o  d  a m a tu  p t .  ■ » « »  * w

■§ 182 Z H A Ń B I O N A
D zie je  g rz e c h u  p ; ę t n a s t o 'e t c i e j  s ie ro ty .  — W  g łó w n e j  ro l i  C O LETTE BRETTEL

i A LBERT STEIN R tJC K .

I  o n  mcii noc,tu m n is ir u  a  iiwiwa
M uW IŁ WCZORAJ MIN. SKLADKOWSKI Z W OJEW ODĄ GOŁU-

CHOMSKIM.
(Telefonem oa naszego korespondenta.^

twa lv  owsikiego.

O H a n  e s  s u . r  Unra i
STANOWISKO TO NIE BĘDZIE WlĘGEJ OBSADZONE.

L w ó w , 19. września.

H i u i r  za cgran rzm eni eiigracll
dfc AmerykL

CO KANDYDAT REPUBLIKAŃSKI OŚWIADCZYŁ NA ZEBRANIU R0-
B9TNICZEM.

skm e o przydzielenie- p. Grigarjewa do
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O jc zp  S i e  zmusić
T» iw o b ro n ie  sw e j c zc i. chwyci?*" 's ie k ie rą ' i rożjpfiatatę

niegodziw cow i głowę.
STRASZNA T ilA G E D JA  AA RZE 
J8-LETN LĄ fkA SIEM M C E. _  M E  

NKGO SAAIGA Z BI 
L w ów , 10 w a/jjśm a.

/ AA’rzm ';lj rano  w ładze poi i- 
cyjue o trzym ały , szczegóły strasznej 
tragodji rodzinnej, k ie ra  ubiegłej 
uccy .rozegra ła,s je . we wsi R zesna 
kolska pód Lw ow em . Straszliwa tir 
zbrodnia, które j W iarą  p ad ł m ie j ­
scowy. ' gospodarz, jest w y n ik iem  
rozwielinożnioinej dem oralizacji p o­
w ojennej, k tó ra  z m ias t przeszła  do  
wsi i czyni ogromne spustoszenia. 
Już  n ie jed n o k ro tn a  w 'oslatnirh cza 
raeli m ie liśm y  możnafsć na  p rzy k ła ­
da e h . w skazyw ać, jak ie  fatalne, sk u t­
ki we w si naszej w yw ołu je  szerzą­
ca się. zgnilizna moralna, z k tó rą  nic 
pod jęto d o tą d  in ten sy w n e j w alki.

Trągedja w  R zęsnie polskiej jest 
w ym ow nym  p rzyk ładem  rozprzęże­
ni a m oralnego wsi podm iejsk ie j, 
k tó ra  jako najbliższa m iastu, ła ­
twiej ulega w szystk im  złym  w p ły ­
w om  w ielkom iejskim .

Oto w B zęśnie m ieszkał 38-leln i 
gospodarz W ojciech Górski,, ojciec 
7-ga dzieci. W  skład jego ro d z in y

Józefa Was-owskiego i Ja-

ŚN IE  POLSKIEJ. — POŻĄDLIW E  
U DALE ZABIEGI — GDY ZAPwDA 
ZBRONNĄ DZIEW CZYNA. — DW A

wclidflzila także 18-k'tnia Marja 
; Sar-neK, p asie rb ica  .jego, dziewczyna  
I pięknej urody, do której ojczym  od 
| daw na już próbował się zbliżyć. Dzie 

\ycW na stałe  je d n a k  w szystkie za ­
kusy m iłosne ojczym a energicznie 

j odpierała, ezem  je d n a k  tylko po d - 
i budz.ała jego żądzę.

I bieglej nocy, gdy Sarnekówna 
pogrążona była  w e śnie, zw yrodnia  
ły  ojczym  z siekierą w  ręku przy­
stąpił do jej łóżka i usiłow ał doko- 

| nać na niej gw ałtu. .Rozbudzonej 
i d ziew czyn ie  ojczym  ukazał' s iek ie­

rę, i zagroził jej użyciem  siły,- gdy - ' 
i by staw ia ła  opór. M imo tej 'groźby 
i dziew czyna zerwała się na równe

Wyższa szkoła dzienni­
karska.

W arszaw a, w e  w i g j b ś n i u .
P o jaw ił się p ro g ram  W yższej 

Szkoły D z ien n ik a rsk ie j na najbliż­
szy rok akadem icki. O prócz części 
11 r z ęd o w o j , d  o k ładn ie  o b j a  śn i a  j ą e e j 
w ew nętrzną. s tru k tu rą  zak ładu , 
Z najduje s • w w yd aw n ic tw ie  ro z ­
p raw k a  ryO szkołach ó /ien n ik ar-  
skich zagranicą i u n as“ oraz a r t y ­
kuł „Z kongresu prasoznawczego w  
Kolonji“, doskonale  p rz e d s ta w ia ją ­
ce rozw ój nowej dyscypliny nau­
kowej, pop iefanc j zw łaszcza w 
N iem czech przez spoleijzęństw o i 
rząd.

P o m ija ją c  p rzedm io ty , ogólno­
kształcące, ^ p o ty k a m y  na KśWie wyr 
k lada jawy cli zaw odow ą w iedzę p r a ­
sową w ybitne nazw iska, jak  p r e ­
zesa S y n d y k a tu  d z ien n ik a rzy  w a r ­
szaw skich  W itolda Giełżyńskiego, 
ledhklorów  Jurkowskiego (obecnie 
zastępcy kom isarza rząd u  d zia łu  
polskiego na w y staw ie  w K ołon ji), 
W ineeniego Trzebińskiego, La Le- 
w enstaina, Tadeusza. Grużewskiego, 
t  L unińsk iego , J. S. Szczerbin- 
skiego,
nusza Makarczyka.

U czcinia jest obecnie w łasnością 
..Towarzystwu Popierania W  S. 
D-“ Z dzienndea-fzy w chodzą w 
•skład R ad y  pp.: Konrad Olchowicz, 
Stefan K rzyw oszew ski. Marjan D ą­
browski j senator S. Posner. Preze­
sem R any  jest hr. Aleksander Dzic- 
duszyćki, pozaslużbóypy nrinisM r  
peW). i poseł nadzwyc., a jn y .

Sam  prog ram  w ykładów  jest 
bardzo obfity  i św iadczy  o d o b rze  
p o m y ślan e j i u rz c m y śia n fj linj.' 
wy tycznej.

TAPEiT. MATfBJE MEBLOWE DYWANY
w nlw iekśfyjn wvU»ree' r-olw-ant

HIGES! Ml BilliCS
Lwów, ul- LiaieJtońska 15- 7JSDis

SPÓJRZ P NI \  OJCZYMA NA 
NOC... — \v  ALKA R O Z JU SZ O - 
C.IOSY SIEKIERĄ,

! nogi i  w yrw aw szy  ojczym ow i sie tne- 
| rą, zadała  m u nią dw a ciosy w  gło- 
t w e, tak, że runął on na ziem ię, bro- 
| cząc- w e  krw i.

Po ch w ili dziew czyna zaalarm o- 
| w ała rodzeństwo i sąsiadów , k tó rzy  
i pospieszyli ciężkocraiinenui zjfóm ocą 
; i na  fu rm an ce  odw ieźli do szp ita la  
f powszechnego, gdżje jed n ak  zjpow o- 
1 d n  u p ły w u  k rw i w ciągu pól godzi - 
1 n y  zm arł. Satrneków ną, k tóra w 
l obroniół c z c i‘.dokonała  m orderstw a 

aresztowano. W  p rzesłu ch an i u po- 
j rfała o rąk-szczegóły tej zbrodni i po- 
; wody," k tó re  s ta ły /s ię .. je j  p rżyczy- 
i ną.
; .— o— >

kuniplotna

od  zł. 3 0 0
I  1

„KSfółFUr
M i .  3io wiie n i.

3 4 - 2 6 -

zasMi; ujmntRB lii rwsuiie pil CMi sili iłiffep.
O CO PROKUR YTORJA PA Ń STW A  OSKARŻA „-Y11CYBISKI P A “ M ARJAWIC.KIEGO 
KOWALSKIEGO. — „LUBIEŻNE CZYNY Z OSOBAMI NIELETNIEM I (... — ROLA 

KLASZTORNYCH. — SPÓR PROKURATORA Z OBROŃCAMI.
'.'i,,.', j  '/ Ż pjnff,<o»<orii n/t oTffMttitnricnl a

•JANA MAUJĘ 
WYCHOAA ANEK

W arszaw a, 18, września, (st.) W  
Płocku rozpoczął się. dziś proces 
przeciw  „arcybiskupowi''' m arjaw ic  
feiemu, Janow i Alarjj Kowalskiem u, 

’ d przeslcps-lwo ;i 'art. 513, 51-1 i iS fe  
p. I. k. k.

P ierw sźj z iyeh artykułów brzmi: 
„W inny czynu lubieżnego zfdzieci- 
kiem  nie inająccm  lat 14, nieletnieni 
od lat 14—lii b ;■/. jego zgody, albo 
w praw dzie za jego zgodą, lecz przez 
nadużycie jego n ieśw iadom ości, bę­
dzie karany zam knięciem  w  w ię ­
zieniu na czas od 1 roku d o '3 lat, 
łub zam knięciem  w  w ięzieniu.

Art. m ! k. k. m ówi: W inny czy­
nu lubieżnego z  osobą płci żeńskiej,

zgodyktóra skończyła lat 16, bez 
jej, będzie karany zam knięciem  w  
•więzieniu.

Art. 515 k. Łgj brzmi: „W inny
przestępstw, przew idzianych w ai:i. 
513, 514 z osobą znajdującą się pod 
jego władzą lub opieką, będzie k a­
rany więzieniem  ód lat '3 6.

W edle a k tu  , oskarżenia  sprołią 
poszkodow aną były tu • w ychowanki • 
klaisztonu M arjawiiów, oid btorycli 
„arcybiskup"' Kowalski wym agał 
uległości.

Salę sądu okręgowego zaległy 
thjimy publiczności, m l t f a  środko­
we w ypełn iły  szare habity sióstr i 
duchow nych m ariaw ickich. Oczy

a  fet r a i  t tra t t iss. is
został w d w , sfeał cVśm.

I Z N A JD U JE  SIE  O BEC N IE NA PR Z E C H O W A N H  W  PR G SEK TO - 
RJCA1 U. J. K. W E  L W O W IE .

Lwów, 19 września.
C - j  Ze Skałatu donoszą o cickawpm  w ykopalisku. Mianowicie w  

lesie Kaliniekim- (powg Skalał), odkopano km han. w 'którym znalezio­
no kościotrupa..Przybylw jna badanfe ze Lw ow a asystent l  n iw ersytełu- 
dr. Jan Gryka, stw ierdził, że kościotrup ten pochodzi z przed 2 tys. lat 
przed Chrystusem , Szkielet po dokładnem  odkopaniu,sfotografow ano, 
zapakow ano i  pdeshino d o -P ^ sek to rp im  przy lip iw eisy tec ie  J. K. we 
Lw ow ie. AY zw iązku z tym  wynik kiem  zarządzono dalsze D oszukiw a­
nia za podobnym i ,zkieietam i.

j t i n i "  m w m  r i f l  ra w s i t
C O u n r /  [ . • u .  a i [ . n - n n v  « '  i  r  r - 1 /  n n  i r  i  vSOW JECKIE METODY 

L w ów , 1.9 w rześn ia .
( —) W czorajsze „D iło" donosi ci 

Jiiczwykle barlłarzyńskun ąkcic pro 
fanacji, k tóry  w ym agu ha jąsirzo .j- 
szego- polepienia. O to w edług reliejS  
„Diła" jakaś zbrodnicza i nieznana  
na razie ręka poniszczyła na drodze 
z Żółkwi do Zdzibułek i od Zdzibu- 
łek do K ulikowa W szystkie figurki 
św ięte, przyezcm  -figurk i •kam ietn lw . 
zeszpecono i potłuczono, zas drew -

AA ALK i Z R ELIG JĄ . 
niane krzy że, i figprki popodcinano.

Ja k  „D ilep  donosi, M rlR ifzy ń sk a  
ta p ro fan ac ja , -m a b y ć  dzie łem  rąk 
„Selroiliów”. Isio tnu l b rak  słów  na 
n a p ię tn o w a n ie " lego rodzaju, m etod 
w alk i polily-cznej, czy’ też u ś w ia d a ­
m ia n ia  m as ch rze śc ijań sk ich  na k o ­
m u n izm . P o lic ja  przyslA piła z c a łą  
euerg-ją do w yśledzenia sprawców  
tego -barbarzyństwa.'

w szystk ich  zw u® »ue są na K owal- 
•-"skiego. Jasi to tęgi m ężczyzna, szpa- 

kosY.Mty ó .czerstw ej tw a rzy . Jal< 
w iek' zain teresow a nia i znsu zenia 
budzi dzisiejsza»rÓzpraw<is dowodzi- 
fak t, iż do Płocka przybył naczelny  
prokurator sądu apelacyjnego w ar­
szaw skiego p. Rudnicki, ponadto 
przedstawiciele .AISAA' i w oje wód/ 
tw a w arszaw skiego.

Na law obrońców  zasiedli a d  w 
Smiarowsiki. Glówczewski, K ob y­
liński i duchow ny ińarjaw icki Tutti 
ba.

Proces rozpoczął się o godz. 11. 
przed południem . Po zbadan iu  lit 
śty św iadków , okazaJp^iję? że na 
rozprawę nic staw iło  się - około 2(1 
św iadków  oskarżenia. N astępuje 
fo rm alność  -spow odow ana ustale­
niem personalji oskarżonego.

Na ża-pytanie przew odniczącego 
o im ię i n a z w is k ^  oskarżony  odpo 
wio cła: Ja n  M ar ja K ów ąlsłd .

Prze w.: A rcybiskup  m a rja w ie -
k i^  1 B  ' i ; " !

Osk.: T ak , a rc y b isk u p  M arjaw i- 
tów.

P rze  w: Gzy .ks. arcybiskup* .ńyl 
k a ran y ?  ■

O ska T ak , za blużnierczc /drze 
stę.pstwo ptzeeiw k/> kośa-iolowi rzyrn.

- kat
O skarżony odpow iada z 'lek k im  

uśm iechem  i zupełnym  spokojem .
Nas- Bęp n i e prze w ód ni c ą ąt: y z w;i -a - 

ca się do prokuratora z'zapytaniem , 
jak ie sta w ia W niosk i w  związku z 
nieobeciiością świadków' oskarżeniu 
P ro k u ra to r  dom aga  się rożną tryw a - 
n:a .sp raw y  i w nosi o odczytabic ze­
znań św iadkÓYY nieobecnych.
_ 'j A-dw... Sniia'r/),tyski wr. .im.iy.u-ir ;o- 

br(,ńry'' sprzeciw ia się stanowczo te­
m u wmioskowi domagajc się odio- 
ezenia procesu.

Pn laradi. j rząd postanowił prze­
prowadzić publiczną rozprawę, zacko. 
wując tajność tylko dla zezneń poszko- 
Aow an kobiet. Na “tępirie przystąpiono 
do rozprawy, która przeciągaiiiga się do 
późnej nocy.
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KONFERENCJA PA Ń ST W  SU KCESYJ­
NYCH.

W iedeń , .18. w: zd»ni'i. Tul .  (i. TM 

W  dn. 12. paźdz. rozpocznie  sb] tu k o a -  
fereaeja  państw  sukcesyjnych  w spraw ie  
długów  przedw ojennyeli daw nej m onar. 
ehji austro-w zgiersk iej. Idzie  przedewszy- 
s tk iem  o u reg u lo w an ie  kw cstji rent pap ie  
row ej i złotej. Na ko n fe ren c ji  te  poszcze­
gólne p a ń s tw a  s fo rm u łu ją  swe s tan o w i­
sko wobec w n iosków  k o m p ro m iso w y ch  
jak ie  sic wyłon iły  na ostatn iej konferen­
cji rzym skiej.

 o——
E K SC E S) ANTYSEMICKIE NA L IT W IE .

Kowno 18. września .  (Tel. O: P.) W  
Ł y n g m ia n ae h  doszło do pow ażnych zajść  
na tle  antysem ickim . G rupa  szaulisów, 
k tó ry m  to w a rzy sz y ła  m łodzież  szkolna,  
u rząd z iła  pochód  wznosząc  okrzyki an ty . 
sem ick ie i bijąc napotkanych żydów . W  
ten sposób  pobito  około  20 osób. Po lic ja  
rozp rószy ła  d e m o n s t r a n tó w

T ukli gn tak długo 
rz wyzionął ducha.

Lwów, 19. września.
Przed trybunatem pSd prze­

wodnictwem Ł  Makucha, f>dpow,aiiala 
wczoraj grupa parobków, zlci-ana z 6 
o s ó b  z Zaazkowa, oskarżona o zbrodnię 
zabójstwa. Na ław ie oskarz.ifnyali ■■za­
siedli: Piotr Daćko ziw>. „BafjpJ, Mi­
chał Fornalczyk zw. ,‘Macek", Dmytro 
K ndm  zw. „Czatoar", Wasyl Ifnr zw, 
.Kozak" Włudzimieiz Knch-r z\Ł|,,Ko- 
|ieezlko“ g Józef Gregor y. PaJRjf* ci 
czuilf aswsę do kolesi ssyego MJhułaij&Łat, 
Meo-wattego, też gdy nadscaha się 
mi okazja na zabawie w dna u 20. listo­
pada. 1§27 r. pogruchotania rnuwtici. 
uczynili to gnmtowu’ie, tak, że La­
skowski z rąk ich poniósł śmierć na 
Miejscu.

O - p a d & z y  swe,go BiGigomsf.ę , pa-  
T ro b cy  c-i wywlekli go n:a o b e jśc ie  i po­
częli okładać kijami, nas.ępnie wywle­
kli go na pole i tam jeszcze zada'i mu 
kuka ran nożami, tak, że n;pborak 
zmarł.

Na wczorajszej rozprawie niiektó- 
rzwfe oskarżanych przyznali się do wi 
ny j| tłumaczyli się pijaństwem. Po 
przopr&pjpdzo-nej rozprawie trybuna) 
wyideł wyrok, uwalniający Daćkę od 
winy i kary, natomiast zasądzający 
Fornalczyka na 1 rok więzienia z za­
stosowaniem ■nmeslji na 6 miesięcy, 
Dmytra Suchara na 15 m. względnie 
7 i  pół m , Wasyla Tura na półtora io. 
ku względnie na 1 rok, Włodzimierza 
Kuchara aa 15 m. względnie m  7 i pół, 
oraz Józefa Gregorego na 1 rok względ­
nie na 6 miesięcy,

Osk-rrżał prok. Janwoh, bromitó adiw. 
dr. Grek, dr. Hescheles i. Matkowski. 
Stronę pr&szikc.dowaną zastępował adw. 
dr. S;z Weiss

Co so b ie  opowiedzieli
dw aj a d w o ka c i buczaccy,..

„MNIE NABRAŁ NA 10 DOLARÓW
Lwów, 19. września.

(—). Nie pozbawiony był sprytu 
nieaKi rzekome Michał Stankiewicz z 

Jagelnicy (pow. Czortków), który zido- 
n,ł w l zczelny # o M )  okpić aż o w ó ch  
adwokatów w Buczaczu. Przed kilku 
dniami rzekomy Sienkiewicz zjaw ił się 
w kancelarji adwokata dra Kozakiewi­
cza z  prJśtiaj,.d'infoT'in';i:ciję co do s u M s  
nia kontrr.ktu kupna majątku i przy1 tej 
sp e są iJu teL  puprosif adw okata o paty  
czenis mu jedneuo dolara na drobne

— „A MNIE TYLKO NA DWA ZŁ.“.
| wydatki twierdząc, że nie ma drobnych 

pii ruędzy, Dr Kozakiewicz nie mając 
również drobnych, dał imu banknot 10- 
dolarowy z tern, by go zmieił i 9 dola­
rów przyniósł mu reszty. Stankiewicz 
wyszedł na ulicę i «ięcei nie wrócił, 
lecz udał się do drugiego adwokata dr. 
Heohta i  w podobny sposób wyłudził 
od niego 2 zł. Gdy oto aj adwokaci się 
zm M  i H t a a e<fc#ill wspólne przygody^ 
dali zntaić policji, która rop-częła. za o- 
szustem pościg.

(ni sidr o s ia r
BĘDZIE DZIĘKI INTERWENCJI WOJEWÓDZTWA LWOWSKIEGO ZA­

ŁATWIONY POLUBOWNIE.
Lwów, 19. września- « nia do ewentualnych daUzych rozin-

Przed kilku dniam i donieśli- j chów. Jak się obecnie dowiadujemy,
| sprawa tego sporu wzięła nowy obrót. 

Mianowicie kweslją tą zajął się urząd
śtny o groźnych rozruchach na terenie 
cukrowni, w Chodorowie, gdzie na; lic 
długoletniego sporu międLly gminami 
Chodorów i W ołczalycze, a dyrekcją 
cukrowni o spuszczenie i osuszenie sta­
wu chłopi w liczbie około-%)0 osób do­
puścili się samosądu przez spuszczenie 
wody ze stawu. Jak już wówczas za­
znaczyliśmy, spuszczenie tegq stawu 
poważnie zagraża uruelBmieni.u cu­
krowni, przy zbliżającej się kampanii 
cukrowej. WmjHP stanowczej postawy 
•hłopów, sytuacja Ija ła  -się bardzo j |>

wojewódzki we Lwowie, z ram ienia 
którego w yjechał na ,miejsce szef ■wy­
działu bezpieczeństwa maj. Rogowski, 
któremu zlecono kwestję tę uregulować. 
Na skutek interwencji tej, obi® strony 

Jy delegacje i od wczoraj toczą 
się w  domu budynku Zarządu gminne­
go pertraktacje celem polubownego za­
łatwienia sporu, trwającego od szertgr 
lat. Z ram ienia dyrekcji cukrowni bio­
rą, udział w naradach: dyrektorowie:

ważna i tłum niedopuścił do naprawy j Tyszkowski i Fredrowski, zaś z 
 śluzy  ------"-----  1 t t, - ,.

ramie-
zn:szczoiiej 
wody.

W związku z 
miejscowe wysłało na miejsdfirsilną a 

ęj®tencjc pojicyjną. celem nieilopuszcze

i. naposzczenia j nja włościan adw- Bnnikiewicz i lfcczel 
| nik straży pożarnej Jan Czołowski, 

zajściami IjiroaMyli j oraz kilku chłopów. Pertraktacja te
mają. być do soboty ukończone.

ttrs e  M i
STRAŻNIK i .e Sn y  Z RADZIWIŁŁOWA 
BLICZNOSCI POD KUŁA LOKuMOTYWl

RZUCIŁ SlĘ W OCZACH PU- 
I ZOSTAŁ PRZEPOŁOWIONY.

Lwów, 19lftrześnia- 
(-®  Onógdaj pasażerowie *9 dwór 

cu w Brodach byli świadkami wstrzą­
sającej sceny samobójstwa. Oto gd^ n. 
tor zajeżdżał przybyły ze Lwowa po 
iąg osobowy, pod koła lokomotywy

rzucił się strażnik leśny z liceum krze- 
urenieckiego, Józef Górski, zamieszka­
ły w Radziwiłłowie, a koła lokomoty­
wy przemęly go na pół, tak, iż noniósł 
śmierć na miejscu. Powód samobój­
stwa nieznany,-

lii-Dleo im  t r a m  ttn iriiip
rzezim ieszki Swswsk

9 0 .  L E T N I JA N  L E K Ó W , KTÓRY W C ZO R AJ OBCHODZIŁ JU B ILE U S Z  3(10 ARE-
SZTO WANTA.

Dwaj ludzie pogrzebani 
żywcem.

Lwów, 19. września 
[--•). Na kenjći-e w-ojewództwa tar-

ncpolsk ego w ydarzyły się w tych 
dfljgrh dyra wYP^dki śmierć', przez za­
sypanie gliną. I tak w Kroipe-ich, pow. 
Buójfac^ Petro W asyłyk kopiąc' giinę, 
wskutek jMKA<ż»e®ó poidkoipanią. brze­
gu spowodował usnnięcip się br^aon ja. 
rn i nasyp ten zasypał go, feA, ŻP po­
niósł śmierć na miejscu.

Podcłbnr wypadek apo^kał Maiję 
JzarniayŁ ską w  Podik-Mjijotniu 'feoW. 
Brody), która.kopiąc glinę dto swego u- 
żyitfcu - w -miejscu zukazanem przez 
gmin . została zasypana i  ponicsl i 
śmierć.

L w ów  19. września ,  
r  -) Do aresz tów  p ó h e y jn y c h  dosta ł  

się w ezo ia j  znow u jeden  z n a js ta r szy ch ,  
a .l/iś już  n a js ta r sz y  m ieszkan iec  lvel.- a- 
rssz tó w  09 Iffni J a n  ł nfińw, złodziej n a . 
logow y, k tó ry  w d n iu  w czora jszym  o b ­
chodził  jub ilensz 300 aresztow ania. Z ło­
dziej  - juh ila t ,  m im o  swego b a rd zo  p ode ­
szłego wieku t rzy m a  się jeszcze b a rd zo

d obrze  i upraw ia sw ój zaw ód z prawdzi- 
wem  zain iłow aniem . W cz o ra j  a re sz to w a ­
no  go na pi. Solskich, w  chwili ,  gdy j e d ­
n em u  z obecnych  tam  w ieśn iak ó w  skradł 
zegarek. Przybyc ie  ju b i l a ta  do celi a re ­
sztów- po l icy jnych  zosta ło  przez m ło d ­
szych jego  kolegów- p o w itan e  rad o sn em i  
o k rzykam i.

M e  n e .  e ni pisiire ne łaska?!
JAK WILHELM WIF-RZBICKl OSZUKAŁ SZOFERA LWOWSKIEGO.

Lwów, 19. w rzenia- 
C— i L'o.;po!i^ji lwowskiej zgłosił sję 

włkoraj popołudniu szofer antodo 
rożki nr. 901S z doniesieniem na pa­
sażera swego, niejakiego Wilhelma 
Wierzbickiego, który w ordynarny u o  
sób oszukał go, narażając ■’ na stratę

kwoty zj_ Mianmyicie Wierzb jęki 
i-ol&i s i jechać z nim do Niojniro- 
wa, n .„.ępnie do Rrwy Ruskiej i z po­
wrotem do Lwowa. Po przyb& iu do 
Lwowa, Wierzbicki nie posiadał przy 
sobie ani grosza i me mógł uregulo 

tflfać rachunku, wynoszącego 268 zł.

Wobec tego doniesienia Wierzbickie­
go aresztowano. Okazało się, że uży­
wał on ponadto sfałszowanej legitym a­
cji na nazwisko Józefa ProłaisiwWifiŁa,
syna dróżnika kolejowego i korzystał 
nieprawnie ze zniżek kolejowych- Po­
mysłowego oszusta odda.no do aresztów 
policyjnych

N A D E S Ł A N E .
Ruinyfca t a  nie . p o d ro b i  od Redakcji,  
k tóra .nie b ie rze żadnej odpowiedzialfcnMi.

O dnośn ie  do  a r ty k u łu  p. n. „N ieuczci­
we p o s tę p o w a n ie  p. Brosia-Załęskiego, 
d y r e k to r a  d ó b r  hr .  Felic j i  S k a rb k o w e j"  
o p u b l ik o w an e g o  w n u m e rz e  8613 „Gazety  
P o r a n n e j"  z d n ia  6. w rz eśn ia  t928 —  u- 
p ra sz a m  n a  p o d s taw ie  ar t .  32. i 30. rozp. 
P re z y d e n ta  R zeczypospoli te j  dz. u. R. P. 
n r .  78. poz. 443. o  zam ieszczen ie  w  n a j ­
b l iższym  lu b  n a s tę p n y m  n u m e rz e  „G aze­
ty P o r a n n e j"  —  w ty m  sa m y m  dzia le  i ta 
k iem i sameini czc ionkam i,  co  powyższy 
a r ty k u ł ,  n a s tęp u jąc e g o  sp ro s to w an ia :

Nie jes t  p ra w d ą ,  j a k o b y m  k ied y k o l ­
wiek w chodzi ł  osobiście  w  jak ieko lw iek  
in te resy  z p. A n d rze jem  Żółcińskim, a  w 
szczególności j a k o b y m  był  się p o d ją ł  
d lań  p rz e ta rc ia  i sp rzed aży  jego  k loców 
i n a  ten  cel  p o b ra ł  od  n iego  j a k ą k o lw iek  
go tów kę  lub  j e j  ró w n o w ar to ść .

N a to m ia s t  p r a w d ą  jes t,  że Z arząd  
d ó b r  J a b ło n k a ,  k tó reg o  d y r e k to r e m  je ­
stem, z aw a r ł  z p. A n d rz e je m  Żółcińskim 
um o w ę  o p rz e ta rc ie  k loców  św ie rkow ych  
i jod łow ych ,  p rzy czem  za  d o s taw ę  JK  
z lasu  do t a r t a k u ,  p rze ta rc ie ,  p ry zm o w a-  
nje,  o b c inan ie  desek  i ich  sk ła d an ie  po li­
czył Z arząd  d ó b r  —  u lega jąc  us i ln y m  
p ro śb o m  p. Żółcińskiego —• cenę  n iższą
0 50 ct. am . n a  k a żd y m  m etrze  kub. od 
ówczesnej  n o rm a ln e j  tj.  t a rg o w e j  ceny.

N iep raw d ą  jest j a k o b y m  ja ,  czy to 
osobiście, czy też j a k o  d y r e k to r  z a rz ąd u  
m ia ł  się zająć  sp rzedażą  w y p r o d u k o w a ­
nych  desek, — n a to m ia s t  p ra w d ą  jes t,  że 
ca łą  m a n ip u la c ją  z a jm o w a ł  się n a  m ie j ­
scu spó ln ik  p. Żółcińskiego p. P io t r  P i s a ­
re k  i p ra w d ą  jest,  że o b a j  spó ln icy  sami 
sprzeda li  ca ły  m a te r j a ł  pp. L udw ikow i*
1 Chaii .iowi K ornerom .

P r a w d ą  d a le j  jest,  że po  te j  sp rz e d a ­
ży roz liczy łem  się im ie n ie m  Z arząd u  
cińbr z p. Żółcińskim i tow., że p rzy  tym  
ro z ra c h u n k u  d a ro w a łe m  iin n a le ż n ą  mi 
wedle kontcłfk tu  2 p roc.  p row iz ję ,  jak  
n iem niej  p r a w d ą  jest,  że w  jak i ś  czas 
późn ie j  w niós ł  p. P isa re k  przec iw  Z a rz ą ­
dowi d ó b r  n a p a s t l iw ą  sk a rg ę  cyw-ilną, 
je d n a k że  po p rz ep ro w a d z en iu  p o s tę p o w a ­
nia  dow odow ego  p ro cesu  n ie  pop iera ł.

Nie jes t  p r a w d ą  j a k o b y m  k iedyuol-  
wiek czynił  p. Żółc ińsk iem u jak ie ś  o b ie t ­
nice lu b  zapew n ien ia ,  n a to m ia s t  p ra w d ą  
jest.  że p. P isa re k  p rz eb y w a jąc  s ta le  w 
J a b ło n ce  i w y d a jąc  wszelkie  dyspozycje  
do tyczące  t a r c ia  k loców  b y ł  zawsze o s ta ­
nie rzeczy in fo rm o w an y m .

Nie jes t  p ra w d ą  j a k o b y m  k ied y k o l ­
wiek k o rz y s ta ł  b ezp ła tn ie  z j a d ł a  i n a ­
p o jó w  w re s tau ra c j i  fi. Żółcińskiego, a  n a  
to m ia s t  p ra w d ą  jes t,  że za  k a żd y  p rz y ­
jęty tam ż e  posi łek  n a ty c h m ia s t  płaciłem, 
j a k  rów nież  za w y s łan e  do Ja b ło n k i  pi­
w o  i w ino zap łac i łem  całą  policzoną 
k w o tę  30 doi. am., a  wreszcie  p ra w d ą  
jest. że w czasie t a rc ia  k lo có w  spó ln ik  p. 
Żółcińskiego p. P isa rek  przez szereg m ie ­
sięcy k o rz y s ta ł  b ezp ła tn ie  z m ojego  m ie ­
szkan ia  i wńktu.

Nie jes t  t ed y  p raw d ą ,  j a k o b y m  z opi 
sauego wyżej in te -esu  odn iós ł  j a k ą ś  o so ­
b istą  k o rz y śc i  a n a to m ias t  p raw dą  jest,  
że do  in te resu  tego do łoży łem  cprobiście. 
koszta  w yży w ian ia  p. P isa rka .

Nie jes t  p ra w d ą ,  ja k o b y m  w czasie z a ­
w a rc ia  um ow y by ł  jeszcze  sk ro m n y m  
i b iednym  ofic ja l is tą ,  j a k o b y m  w k ró l  
k im  czasie  d o ro b i ł  się fo r tu n y ,  jak n ie ­
m nie j  j a k o b y m  posiada ł  lylko n iższy 
egzam in  lasow^-; n a to m ias t  p ra w d ą  jest,  
że ukoń czy łem  W yższą  Szkołę l isowif .we 
Lwowie, że uzyska łem  n as tępn ie  dyp lo m  
w K ijow skiem  KoIIegjum P e te rs b u rsk ie ­
go M ikołajew skiego  In s ty tu tu  Lasowegof 
a w  r. 1921 zdałem  w W o jew ó d z tw ie  
L w o w sk iem  egzam in  m in i s te r ja ln y  n a  sa«' 
m ois tnego  go sp o d a rza  lasów ego; a w r e ­
szcie p ra w d ą  jest,  że zawsze ! y ł pJT1 w n- 
legu low anych  s to su n k a c h  m a ją tk o w y ch  
i że od szeregu lat n u  uległy oiu* żądnej  
pow ażne j  zmianie .

W e Lwowie,  dn ia  15 w rześn ia  1928.
E d m n a i l  B roś  Zaleski.
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P ro m  ni shinda isznsi tej s i m i e  rozpoczął s’e w?zoraj 10 Warszawie.
AKT OSKARŻENIA OBEJMUJE N IESPEŁN A  300 STRON. — OKOŁO 200 ŚW IADKÓW  STANIE PRZED  
SADEM. — OSKARŻENI BAW ILI SIE NA KOSZT SKARBU PAŃSTW  A Z DAMAMI Z PÓŁŚWIATKA, 

PUSZCZAJĄC Z LEKKIEM SERCE M ZNACZNE FUNDUSZE.

W arszaw a, 18 września. (Is) W  
dniu dzisiejszym  sąd w ojskow y o- 
krcgowy w  W arszaw ie przystąpił 
do rozważania spraw y jednej z n aj­
w ażniejszych z ostatniej doby o nad  
użycia w  w ojskow ym  instytucie ge­
ograficznym . O w ielkości sprawy, 
która potrwa conajm niej dziesięć 
tygodni, św iadczy akt oskarżenia, 
obejm ujący niespełna 300 stronic 
drobnego pism a i ilość św iadków  o- 
kolo 200 osób, nie licząc rzeczoznaw ­
ców

Rozprawie przew odniczy ppulk. 
Kazim ierz Raczyński, oskarża zn a­
my z głośnych spraw  w  ostatnich  
kilku latach z N ajw yższego Sądu 
wojskowego ppułk. Rum iński. Obro­
nę wnoszą adw . H ejdukowski, Jan­
czewski, Szurlej i inni.

Na ław ic oskarżonych zasiadają  
oskarżeni oficerowie: kapitan rezer­
w y Stanisław  Tarkowski, porucznik  
rezerwy W acław  Solecki, emeir. m a ­
jor Leonard Omiecki, zastępca k ie­
rownika adm inistracji wojsk, insty  
lulu geograficznego, emer. por. H en­
ryk Gaczyński, em eryt, m ajor Euge- 
njusz W yrozum ski, por. Gustaw  
Tałin, dowódca oddziału sztabow e­
go W . I. G. em eryt, chorąży Henryk  
W alicki, em eryt, ppułk. dr. T ade­
usz Jaworski, por. W ładysław  Ga- 
dulski, emeryt, m ajor Kazim ierz 
W yczulkow ski, emeryt, kapitan I- 
gnacy Morawski, kierow nik adm i-  
slracji W . I. G., emeryt, ppułk. W ia-  
terowski, kap. Antoni Piotrow ski, 
m ajor W ładysław  W oydyłło, em e­
ryt. ppułk. W ładysław  Makowski, 
em. major. W ładysław  Krzyżewski, 
kierow nik oddziału topograficznego, 
em. ppulk. Z dzisław  Jaworski, za­
stępca szefa W . I. G.

W szyscy oskarżeni są o to, iż peł­
niąc czynności w składzie m ap W . 
I. G. w W arszaw ie podczas w yko­
nyw ania służby dopuszczali się sy ­
stem atycznie różnych nadużyć, przy 
właszczeń, sprzeniewierzeń, fa łszo­
w ali karty w eryfikacji i tp. Akt 
oskarżenia przedstawia istny lab i­
rynt najróżnorodniejszej natury i 
św iadczy o w ielk iem  zdepraw ow a­
niu niektórych, zw łaszcza oskarżo­
nych, którzy na koszt kasy skarbu 
szaleli i używ ali nad stan, puszcza­
jąc lekką ręką fundusze skarbowe 
wśród kobiet z półśw iatka w  róż-

Z i n e i s i  N  i t
że p. Czesław Górecki nie pracuie  
w  P olm inie P F O M. Lw ów  
i za zaciągn ięte  im ien iem  naszet 
firm y przez n iego  zobow iązan ia  
nie b ierzem y żadnej odpow iedzial­
ności.

99POLMIN”

T elefonem  od n a szeo o  koresnondenta).
mych zakładach gastronom icznych  
i spelunkach.

śledztw o uistalilo, że znanem u  
ppułk. Z dzisław ow i Jaworskiem u  
jak i jego zw ierzchnikow i (obecnie 
św iadkow i w  spraw ie), zależało na 
lem , aby ujaw nione przestępstwa  
podw ładnych n ie w yszły  poza obręb
instytutu
św iadków

geograficznego. W śród  
tej sprawie znajduje

się gen. Jażwdński, b. szef W . I. G. 
którego oskarżenie wyłączono z pro­
cesu ze względu na jego rangę s łu ­
żbową. Sprawa gen. Jaźwińskiego  
będzie — jak już wczoraj d o n osili­
śm y — sądzona oddzielnie. Z aktu  
oskarżenia w ynika, że kilku oskar­
żonych oficerów  Usiłuje w szystkie  
sw oje grzechy zmazać kosztem  ob­
ciążenia b. szefa W . I. G.

Prze z 7  dni nie wolno nikomu
słówkiem o tem pisnąć !

JAK SZARLATAN LECZYŁ CHŁO PA W  POWIECIE BRZEŻAŃSKIM.

Lwów, 19. września- 
(—•) Niejednokrotnie rejestrowali­

śmy na łam ach naszego pism a w y­
padki grasowania po wsiach Wschod­
niej Małopolski oszustów-szarlatanów, 
którzy podszywając się pod firmy le­
karskie bezlitośnie odzierali ze skóry 
naiwnych chłopów. Tak się dotąd skła­
dało, że niebezpieczni ci oszuści potra­
fili w ostatniej chwili wyślizgnąć się i 
ujść sprawiedliwości.

Dopiero obecnie dowiadujemy się 
o jednym konkretnym fakcie ujęcia ta­
kiego osznsta, który za swoje sprawki 
odpokutuje w więzieniu. Oto niejaki 
Pioti Baian dowiedziawszy się, że 
mąż Seiiki Orlak w Krzywcm po.w. 
Brzcżany , jest chory, zwrócił się do 
jego żony z  propozycją wyleczenia mę­
ża za wynagrodzeniem 6 dolarów.

Orlakowa zgodziła się, a wówczas Ba­
ran napisał jej receptę i  polecił, aby 
zapisane przez niego lekarstwo dawała 
swojemu mężowi po dwie łyżki przed 
każdem jedzeniem przez 25 dni. Po­
nadto oświadczył jej, by po jego odej­
ściu przez dwie godziny nie wychodziła 
z domu, a pTzez 7 dni z  rzędu nikomu 
ani słówkiem nie wspomniała o jego re­
cepcie.

Gdy Baran odszedł, Orlakowa do­
piero przyszła do przekonania, że 
padła ofiarą oszustwa i  puściła się w 
pościg za rytm i  w sąsiedniej wsi, w  Ro­
zewie dopadła go i oddała w ręce po­
licji.

Tak więc dzięki en erg j i kobiety, 
która w  samą porę oprzytomniała, o- 
szust dostał się za kratki więzienne-,

Di aim w oliecidsl namzmit
PRZYGODA SZEREGOWCA W  TARNOPOLU.
L w ów , 19 września.

(, —) Onegdaj wieczorem  b aw ią ­
cy w Tarnopolu na urlopie szere­
g o w ie c  M ichał Klesiuk, przechodzi! 
w tow arzystw ie A nastazji S iem iń ­
skiej przez og.f-dek koło kościoła  
parafjalnego. Naraz jacyś dw aj o- 
sobnicy poczęli go atakować, przy-

czem jeden z nich w yrw ał m u bag­
net z pochw y i zbiegł, drugi zaś rzu­
c ił się z nożem w  ręku i skaleczył 
m u palec u lew ej ręki. Policja wszczę 
la  dochodzenia i ustaliła, że jednym  
ze sprawców był znany kieszonko­
w iec, M ichał Bohacz, który został 
aresztowany,

Etna iMtiui afery s ta m i.
P. BOGUMIŁ REMBOWSKI I SALOMON SIGALL. — INTERESUJĄCE RE­

WELACJE. — SĄD WINIEN WYŚWIETLIĆ AFERĘ. 0

P ań stw ow a Fabryka Olejów  
M ineralnych.

Nuty nowe i używane
poleca

SKŁAD NUT B HANDLE RA 
Lwów, B atorego 26.

Kupuje u u lj używ ane.
Na p ro w in c ję  wysyła  odw ro tn ie .  7815

Lwów, 19. września.
Przed kilku dmami, donieśliś­

my wraz, z inńertń ptemauwi o pewnej a- 
ferze szantażowej, fotóreij bohaterem 
miał być Bogumił Rembowski, w spół­
pracow nik „Lwowsildeigo Kuriera Po- 
rannceo". Spraw o tę pm«ssy®fc9i»y na  
podstawie raportu wydziału śledczego 
w Ltórem powiedziane było, że Salo­
mon Sigail, Teatauiratar przy ul. Łycza­
kowskiej 96 przytrzym ał w siwośm loka­
lu dw óch osobników, którzy przedsta­
wiwszy mu się jako współpracownicy 
„Lwowskiego Kurjera Porannego11, gro­
zili mu nieprzyjemnemu dla niego rewe­
lacjam i. o ile spraw y z  n^mi nie za ła­
tw i- Siga.1 obu tych jegomościów zam­
kną,! w  lofc.al-u i zawezwał posteiruimko- 
wego, który ich wylegitymował. Jed­
nym z nich był Bogumił Rembowski, 
istotnie współpracownik tego pisma,

zaś drugim szwagier jego Edward Wil­
czyński. .Teszeze lego samego dnia', w ie­
czorom wydział śledczy przysłał reda­
kcjom pism drugi komunikat, v podpisa­
ny przez kierownika IV. Konnisarjaifti p. 
Łiflrowsteiego, w  którem powiedziane 
było, że sprawa rzekomego szantażu, 
popełnionego rzekomo prZez Bogumiła 
Rembowskiego nie jest na razie wyja­
śniona i najprawdopodobniej doniesie­
nie Sigsla jest zmyślone i nie oparte 
na prawdzie,"albowiem restauracja Siga 
la jest znana policji ja to  nara bandy­
tów  i złodzicji Hd. „Gazpta ptaremna" 
W°ł’cc treści powyższego ^korau/nikaitu, 
■zbijającego treść raportu rannego,, po­
traktowała tę sprawę bardzo oględnie, 
nie chcąc obciążać ewentualnie niewin­
nego człowieka.

Tymczasem wczorajszy „W iek Ne­
w y" podaje w tej spraw ie nowe cieka­

we szczegóły, które tym raizem rzucają 
jaśniejsze śwjatło na tę sprawę i jak
się zarazem dowiadujemy, komesudiamt 
Policji Lwów-miasto p. insp. N»w°* 
dworski polecił spraw ? będlącą do­
tychczas w dochodzeniach w komisa- 
r  jacie IV. przekazać do dalszego urzę­
dowania wydziałowi śledczemu Oto, 
co między hmemi piiszemi w tej spra­
wie wczorajszy „Wiek Newy11:

„Ciekawy ten ze wszech m iar urzę­
dowy dokument, pochodzący z W y­
działu śledczego, podpisał p. Łukowski, 
kierownik komisarjatu, który z Wy­
działem śledczym nie ma nic wspólne­
go i temuż wcale nie podlega, lecz 
wprost Komendzie. Nie naszą, rzeczą, 
jest dochodzić dziś, czy p. Łukowski 
był uprawniony do w ydaw ania doku­
mentu takiej treści i do podpisywania 
go imieniem W ydziału śledczego. To 
już pozostawiamy ocenie jego władzy 
przełożonej; oraz ministerstwu spraw 
wewnętrznych, do którego — jak się 
dowiadujemy. — zwrócił się Sigall 
cYując się pokrzywdzonym treścią te­
go komunikatu.

Ze swej strony tylko zaznaczamy 
że aw antura z zabójstwem, jaka w lu­
tym  br. m iała miejsce pomiędzy robot­
nikami Pasty, w yw ołana była w bara 
ku przy ul. Łyczakowskiej 1, 102, a nie, 
w restauracji Sigaiła przy tej ulicy pod,
1. 96 i to nie ^sku tek  pijaństwa, lębz., 
nieporozumienia narodowościowego po: 
między robotnikami. Ostatnie zaś pobi­
cie robotnika, o, które chodziło w  po-' 
pełnionym szantażu, stało się w odda-_ 
leniu pół kilometra od restauracji Si- 
galla- O tem chyba powinien wiedzieć, 
czwarty komisariat i jego kierownik,, 
gdyż fakt ten miał miejsce w rejonie, 
jego działalności.

Naturalnie wskutek takiego „komu­
nikatu" Rembowski podniósł głowę do 
góry i nadesłał nam Sprostowanie, po­
wołując się n a ' art. 32 Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Sprostó-. ■ 
wania tego jednak nie zamieszczamy; 
gdyż ono nie odpowiada wymogom 
właśnie tego rozporządzenia:

Ponieważ Rembowski wogóle wy­
piera się szantażu i twierdzi, że to on 
sam zawezwał posterunkowych dla ra ­
towania? swojej osoby, przeto'stw ierdzi 
liśmy, że policjantów na polecenie Si- 
galla zawezwał chłopak restauracyjny, 
Boruch' Gleb eman ii, sam zaś Sigall 
wraz z dwoma świadkami stwierdza, 
że Rembowski łącznie, z Wilczyńskim 
żądał „załatw ienia .sprawy"; bo ina­
czej na Sigalla zamieszczać będą arty­
kuły w  „Lwowskim Kurjer.ze Poran­
nym.". ■ .<$

Sprawa cała  znajdzie epilog swój 
w sądzie, a wyrok niewątpliwie będzie 
ostrzeżeniem dla innych szantażystów, 
samozwańczych „redaktorów" i rze­
komych „dziennikarzy", którzy pod 
tym płaszczykiem dopuszczają się 
nadużyć i dyskredytują zawód dzien­
nikarski".

Tyje o tej sprawie wczorajszy „Wiek 
Nowy".

Ze swej strony dodajemy, że wobec 
nagminnych nadużyć popełnianych w 
ostatnich czasach przez najrozmaitsze 
go typn aferzystów pod płaszczykiem 
„redaktorów i dziennikarzy11, a rekru­
tujących się w znacznej części z akwi 
zytorów rozmaitych pisemek, Towa­
rzystwo Dziennikarzy Polskich. „we 
Lwowie na. ostatniem swem posiedze­
niu rozpatrywało tę sprawę i wyłoniło 
komisję, która ma wy«tląpić z. wnioska 
mi mającymi na celu wytępienie lej . 
plagi lwowskiego dziennikarstwa.
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Na marginesie.
PUSTY W AW EL

Lwów, 19 w rześnió.
Dzięki w ysiłkom  niew ielu jed­

nostek, ofiarności społeczeństw a i 
pom ocy państw ow ej dźw iga się 
zw olna W aw el do dawnego blasku. 
D w ie piąlc zam ku uległo już grun­
townem u odnow ieniu, często prze­
wyższającem u stan z najśw ietn iej­
szego okresu. W ykończenie ma na­
stąpić do trzech lat.

Jest natom iast inny kłopot; od­
now ionych sal niem a czem um e­
blować. Zioną pustkam i. Coś nie­
coś zakupiono okazyjnie, pozaw ie- 

' szano przyw iezione z M oskwy ar­
rasy, ale wszystko to razem ani w  
części nic może w ypełnić kom pro­
m itującej próżni. Trudność jest 
tem większa, że meble waw elskie  
nie mogą być bylcjakie. Muszą być 
stylow e, m uszą posiadać w artość 
m uzealną. O skolekcjńnow aniu zaś 
takich zbiorów w  drodze skupu u 
anlykw arjuszy niem a m ow y.

Trzeba było zatem znów sięgnąć 
do ofiarności publicznej i to tam, 
gdzie istnieje m ożność zaspokoje­
nia potrzeby. Zaapelowano do na­
szych ziem ian. N iektórzy z nich 
dali posłuch apelow i. Panow ie Je­
rzy M ycidski, Leon Piniński odda­
li najszacow niejsze ze sw ych zbio­
rów, p. Zdzisław  Tarnow ski o fia­
row ał aulcntycznego Rembrandla. 
Ale to mało.

Zagadała więc prasa „narodo­
wa". „Konserwatorzy" — pisze — 
spełnili swoje, ale konserw atyści 
zaw iedli. Miód m ają w ustach, ale 
węża w kieszeni" — ild. Po sw oje­
m u, mszcząc się za wyborcze roz­
czarowania.

My jednak jesteśm y o w ynik tej 
akcji spokojni. Zaniki i d w o iy  na­
szych ziem ian są skarbcam i dziel 
kultury, ale na straży tych skarbów  
nigdy nie siedziały skąpiec. W szyst­
ko, co m am y cennego w m uzeach i 
zbiorach publicznych, 'zawdzięcza­
m y w spaniałem u gestowi tych, kló 
rzy zbierali skrzętnie okruchy d a ­
wnej św ietności, aby  jc ocalić z 
rozbicia i ofiarow ać w depozyt 
społeczeństwu.

W aw el jcsl pusty, ale W aw el 
będzie pełny.

Z p o w o t u  w ie  - 
k  e g o  p o w o d z e ­
n ia  w y ś w  e J a  

w d aU zy ch  
d n ia c h  p r z e p i ę ­

k n y  d r a m a t

W  s ł .  roli

serc
(P o ż o g a  G Siej’)

iwan niazżushin 
Kin Fh Din

Best aEslie M i i  w za M M i
kina „Uciecha”.

BILETER WRAZ Z W ŁAŚCICIELEM NIELUDZKO ZMASAKROWALI 1 5 .L E T -
V E U )

L wów 1,9. września .
'(-«-) B a rd zo  często w os ta tn ich  cza ­

sach  m nożą się  skargi na postępow anie  
niektórych w łaścicieli, k in  i ich persona- 
lu. Skargi tc  się m n o ż ą  w chwili ,  gdy 
publiczność  poczę ta  o k azy w ać  w iększe  
zain teresow anie do kinoteatru, z tą  chw i­
lą  bow iem  zaczęto  się też lekcew ażenie  
publiczności przez w icln  kin iarzy, k tó rz y  
porćs ': i7y  w  p ió r k a  zap o m in a ją ,  że p u ­
bliczność p c lru t i  także  i u n ik a ć  Kin. W y  - 
padek .  k tó r y  w y d a rzy ł  się c n eg d a j  w Ki­
n ie  ..U ciecha1* w  p asażu  Mikolaśclia,  a  
k tó reg o  ep ilog  rozegra się przed kratka­
mi sąoow em i, po w in ien  być do s ta te cz ­
n y m  p rz y k ła d em  d la  publiczności ,  a  za­
razem  przestrogą dla innych k inoteatrów

C łluO l-f A. 
lw ow skich

Oto do  k in a  tego p rzy b y ł  na  salę 15- 
ietn i uczeń Jakub B nchholz i pozosta ł  
n a  p ie rw szy m  akcie  n as tępnego  p r o g r a ­
m u. Gdy to  u j r z a ł  bileter Jan M ielauink, 
zaciągnął chłopca do bocznej ubikacji, 
gdzie w espół z zarządcą kina Albertem  
A dolfem  lak chłopca zułasakrow ałi, 
tłukąc jego głow ą o ściauę, że  gdy n ie . 
szczęśliw a ofiara bestjalstw a przybyła ze 
skargą na policję, fak tyczn ie  ócz nie byio  
w idać z pobitej głow y, która przedstaw ia­
ła jedną zbitą m asę. P o l ic ja  po  p r z e p r o ­
w ad zen iu  dochodzeń  w ygo tow a ła  p rzec iw  
ko w y m ien io n y m  osobnikom - donies ien ie  
k a rn e  do  P r o k u r a tn r y

s ię  ttd. Ostatnio mieazikał p rzy ul.. FeJ- 
tew noj i  ,

i  w id zą c , ż e  j o i  n ie  w y n ik n ie  s ię  
p olicji, zp iosił s ię  jako rezerw ista  

do 26 pp.
dowiedziawszy s ię , że  p u łk  ten. o d b y ­
w a ć w ic z e n ia  w  jednej z  m ie js c o w o ś ć  1 
w pob liżu  granicy, b y  stam tąd  m óc 
z b iec  do R osji. Wczoraj wtresacie wy- 
wiadowci..! Kuszlłk dokonał jogo aresz­
towania w koszarach 2(3 pp.

Przy sposołjności logo aresztowania 
'wyszło na jaw , że (JełbeE jest poszn kL  
w an y  przez  w s z y s t k ie  n iem al kom isa­
r ia ty  p o licy jn e  za najrozmaitsze prze- 
sJępsśwa, a  jego ku.:r.t,a karna  zrw iera 
d łu g i rejestr kar, o d b y ty ch  w  P ra d ze , 
Cle sz y n ie , K ia k o w ie , W ie in in ,  Ł odzi, 
Torna-,u i  T a r n o w ie . W godzin adh po­
południowych odslniwiomo go do w ięzie ­
n ia  sąd ow ego , gdzie d o  tej pory prze­
bywają dwaj towarzysze jego ostatniej 
wyprą w y :raf> mik o w  o j.

 o----

Ul rece porcji luiomsk cl Posiał sio
niebezpieczny zbrodniarz,

KTÓREGO KARTA REJESTRACYJNA ZAWIERA DŁUGI REJESTR KAR OD 
BYTYCH W FRADZE, CIESZYNIE, KRAKOWIE, WIEDNIU. ŁODZI. TAR­

NOWIE I TORUNIU.
L w ó w , JO. w rześn ia .

W jednym z oalatnich dni 
sierpnia, di.4onu.no wc Lwowie vr biały 
dzień i to niemal w  samem śródmieściu 
•zu’eh\\".iłego napadu rabunkowego. Do 
Tlepu. kuśnierskiego Lcnza przy. ul. 
Boimów 18

wpadło ja k ich ś  trzech  osob ników  
i  p o d cza s gd y  jed en  z  n ich  r e w o l­
werem  sterery zo w a ł w ła śc ic ie la ,  
d w ai  inn i sz y b k o  p o c z ę li pakow ać  
skórk i do w orka i  u A p ś łi łu p  w ar­
tości 4 0 0  d o la ró w , z a s ła n ia ją c  od­
w rót z n o w u  p rzy  p o m o c y  rew ol­

w e ru
W len sposób' zdołali bezpifferc  

zbiec. Zaalarmowana p alićja  dopiero w  
kilka godzin  po w y p a d k n  zabrała  s ię  
z c a łą  energ'ą  do ś le d z e ń '!  ty c h  spraw ­
có w  i w  c ią g u  je szcze  tej n o c v  o d n iosła

sukces, aresztując dwu z  te] szajsu, 
Spriizera i  L ow a Trzeci sprawca i 
herszt taj szajki naawlskiem Hersch 
Szwarc falce Gelber z d o ła ł zbiec i u-
krywał się aż po dzień wczorajszy.

W y w ia d o w cy  I. B r y g a d y  H irn y  i 
Kuszbtk emirem i  c z y n il i  poisiznki-
w an ia  z a  z b ieg ły m  ra b u siem , który, 
jak sA w dw teow *. b yf bardzo it ieb e i,-  
pkczajyjn. osob n ik iem  i; m ia ł w p le  zbro- 
In i ua su m ien iu . PoBzukiwainia tc ■wre­
sz c ie  w z o r u j  zostały ukodczotnc p o ­
m y śln y m  sk u tk  em  i

n ie b e z p ie c z n y  zbrodn iarz  d osta ł s ię  
w ręce p olicji.

Oto wywiadowca. KuR5l'iJt u sfT łł, żc 
yziwarz, od ch'wii.i popełnienia, rabunku 
dorywał s ię  we L w o w ie , a c z u ją c ,  że 
pot śęa szuka gc>, ustawicznie S b ie n ja l  
■■ĆF'Vce za m ieszk a n ia , chai3;krervz.owa!

FEJLETON .,BAZ- POR " z 20. IX. 1928- 

ANDRE -WARNOD.

Fałszyw a broszka
W ielka  sala N o x -P a lac ‘e pogrążo n a  

jeszcze by ła  w \ ó lm roku .  W y pełn ia ły  ją 
ty tko  pusle  stolik i, zas łane  b ia łym i o b r u ­
sami.  a  na  r.;Oyir> d w a  n a k ry c ia ,  k ie ­
liszki i k u b ły  na  szam p an a .  Z ab aw a  nie 
zaczęła  się jeszcze, lecz w ku lisach  g a r ­
d e ro b y  pcrsonal  oczek iw ał chwili  w y s tą ­
pienia n a  scen.;. K elnm zy w czerw onych  
ka n i /e lk ac h  me przyw dzia l i  do tąd  b łę ­
k itnych  Iraków , d y re k to rz y  i m u rzy n i  
z. o rk ies try ,  pa ląc  pap ie rosy ,  om aw ia li  
sw oje  sp ra w y  z g a rd e ro b ian ą  j p ięknem i 
w y s tro jonem i p a n n am i ,  k tó re  przed  l u ­
s t rem  sz ip inkow ały  sobie wargi i p o d k re ­
ślały oczy. W sz y s tk o  to o d byw a ło  się w 
a tm o sfe rze  sw obodnych  słów i gestów, 
p o p rz ed z a ją cy c h  p rzy m u s ,  pod ja k im  po­
zostaw ać  będą musielj do  r a n a  wobec 
klijente l i ,  k tó ra  z resz tą  pod w pływ em  
sz a m p a n a  mało t roszczyła  się zwykle  
o dobre  m an ie ry .

— P o d o b a  mi się ten  m ały!  —  z aw o ­
łała  w y so k a  dz iewczyna, głaszcząc tw arz  
młodego tancerza ,  świeżego i różowego 
w swym  s m o k i n g .

—  Daj spokój.  To  nie d la  ciebie.  Po 
p ierw sze  sol idny c h łopak ,  a po drug ie  
nie życzę sobie, aby moi t an cerze  tracil i  
czas z personalem . Z ap am ię ta jc ie  to so ­
bie, a ty, Je rzy ,  chodź  tu ta '

Pan .lali p o p ra w i ł  k r a w a tk ę  Jerzego, ' 
sp raw dz ił  czystość  jego rąk .

— Uważaj,  ażebyś nic z robił  jak iego  
głupstwa. Szef m a oko n a  ciebie. Jeżeli 
mu się spodobasz,  możesz z rob ić  k a r jc r ę  
tu ta j .

T y m czasem  wszyscy Zaczęli za jm o w ać  
swoje  p o s te runk i .  M urzyni jaz zb a n d u  
stroili  in s t ru m e n ty .  P o r t j e r  o zn a jm ił  

p r z y b y c i e  pierwszego gościa.  W  ty m  m o ­
mencie  św ia t ło  t rysnę ło  zcwsz.ąd, m u r z y ­
ni rozpoczęli  ha łas  p iek ie lny ,  k o n c e r t  o d ­
powiedni na  p ow itan ie  n a ro d z in  słońc 
e lek trycznych .  Ale gość, s ta rszy  jak iś  
pan.  z a t rzy m a ł  się na progu, spo jrza ł  
z p rze rażen iem  n a  p u s tą  salę i rozpoczął  
odw ró t ,  k tó rego  nic zdo ła ł  pow strzym ać  
jeden  z d y rek to ró w .

—  T ancerze ,  ruszcie  się! T rzeb a  o ży ­
wić salę.

Młodzi ludzie  w sm okingach  zbliżyli  
się do u m a lo w a n y ch  dziewic  i ś rodek  sali 
zaroił  się tąńezącem i p a ram i.

Je rzy  stał sam. N apa  wzięła go pod 
ramię.

— Boisz się. żc cię z jem ?  Chodź t a ń ­
czyć. Gdzieżeś ty był p rzed tem ?

— To m o ja  p ie rw sza  posada. P rz e d ­
tem  byłem, ślusarzom, ale  zarab ia łem  
zbyt  m ało .  ,

Je rzy  m yśla ł  o sw o je j  m atce ,  o m a ­
tem m ie sz k an k u ,  w k tó rc m  pozostaw ił  
zacną  s ta ruszkę .  Gdyby go w idzia ła  t u ­
taj! Pow iedzia ł  jej . że n o c n a  p raca  p rz y ­
nosi więcej,  że zas tę p u je  p rzy jacie la ,  k e l ­
n e ra  z ;kawiarn i . . .  Zdum iew ało  go to, żc 
zdolności  taneczne ,  k tó re  zyska ły  m u

tyle p ow odzen ia  u dz iew czą t  lia balach 
dzieln icowych, mogą o tw orzyć  drogę  do 
m a ją tk u .

Sala w ypełn ia ła  syę powoli. Noc n a ­
b ie ra ła  p o dob ieńs tw a  do w szys tk ich  i n ­
n e . a  nocy.

P rz y  j ed n y m  z s to l ików  ja k a ś  pani 
m ów iła  do swego towarzysza ,  otyłego, ły ­
sego p an a :

—  Mam nadzieję ,  że w ynujdz iesz  mi 
wreszcie  p rzyzwoitego dan se ra .  Masz t a ­
lent w y szu k iw a n ia  zawsze chłopców, k t ó ­
rzy p ach n ą  k o sm e ty k am i  i zo s taw ia ją  mi 
na  sukni  ś lady rąk .

ł-ysy pan skiną ł  na  p ana  J a n a .
Proszę  mj p rzysłać  d a n se ra .  N a j ­

lepszego, jak ieg o  macic.
Je rz y  podszed ł  p rze ję ty  do  głębi.  P a n  

J a n  rzek ł  m u:
- Uważaj,  to d o b ra  Klijcntka.  O s trze ­

gam  cię. Jeżeli  n ie  będzie  zadow olona ,  
nic m asz  tu co robić.

Je r z y  tańczy ł  b a rd zo  dobrze.  Pan i  
w yrazi ła  zadow olen ie  s łowam i:

-— Z a t rzy m u ję  pana .  Niech p an  nic 
tańczy z n ik im  innym.

Je rzy  pobiegł o zna jm ić  p om yślną  n o ­
winę panu  Janow i,  k tó ry  m u  p o w in sz o ­
wał i zapewnił,  żc nap iw ek ,  k tó ry  o t r z y ­
m a ód łysego jegom ościa ,  będzie  p o ­
kaźny.

Młody tan cerz  był w s ió d m em  niebie  
Rozkoszne  m a rz en ia  snuły  m u  się po gło­
wie. T ań czy ł  n iem a l  bez p rzerwy,  gdyż 
jego k l i je n tk a  o k azy w a ła  n iezm ożoną  
w ytrzym ałość .  Była to m łoda  osoba , b a r ­
dzo e legancka. Na szyi m ia ła  w span ia łe

alkohiu.
W  ciągu roku zarobili przeszło 1(1 
m iljonów  doi. tylko w  jeidneiu 

m ieście.
F iladelfja , we wrześniu.

W edług obliczeń prokuratora 
federa lnego  F iładelfji — przem yi- 
nicy i fabrykanci wódki w sarniej 
tylko F iładelfji zdeponowali w ban 
kach tam tejszych w przeciągu o- 
slatn ich  dw unastu  m iesięcy prze­
szło 10 m ilj. doi., stanow iących ich 
zarobki i oszczędności.

H A LLO ! HALLO !
Lwów, HI. WTzcśnóa.

W ła ś c iw ie  to n ik t in n y , ty lko  
S ta n is ła w  W ysp iań sk i,, ten  u n iw er sa l­
n y  p o d s łu o b iw a cz  naszej r zeczy w isto ­
śc i,  b y ł w y n a la z c ą  radja, zasrpn Mar 
con i staj s ię  M a rcon jn . W y tęża j s łu c h !  
rzm ery , z g rzy ty , p isk i, szum , trza sk ,  
p łecz  —  ale  je że li u c h a  w sp ó łcz e sn e g o  
cz ło w iek a  trafi r a w ła ś c iw ą  fa lę , s ł y ­
s z y  n a w et to, co  w  tra w ie  p is z c z y .  
W y tę ża m  s łu c h !  to co u s ły s z ę  z  bliska  
lub z  d a lek a , n a  p o w ierzch n i lu b  w 
głęb i, na z ie m i lub  n a  n ie b ie , będę  
w a m  noto w a t  w  rattjow ym  skrócąe, 
A zatem  S łu ch a jc ie ! ha llo ! b a lio !

CHOCHLIK.

| perły, u p r z y  sukni d ługą  broszę  b r y l a n ­
tową.  Je rz y  n igdy  n ic  tańczy ł  jeszcze 
z kob ie tą  tak p iękną ,  t a k  u p e r fu m o w a n ą .  
Był tem  oszo łom iony  i w p rz e rw a c h  m ię ­
dzy tańcam i spoglądał  na  n ią  zdalcka  
zachwycony.

W  pew nej  chwili  dostrzegł,  że n ie  m a 
już  o n a  b roszy  b ry lan to w e j .  Tańczy ła  
ty lko  z n im , p ie rw sze  wiec pode jrzen ia  
m uszą  zwrócić się w jogo stronę. Z a ­
d rż a ł  na  myśl o tern, co się z n im  s ta ­
nie, U t ra ta  posady, policja, może wię­
zienie.

Nic na leża ło  je d n a k  trac ić  r ó w n o w a ­
gi. Może k le jnot  o d p ią ł  się lylko i n ik t  
go jeszcze n ic  podniósł.  J e r z y  rozpoczął 
chy łk iem  p o szu k iw a n ia  i nagle  zobaczył 
obok jed n eg o  ze s to łów  coś błyszczącego. 
Schylił  się szybko. B yła  to brosza.  Ko­
lega u j rza ł  jogo ruch.

— Znalazłeś  co? Chodź do ga rd ero b y  
i pokaż.

•Jerzy z aw ah a ł  sję chwilę ,  gdyż chciał  
oddać  k le jno t  klijontce,  zan im  zauważy, 
że go zgubiła ,  lecz poszedł za kolegą.

Ten o b e jrz a ł  broszę pogw izdując  i po ­
kręc i ł  głową.

—  Nie masz, ch y b a  z am iaru  oddawać 
tego?

Je rz y  zaczerwienił  się. 0  tancerzach  
zawodow ych  k rąży ły  o p in je  nie zawsze 
poch lebne.  W y d aw a ło  m u  się, że rozum ie  
propozycje  kolegi.  Lecz on nic d a  się 
skusićl  Szybko  odebra! k le jn o t  i pobiegł 
do  s to l ika  k l i jen tk i .

— Prz e p ra sz a m ,  zdaje  m j się, żc pani 
zgubiła  brosza*
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Tragedja młodych serc.
NERWY TERAŹNIEJSZEJ MŁODffliEŻY - -  ZA WCZEŚNIE WCHODZI W PROGI ŻYCIA. BRZERWANA

IDYLLA MŁOSNA. DRAMATYCZNA SCENA. HUK STRZAŁU.
Paryż, we w rześniu.

(H.) Młodzież obecna słabe posiada 
i zbyt szybko reagujące nerwy. Rubry­
ka. policyjna wszystkich .niemal krajów 
europejskich imituje bardzo częstoi roz­
maiła wypadki, których bohniteraimi są, 

dziewczęta i młodzieńcy, 
wchodzący dopiero w  progi życia. Za­
obserwować to można yyisz;ędizii-e tam, 
gdzie opadła miażdżąca dłoń wojny 
JBuatowej, pozostawiając 'Daeaatairtc 
ślady...

Oto takie traoibWe zdarzenie, o ■kt-ó-
rem rozpisuje, się obecnie prasa fran- 
c us'ka.

Rzecz dzieje się w  Paryżu, Młody, 
HS-letma student, syn znanego aktora, 
Marceli Drnmoud zapoznał się z 17-let- 
ni-ą córką ubogiego -urzędnika, Mar ją 
Grasse.T Młodzi p-ozimaM- się w  jrfdhym 
z ogrodów piUibłfczmych i widywali. się 
bardzo często. Nawiązała się między ni­
mi nić

serdecznej sympatji-
D-ram-o-nd uw ażał Mairję za narzeczoną 
i miał zamiar po ukończeniu studiów 
ją. poślubić. Opo;wie'dzii'3ł naw et o swo­
ich zami-arach rodzicom, którzy.' jedinak 
i.amitasfc zająć się tą  sprawą, uważali 
zamiary syna za dzieemdadę bez; zna­

czenia.
Po pewnY111 czasie o, rękę Marji po­

czął się starać z a m i p p rzem y sło w iec ,  
36-letni Rene Dnroy. Dziewczyna, jki-c- 
rowaua. .chęcią .zaib-ezipieczeiniiai przyszło­
ści rodsicom i sobie samej, zdecydowała 
się niebawem

na zerwanie z kochającym ją 
studentem 

'•raź na wyjście- zarnaż za. przemysłów 
ca. Między miodymd dtezto do

gwafton nej i dramoitywinej sceny. 
Kiedy Mar ja oświadczyła Marcel emu o 
pwojem powteinowieniu. — stiudetnit wy­
buchnął szalonym gniewem i  oznajmił 
narzeczonej, iż nigdy na to się nie 
zgodzę

Od tego czasu Marceli kilkakrotnie 
usiłowat rozmórwić się z  dziewczyną, 
która jednak uiniikała go usilnie.

Pew-neso razu  udało s:ię chłopąkoi- 
wi dostać do1 mieszkania Marji. Rodzi­
ców jej nie było w  domu. Roam,nw a

P a n i  w zdrygnęła  sic i siegn.eła rę k a  
do spięcia  su k n i .

—  P ra w d a ,  co za  p rzykrość!  Je s tem  
zrozpaczona.

P rz y  sąs iedn ich  s to l ikach  o d w ra ca n o  
się i sp og lądano  w iei s tronę .  P rzvbieg l  
p a n  J a n .

Je rz y  m ó w ił  d a le j :
— M iałem  szczęście  odna leść  kIej’n o t  

pani.  Oto on.
; Po łoży ł  b roszę  na  obrusie .  Sąsicdzi 
wstali  z miej‘sc, t ań czące  p a ry  p rz y s ta ­
nęły.  Uczciwy Je rzy  by ł  uszczęśliw io­
ny ,  czuł,  żc chw ała  o p ro m ien ia  jego 
czoło.

W łaśc ic ie lka  broszy rzek ła  je d n a k  to ­
nem  lo d o w a ty m :

— Myli się pan,  tc do m n ie  n ie  n a le ­
ży. Na cóż czekasz jeszcze —  d o d a ła  
zw rac a ją c  się do łysego p a n a  —  k aż  p o ­
dać r a ch u n e k .  Nie będziem y ch y b a  n o c o ­
w ać  w  tej budzie .

Je rz y  nic. nie rozum ia ł .  P an  J a n  w y­
m yślał  mu półgłosem, a właściciel  d a n ­
cingu za t rzy m a ł  go przy  d rzw iach  i
rzcał

—  Idź, żebym cię tu  więcej n ic  w i­
dział.  Nie p o t rze b u ję  u  siebie głupców.
Nic uda ł  się p anu  ten  nab y tek ,  pan ie  
Jani?.

Je rz y  był bliski p łaczu. Kolega p o d ­
szedł do  niego.

—  Mówiłem ci przecież.  Oszalałeś ch y ­
ba żeby p rz y  ludz iach  o d d a w ać  k l i jen t-  
ce fa łszyw ą  broszę.  Nie zobaczym y jej 
tu więcej,  to pc cne.

T łum . F. M

byja nieunikniona. Marceli izajpyital 
diziewczynę, czy - pMifeiyioiwieMio jeb jeisrt 
nipodwołalae. A .gdy pa-dilai odpowiedź 
Śmierdząca, wyjął z. kieszeni brownim-g 
i rzeki do śm-ientelimo bladej M;airji’:

— Nip J.ękaj s,ię! Ta kula nie dla 
ciebie przeznaczona! i

•Huknął strzał. Młody satadbójlta

■ pcSemrunął na izigmię i w kwadrans 
skonał.

Mairja Graissieit' liafc ,przejęła;' afifc tą  
teąg-iicKną śmiercią młioidizieńca, iż do- 
sta-Ja

solnego wstiZąsu nerwowego
i mgiiSiiala został pawńerzom opiece lc- 
ktek-i-ej na kliaiibo chorób nerwowych.

Czy w iecie że  ■ ■a
w  ciągu ostatnich 9 m iesięcy  

sum a w alorów  Banku Polskiego  
zm niejszyła  się skutkiem  bierności 
biłańśu handlow ego o 35U m ilio ­
nów  zł;

żc przem ysł polski otrzym ał z 
Buigarji zam ów ienie na 3000 m a­
szyn rolniczych;

że w m yśl w yjaśn ien ia  Kasy 
chorych obow iązkow i u b ezp iecza ł  
nia podlegają również poslugaczki;

że w cci ług rew elacji „Gsteely 
W arszawsk.ej" istnieje w Polsce 
13 łóż m asońskich, a ponadto „Kół­
ko masońskie" w e  Lw ow ie; czy nie 
słyszeliście przypadkiem , przy k ló -’ 
rej ulicjr i na którem piętrze m ieści 
się takie „kółko" we Lwowie?

że 85.000 dolarów niepodjętych  
czeka dotąd na posiadaczy szczęśli­
w y ch dolarówek;

że plebiscyt w  sprawie prohibi­
cji odbyt sio dotąd w  239 gm inach, 
z których zaledw ie 44 opowiedziało  
się za dalszą sprzedażą alkoholu;

że w  Paryżu na szeregu konfe­
rencjach zastanaw iali się przedsta­
w iciele wojska i policji o zarządzę 
niach na wypadek... pow stania ko­
m unistycznego.

Dr. Hufl; Klein
powrócił

K o p em  lica I. 3.
i  przyjm uje jak zw yk le .

„Całkiem nago.”
TEN. KTÓRY MIAŁ ODWAGĘ UDRZEĆ NAJWIĘKSZĄ KŁA Mf ZYNIĘ I 

Lwów, 19. września.
W francuskim .ś-wWre M-crłctkiim 

zidimzył się

OciULNICĘ ZE ZŁUDNYCH PJZORÓW

skandal niebywały.
Olbrzymi huczek pow stał nie tylko 

.^iśród pisarzy i arfyaów , oie zwLaisz- 
cza w  sferach .frol-ityeznyeh, a w szcze­
gólności’ w  sferach wojskowych.

Powodem: tego nresłyciianeig-o skan­
dalu i poruszenia'ką. w y d an e■ -n-iedaiw- 
.nlb draki ?-m żeńsąćyjin-c rewelacje widpf 
hrabiego Karola il Atauaier.

Niezwykła -ta publikacja nosi pił- 
kanltny. i mający budzić dreszczyk lu­
bieżny tytuł:,

„Laikiem naga .
Lecz zawód srogi .spotkałby w szyst­
kich 'tych, -k-lórzylbyi znęceni! i uwiedze- 
M  tytułem, szukali w tej książce treści 
erotycznej a pornlgi aficznej.

Galkiem nagą. chce ukazać światu 
wiicfhircbia dA lausier

prawdę o w °inie' i 0 bohaterach 
wojennych.

(Mice obnażyć tę wielką Miamoźyińę z

purpury M szyw ej w spaańałdlęłj^ranio 
słościi, w  którą draip-uje się dla oczu 
otumanianej ludzkości od chwili, gdy 
równie pk  .owa kłamlĄw® kultura, po­
cięła  nad nią rozpalać zhijzru, aureo. 
Ię świetlany, by jej oślepiający blask 
nic pozwolił dojajjk  prawdziwego obli- 
c.ajJi lego i.aistraszliw izego potwora, o- 
b-lłcz.a, na którem w y ry ły  swe piętno 

km-jożercza chciwość i ok.ru- 
cismtwo

Autor idizóóra ni,elitośicd\y:e maskę 
z tego, co się przedstaw ia światu jako 
bohwBrstag'. w.ąjenne, w prowadza czy­
telnika za kulisy tego wieMego wido­
wiska, odsłania jegio ufcrytą, mnrizynerję, 
jego pozbawioną szminki onydę.

Ale jakkolwi&k nikt z  ‘pokóleniia, 
które przeżyw lata wojenne, nie może 
w ątpić, że fakty i ludzie zostały u- 
chwycone z  iotograliczną ścisłością, 
iikkolyJŁk, pidk) bić można, autorowi 
zaprzeczyć walorów pi®arskrph, to. jed­
nak książka) ta  nłem a nic wspólnego z 
wstrząsającą do. głębi rewelacytjnością

Olbrzymi hotel napowietrzny.
POW STANIU NIEBAW EM  W  ANGLJI. — BEDZIE KURSOWAŁ NA 

LINJI MIEDZY ANGLJĄ A EGIPTEM I INDJAMI.
Londyn, we w rześniu.

( = )  W  Anglji budują obecnie 
olbrzym i halon dla stałej kom uni­
kacji powietrznej m iedzy Anglją a 
Egiptem  i Indjam i. Balon ten bę­
dzie długi na 724 stóp angielskich, 
a szeroki na 130. Zostanie napełnio­
ny pięciom a m il jonam i £.) . s z e ­

ściennych gazu, waga jego docho­
dzić ma do 150 ton, a szybkość lo ­
tu w yniesie 60 m il ang. na godzinę. 
W  kabinie statku będą pokoje: sy ­
pialny i jadalny, oraz pokład spa­
cerowy. Balon-olbrzym  niebawem  
' l i ż  zo stm ic  uruchom iony

R( nain Rollauda, lub choćby z potęż­
nym ipTatestem Berty Suttner, który po 
\ £ 1 ;  o Iranousko-pruslciej’ zasfzimiał: 
nad światem jak from  ostrz^a.w czj'. U 

Przypomdin3| -raczej popularny pa­
szkwil na axmję pruską zatytułowany 
„Z m ałego garnizonu", ' który obiegł w  
ostatnich latach przed1 '' jjpjolką wo-jną 
świat cały, ku ogólnej ucjtesze-. ojicych, 
d ohuirzeiniu Nienteó^', M płaciaB lfflj 
pl-Jikarski a. -pie-przlny; sposób SchinidalĄ 
i skan-daliki życia Af o-j-skow^g" w pań- 
słtwi.e bojnźni- bożej.

Podobne' wi ażem-it? 
jjuszkwilu na armię francuską 

robi te-ż ujęty w farmę bel e-trys-ty* rsną 
p-umięlinik z lat wojennych wicehrabier, 
go dlĄlauiąi-eT z tego po-wedu, że autor 
epizio-ay niewątpliwi-: p iaw dziw e i
przeżyte, ujmuje snb tapecie osobistyc s  
żalów i osobistych porachunków, oo 
zresztą saim w yraźn ie  w przem ow ie 
i epilogu za-?jaęzii i przfzftaję. .y

Z tego p-o-wadu jakko+^UK niepodob­
na nie ‘zgodzić się na iczę, którą autor 
zamierasi p-rze-proiwaidzić, - mii«oow>|ńte 
że wojna wyjaławia i  psuje charaktery, 
Ludzi w człowieku zachłamną, dz'ką 
Ićestję, doby w a na powierzchnię i zło­
ci złudnym blaskiem męty i szumowiny 
społeczne, otwierając szerokąi pole do 
żerowania hjenom ludzkim, to sposób 
realizacji tej tezy osłabia jej moc prje- 
k;oiny\vuijąca.

Ciasna oso-btota tendencja', te.;n 
przykrzejsza u oficera , p rzer  lat dw a­
d z ie śc ia  '  a leżą ceg o  do sk ład u  tej aT- 
m ji, którą swjm dziełom  z o h y d za  w o- 
c z a c h  ś w i ata, sp r a w i i, że  obraz staja  
j.g karykaturalu-y , ją k jd y b y  -zecz^vri-

(
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srtość odbita w  kraywem zwieroiedla, 
jak rysunek, z kłórago wyeliminowano 
wszystkie św in ią , pozostawiając tyl­
ko cienie. Niema w tej książce ani jed­
nego typu dodatniego, ami jednego czy­
nu szlachetnego.

Poza tem zastrzeżeniem jednak, że 
książka ta z powodu swoi tendencyj­
nej jednostronności nie może być uwa­
żana za całkowity obraz epopeji wo- 
jennej, posiada ona niewątpliwie war­
tość jako jenem z dokumentów przeciw 
potwornej gwalcóoieke ludzkości, woj­
nie. Jeśli bowiem przyjmiemy! w zawo­
żeniu, że poza typami ujemnymi, odma­
low anym i w tej książce, armja francu­
ska posiadała ujezaprzeczende tysiące 
i tysiące prawdziwych bohaterów, to 
nic nam już nie staje na przeszkodzie 
uwierzyć wr nutantyesność tego pulko. 
wnika Bunrail, z którego wojna wyssa­
ła ■ uczmeie rodzinne tak doszczętnie, iń 
zabija własną żonę dlatego, że jej nie­
dozwolona przez w ładze obecność w  e- 
tapie, pozbawić go może orderu i aw an ­
su — tub tego porucznika Gouibreau, 
zdemoralizowanego w rowach atasele- 
ckich bezczynnością i pijaństwem, któ­
ry za drobną niesubordynację każe 
rozstrzelać żołnierza, znanego z w ale­
czności i męstwa.

Niemniej markamiwe są. obrazki z 
Syrji i z Maroka, przedstawiające spo­
soby

„uspokajania" tubylcó*
przez żołnierzy i  wysokich komisarzy 
prześwietnej protcktorkii tych młodych 
ludów, Republiki francuskiej!

Go. jednak polskiego czytelnika naj­
bardziej zainteresuje w tej książce, to 
niewątpliw ie z kciglyczną werwą na­
szkicowane obrazki, w których autor 
przedstawia tworzmńe armji polskiej we 
Francji z legji cudzoziemskiej, oraz w i­
zerunki jej francuskich instruktorów w  
latach 19181919 i 20-tym.

W krzywiźnie karykatury, aile z 
prawdziwie francuskim e sp iw  przed­
staw ia  autor, jak bajeczne warunki i 
wy»°kie apanaże nęciły do tej armji ka­
rierowiczów i pustych wartogłowćw.

Świetną karykaturą takich „o»wo- 
bodzicieli" jent pułkownik Cotydon de 
Prad-on, który na; podobieństwo ■ pomia- 
.tcwsjksich, Sobieskich, PaderewsfĄieh 
przybiera do swego uazwiskai .polskie 
,.ski‘‘. Korydoński, de Prauoński. Jak 
to wspaniale brzmi.

Ten karierowicz, tchóirz i pysza­
łek nie może naturalnie mieć nic w spól­
nego z tymi dzielnymi oficerami fran. 
cuskimi, którzy wraz z nami walczyli 
o utrzymanie naszej niepodległości w  
pierwszych latach odibndiowania pań­
stwa. Ale sui generis jest uchwycony 
z dużem zacięciem sa-tyryczmem. Nie­
mniej, jakkolwiek autor, jako cudzo­
ziemiec nie zawsze trafnie orientuje się 
w stosunkach polskich, to przecież nie 
można mu odmówić daru obserwacji. I 
choćby ze względiu na to, aby poznać 
jak przedstawia się obcym życie nasze, 
warto przeczytać tę, bądź co bądź, na­
der oicikawą książkę. J P.

N A D E S Ł A N E .

Rafała s r o i  iiiiouis
niedoścignione przy p ielęgnow ania  twa- 
r*y 1 rąk, w ydelikacają skórę, czyn ią  ją 
gładką t m iękką, osuw ają piegi, wągry, 
pryszcze, czerw oność, oraz w szelkie pla­
m y Skóry.

Rafała krem  liljow y, cena zł. 2.40 
Rafała m ydło liłjow e, Cena zł. 1.20 
Rafała puder liljow y, cena zł. L—- 
Rafała m leko iiljow e, cena zł. 1,50 
Rafała grysik liljow y, cena zł, 0.80. 

W yrób i wyłączny skład: APTEKA M 
ETTINUEKA we L w ow ie, pi. GolUChow- 

skicłi 14. (za Teatrem  M iejskim ).
—  C odziennie w ysyłka na prow incję, —,

Bandyci w samolocie.
NIESPODZIEW ANY START.

LI.
BIEDNY KASJER W  OPAŁACH. — JAK PRZYBYLI, TAK ZNIKNĘ- 

— SENSACYJNA ZAGADKA KRYMINALNA.

San Francisco, we wrześniu.
(H ) A m erykańscy bandyci, k tó ­

rych zw alczanie nastręcza w ładzom  
bezpieczeństwa niesłychane trudno­
ści, poniew aż ci łotrzykow ie p osia ­
dają w ielką zręczność i posługuj?  
się um iejętnie

postępam i techniki 
dla celów' sw ego rzem iosła — doko­
nali niedawno następującej sztucz-

(D o ry c in y  na stron ie 1-szei).
k i ,  o której szeroko rozpisuj? się 
pism a am erykańskie.

Olo bliższe szczegóły tej sensa­
cyjnej sprawy:

Na pew nem  polu, znajduj a ceni 
się w pobliżu stacji kolejow ej, na 
przedm ieściu m iasta San F rancis­
co, w ylądow ał w  tych dniach o 
zm ierzchu sam olot. W  budynku  
kolejow ym  przebyw ał tylko kasjer,

Dzisiejsza m łodzież.
18-LETNI MŁODZIENIEC „ŻENI SIĘ“ Z SZESNASTOLETNIĄ PANIENKĄ.
ŁADNE CZASY, ŁADNE OBYCZAJE! —

W iedeń  w wrześniu-
( = )  Ciekawa rozprawa sądowa zwró­

c iła  obecnie uwagę 0-pćnji publicznej W ie ­
dnia jako

niezwykle znamienny rya dzisiejszej 
młodzieży

Oto 16 - letnia Marja C- u t rzym yw ała  
wbrew woli  i Wiedzy rodziców stosunek 
mi!osiny z 18 - letnim fryzjenm, Janem A.

Pewnej,  pięknej niedzieli  czerwcowej 
zajechał w  towarzystwie  przyjacie la  m ło ­
dzieńczy adorator  aute jn  przed dom, w 
którym. mlie3z\kala pan i  jego serca. Rzek! 
do niej:

— Mtsri, pójdź, weźmiemy ślnbl
Młoda dz iewczyna, której rodzice byli 

w łaśnie  nieobecni,
chętnie się ha to zgiuhsiła.

Trójka uidała się na jp ie rw  do Prateru, po­
czerń, do pewnej goepony, gdzie u raczyła  
s ;q  kolacją. Następnie, najęli  dla siebie 
wspólny pokój. Podczas gdy przyjaciel

ta-

Z życia prowincji.

Kronika stanisławowska.
Stanisław ów , we wrześniu .

100-Ietni jub ileusz gim nazjum  I. J a k
już  don ieś l iśm y  o dbędą  się w naszem  
m ieście  w d n iach  21. i 22. hm . u ro c zy s to ­
ści jub ileuszow e  k u  uczczeniu  200-lecia 
p o w s ta n ia  pierw szego g im n a z ju m  państw ,  
w  S tanis ławowie. W  sk ład  p ro g ra m u  
w chodzą  m. i. pochód  n a js ta r s z y c h  i n a j ­
m łodszych  u czn iów  i w y c h o w a n k ó w  tego 
g im n a z ju m  przez  ulice m ias ta ,  o d s ło n ię ­
cie tab l icy  p a m ią tk o w ej ,  A k a d em ja  w 
teatrze.  M. i. zapowiedzie li  p rz y ja zd  do 
S tan is ław o w a  Marsz. D aszyńsk i  (uczeń 
tu t.  g im nazjum ) i m in is te r  W. U. i O. P. 
dr.  Świtalski.

A resztow anie oszusta. W  osta tn ich

(Od naszego korespondenta).

Kronika żó!k’ewska.
Żółkiew , we wrześniu .

•Odejście prof. gim n. ks. W olka n a  r ó ­
w n o rz ęd n e  s tan o w isk o  w- Zak ładz ie  nauk .  
„ S tu d io "  O. O, D o m in ik a n ó w  we Lwowie 
odbito  się t u  żyw em  echem. Ks. prof.  
AYołek zdo ła ł  W c iągu 4-Ietniego pobytu  
tu z ask arb ić  sobie  p ow szechne  sytnpatje .  
O d d an ą  jego p ieczy m łodzież  t rak to w a ł  
/. w ie lką  w yrozum ia łośc ią ,  p raw dz iw ie  
o jco w sk ą  m iłośc ią  i w p a ja ją c  w n ią  
szczytne idea ły  i  z am i ło w an ie  do nau k i ,  
czego m u  wdzięczni Uczniowie, rodzice
i op iek u n o w ie  n igdy  nie zapom ną.

B udynek stacyjny p rz y b ra ł  dzięki s ta ­
r an io m  p. naczo ln ik  i s tacj i  Szweda, w y ­
gląd europejski)  B u d y n e k  te n  został  n a  
zew n ą t rz  i w ew n ą trz  odśw ieżony ,  r z ę ­
siście ośw ie t lony ,  i rzec  m ożna ,  że stał 
się „cack iem ".

Wykrycia sprawców' kradzieży w t u ­
tejszym sk lep ie  to w a ró w  b ła w a tn y ch  E. 
Al. Kricgerń,  d okona li  sp ry tn ie  już  wT 2 
dni po czynie  st. p rzo d o w n icy  B erdow sk i  A 
k om end ,  poster ,  1’. 1 \  w Żydafyczacli  i 
Błażowski,  k o m en d ,  poste r .  P.  P. w  Żół­
kwi. D z ię k r  u m ie ję tn e m u  ś ledz tw u  i n ie ­
zm o rd o w an e j  p racy  ppw yższych  f u n k c jo ­
n a r iu s z y  P. P. ud a ło  się nie  ty lko  s p ra w ­
ców „ n ak ry ć " ,  a le  i w y d o b y ć  n a  św ia t ło  
dz ienne  k u n sz to w n ie  w- k i lku  w ioskach  
u k ry ty  sk ra d z io n y  tow ar .

P ow iększen iu  liczby urzędnik,',w w 
dziale telefon, i  te legraf ,  tu le jsz :  Urzędu

(Od uaszogo korespondenta).

CIEKAWA ROZPRAWA WIEDEŃSKA.
sipa), m łoda  pana święciła  noc poślubną.

Następnego dn ia  -rzeki ciul opak do „p an ­
ny młodej":

—  Teraz pojedziemy do ICrems iii poibie- 
ratimy się- Mój przyjaciół będzie św iad­
kiem-

Pojechali  do Krem-s, przenocowali  w 
ho-lelu, a,le ślub naturalnie nie mógł się 
odbyć- Tymczasem ro-dzi-ce M-arji po-czy- 
iiLl-i doniesienie n a  policji, k tó ra  rozpoczę­
ła  poszukiwania .  Panka, jednak nowożeń­
ców sam a się zgłosiła, gdy jej zabrakło 
pieniędzy.

Jan  A. stanął teraz przed  sądem, oskni 
zony o uwiedzenie- Ponieważ jednak s ta ­
nowczo. utrzymywał, ,  iż. dziewczyna sama 
się na ślub zgodziła, został  w uzna.ni-u 
okoliczności łagodzących skazany  n a  

miesiąc ciężkiego więzienia.
Ładno czasy, w których młodzież 

kie i tak wczesne śluby zawiera!

czasach  p o jaw ił  się n a  tu t .  b r u k u  n ie jak i  
R o m an  S t ra szew sk i , . k tó ry  tw ierdząc ,  iż 
jes t  m ag a zy n ie rem  w ojskow ym , czynił 
z am ó w ien ia  u tut.  f i rm  i k u p c ó w  rz e k o ­
m o d la  m ag a zy n ó w  w ojskow ych .  P rz y  
tej sposobnośc i  n a c iąg n ą ł  ła tw o w ie rn y ch  
n a  m nie jsze  lub większe k w o ty  i dop iero  
p rz y p ad k iem  w yszła  ca ła  sp ra w a  n a  jaw . 
Okazało  się, że oszust  n a zy w a  się H e n ­
ry k  T c io h m au n  i jes t  zn an y m  n a  b ru k u  
k ra k o w sk im  zc szeregu .n a d u ż y ć  i w y ­
stępków . O sadzono  go w a resz tac h  sądu  
karnego .

Z żałobnej karły. Z m arł  tu w  57 r.
życia  śp. P aw e ł  W cn z l ,  nacze ln ik  w y ­

dz ia łu  p ra w n eg o  d yrekc j i  P.  K. P.

pocztowego d o m ag a ją  się ab onenc i  stacji  
tełef, i kup iec tw o.  Ż p ow odu  przydzie le ­
n ia  do  tego działu ty lk o  jed n e j  siły, 
c h ro m a  b a rd zo  sp raw n o ść  tych  d la  życia 
gospodarczego  ta k  w ażnych  ś ro d k ó w  k o ­
m u n ik a c y jn y c h .  P łacące  t a k  w ysokie  o- 
p łn ty  poczt, publiczność,  m a  p ra w o  żądać 
od Z arząd u  pocztow ego  szybszej obsługi.

P ow rót (i. p. s. b .  z m anew rów . D nia  
13. bm , w róc i ł  nasz  d o m o w y  p u łk  z m a ­
new rów , zyskaw szy  t a m  za  sp raw n o ść  
i do b re  wyszko len ie  bo jow e  p o ch w ały  ze 
s t ro n y  d o w ó d có w  wyższych jed n o s te k  bo 
jow yeh .  P u łk  n asz  zos ta ł  u z n a n y  za n a j ­
lepszy w IV- wiziji k aw alc f j i .

O urządzenie stacji te lefon icznej w lu- 
tejsz. Urzędzie  s t a cy jn y m  zab iega ją  w ła ­
dze i kup iec tw o  ód la t  k i lku .  Nie m o żn a  
w p ro s t  z rozum ieć  u p o ru  w ty m  względzie 
p o w o łan y ch  czynn ików , k tó re  d o tąd  n ie  
p rzychy l i ły  się do życzenia  w ładz  i o b y ­
wateli .  Z b r a k u  tego, dziś w w ieku  ra-  
d ju  już  p ry m ity w n e g o  ś ro d k a  k o m u n i ­
k acji ,  c ie rp ią  n jc ty lko  tu te jsz e  w ładze  
i kup iec tw o ,  ale  i dys lo k o w an e  w Mo­
s tach  w ie lk ich  w ładze  w o jskow e  i poli­
cyjne,  k tó re  ih fo r inacy j  ho <16 czasu  o- 
dojścia  i p j z y b y c ia  t r a n s p o r tó w  wojsk, 
wzgl.  p o l icy jn y ch  m u szą  zasięgnę n a  miej 
sen, z am ias t  uczynić  to te le fonicznie  
z m ie jsca  posto ju .  Czyż n ie  szkoda  czasu  
i w y d a tk ó w ?  W obecnym  wyścigu pracy, 
jest tak ie  p o s tęp o w an ie  an o m a l ią !

zajęty przeliczaniem  pobranych w 
ciągu dnia pieniędzy, a  oprócz n ie­
go znajdow ali się tam  trzej urzęd­
nicy. Ci trzej urzędnicy byli w ła ­
śnie św iadkam i w yładow ania sa ­
m olotu i sądzili, iż  nastąpiło one 
wskutek jakiegoś

nagłego defektu  
Nie przyw iązyw ali więc do tego 
większej wagi.

Z aparatu w ysiedli
dw aj mężczyźni 

gdy tym czasem  pilot dalej w  sam o  
l locie pozostał. Obaj nieznajom i 

wkroczyli do budynku kolejowego, 
dostali się do kasy  

i groźnie wym ierzonem u brow nin­
gam i zm usili kasjera do uległości. 
Śm iertelnie przerażony człow iek  
nie zdobył się nawet na w ołanie o 
pomoc.

Jeden z bandytów  wypróżnił 
całkow icie kasę, a drugi tym cza­
sem  uw ażał na kasjera. Następnie 
nieszczęśliw em u urzędnikowi za­
kneblowano usla i pozostaw iono wla 
snem u losow i. Szybko w siedli z ło­
czyńcy z powrotem  do sam olotu ć w  
kilka m inut potem  zniknęil w  prze­
stworzach. t.

Trzej urzędnicy przypatryw ali 
się temu startowi sam olotu i podzi­
w iali

brawurowy tuk,
zakreślony przez stalek powietrzny. 
N ie przeczuwali nawet lego, co' się- 

i stało. D ow iedzieli się o tem dopiero 
w pół godziny...

Zaalarm ow ano policje. W szel­
kie jednak usiłow ania, zm ierzające 
do schw ytan ia  sprytnych bandy­
tów, spełzły na niczem . Policja aiite 
rykańska stoi przed 

zagadką,
którą napróżno stara się rozw ią­
zać...

Rycina nasza przedstaw ia podo­
biznę niefortunnego kasjera oraz 
kilka m om entów  tej sensacyjnej 
afery.

Precz z n emoralnemi 
książkami.

Cenzura bibljołek we Włoszech. — 
Tak postanowił M nssolin j.

Rzym, we wrześniu.
(= ) Według wydanego obecnie roz­

porządzenia włoskiego mintefcerj um o- 
ś wiaty, prefektów obowiązuje przeglą­
danie katalogów biiblijotek i usuwanie 
wszystkich dzieł, które są pisanie \y  
d u ch u  so c ja lis ty cz n y m  i  ro zp o w szech ­
n ia ją  n iem o ra ln e  łeo ije , a przedewszy- 
slkiom rom ansów , mogących w  jatki- 
koilwuek sposób szk o d zić  m oraln ości m ło . 
d z ieży .

Cnne odkrycie artyst.
Wspaniały obraz ołtarzowy Girolana 

Romanina.
Rzyim, we \\T7,eśn.iu.

{=) W słynnym kościele św. -Fran- 
ciszika odkryto ppd grubą . w arstw ą  
torby, 'oiaywaijącej ścianę,, obraz ołta­
rzowy z  XV wtoku, będący dziełem 
prawdopodobnie Girokma Romanina.

Jakkolwiek obraź 'jest. uszkodzc-ny, 
io jednak da sty ddprawadzić dc daw­
nej świetności, Odkrycie tego ob-tozu 
wywołało w kołach Artystycznych' sil­
ne wrażenie, gdyż jest to jedno z naj­
większych arcydzieł sztuki k o ście ln ej.
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO f» J - J -  
SKBYPTOW NIE Z W Ł aC A .

TEATR WIELKI*
Środa, 19. -września. „Nitoucbe", ope­

retka, wystąp EIny Gisledt.
C z w a r t a k .  2 0  w r z e ś n i a  „Łatwiej pfczejśfe 

■witMblądowu", 50 prc. zniżki.
P ią tek ,  21. bm . „K siężn iczka  C z a rd a ­

sza", o p e re tk a ,  wyst.  EŁny Gistedt,
*

E tna Gistedt, d ru g a  w  n n r o p ie  —  obo k  
s łynne j  f r a n c u sk i  Van  Leo —  z n ak o m ita  
od tw órczyn i  ro l i  „N itouche" ,  w ys tąp i  
dziś w te j  p a r i j i  n a  scenie  T e a t r u  W ie l ­
kiego. E ln a  Gistedt  już  p rz ed  pa ru  laty  
w ys tępu jąc  we Lwowie ,  z d o b y ła  sobie. o- 
gólną sympatjfc, p o m im o  to, żo Jfiptląc 
p o ch o d zen ia  szwedzkiego śp iew a ła  w j ę ­
zyku  o jczy s ty m  n iez ro zu m ia ły m  d la  n a ­
szej publiczności .  Dziś św ie tn a  a r ty s tk a  
o p a n o w a ła  już  m ow ę n a sz ą  i p a r t  je  Ni- 
t o u r h e  o d śp iew a  w  jęz y k u  po lsk im . Nie­
zwykłe  za in te re so w a n ie  j a k ie  b u d z ą  w y ­
stępy E ln y  Gisledt.  o raz  b a rd z o  s ta ra n n a  
p ra c a  reżysera Kuligowskiego i a r ty s tó w  
z p. G isted t  n a  czele  oko ło  w z n o w ien ia  
„N itoucbe" .  w ró żą  te j  p rzem iłe j  operetce  
wielki sukces  kaso w y  i a r ty s ty czn y .

50 proc. zniżk i d a je  T e a t r  W ie lk i  na 
ju t rze js ze  p rz e d s ta w ien ia  św ie tnej  k o m e ­
d ii  F r .  L a n g e ra  . .Łatwiej przejść  w ie lb łą ­
dowi".  W śró d  w y k o n aw có w  tej  kun ied j i j  
tw orzących  doskonalę  zespó ł  pod  reży- 
ser ją  J u l j a n a  D obrzańsk iego ,  k a p i ta ln e  
typy  d a ją  p p . 'D o b r z a ń s k a ,  L ew icka,  Ła- 
d osiów na ,  M ichnow ska .  Kmereczanka, 
Brochwicz,  Kustow ski,  B a lscbku ,  S z y n d ­
ler  i Szczepańsk i  A reżyse rem  D o b rz a ń ­
skim  na  czele.

P rzedstaw ien ie d la m łodzieży szkolne,;. 
D y re k c ja  T e a t ru  W ielk iego,  p ra g n ąc  n a ­
d ać  j a k n a jw ię k s z y  poz iom  re p e r tu a ro w y  
p rzed s taw ien io m  d ’a m łodz ieży  szkolnej,  
odn ios ła  się do  W ła d z  szko ln y ch  i sfer 
p edagogicznych  z zap roszen iem  do współ 
p ra cy  w ty m  względzie. W  celu om ówię  
n ia  i u s ta len ia  p r o g r a m u  ty ch  p rz e d s ta ­
w ień  odbędzie  się w- c z w a r tek  20. bm..  
o godz. 5 popot.  w g m a c h u  T e a t r u  W ie l ­
kiego, U . p ię t ro  (wejście od ul. Leg.jo- 
nów) z eb ra n ie  z ap ro szo n y ch  p rz ed s ta w i­
cieli szko ln ic tw a  lwowskiego, na  k tó rem  
u tw o rz o n y  będzie  o sobny  k o m ite t  p r z e d ­
s tawień d la  m łodz ieży  szko lne j  i dz ia twy.  

*
TEATR MAŁY:
Ś ro d a  19. bm . g. 7.30 wiccz. „ Z m a r ­

tw ien ia  p a n a  H am elb e in a" .  Gość. występ  
A. F e r tn e ra .

C zw artek  20. bm . g. 7.30 w. „ Z m a r ­
tw ien ia  p a n a  H am elb e in a" .  Gość. występ  
A. F e r tn e ra .

P ią tek .  21. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„ Z m ar tw ie n ia  p a n a  I fan ie lbc iną" .  Gość. 
w-ystęp A. F e r tn e ra .

+
„Kto kogo?" w Teatrze M ałym . Naj

bliższą p re m ie rą  T e a t ru  Małego będzie 
d o w c ip n a  k o m e d ja  H e n n e ą u in a  i Yeberu 
pod posjfcższym ty tu łem , k tó r y  b rzm i w 
o ryg ina le  „On ne  rou le  pas  AntoinetU  . 
G łówną ro lę  k re o w ać  będzie,  ja k  zawsze, 
św ietny, Antoni F e r ln e r .  O bok  n iego w y ­
stąpi cały  zespól  T e a t ru  Małego z. nowo- 
z aan g ażo w an y m , b. a m a n t e m  T ea tru  L e t ­
n iego p. W ro n c k im  n a  czele,

Św ietna kreacja n iep o ró w n an e g o  A n ­
toniego F e r tn e r a  w  wesołe j  k o m ed j i  b l e ­
fami KrzywoszęwsKiego „Z m artw ien iu  
p a n a  H am elb e in a" ,  śc iąga co w ieczór  do 
T ea tru  Małego t łu m y  publii  znośći. D o ­
sk o n a ła  g ra  całego zespo łu  z pp. Elsne- 
ró w n ą ,  Ppszyiiską,  W ro n c k im  n a  czele 
jes t  żywo o k lask iw an a .  Niezwykle  u ro z ­
m aic o n a  akc ja ,  k u p le ty ,  e w o lu c je ' lauecz-  
ne, g us tow ne  d e k o rac je  i b a r w n e  to a le ty  
pań o raz  p iż a m y  p a n ó w  u zu p e łn ia ją  d o ­
skona le j  całości.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW*
APOLLO: „Pożoga Galicji" (Zdobywca 

Sńrc).
AVENTJE: „Miłość Joanny Ley".
U.ASINO: „W  z au łk ac h  L o n d y n u 1.
CHIMERA: „Romatns w- sleplngu"
GRAŻYNA: „ W sch ó d  słońca".
KOPERNIK: „AJraune‘“A *
LEW : „§ 182; Sbańbtona".
LUNA: „D em o n  C yrku" .
MARYSIEŃKA: „Ałraune".
t>AZA: „Zdrada w  G alku1.''

Pierwszy zwiększony numer
„Gazeiy Poranne "

spotkał sią k. nader życzlfwem przyjęciem  
ze strony Czytelników,

Bądzfe nam bodźcem do dalszej pracy.
L w ów , 19 września.

(jp ) "Wczoraj ukazał się piorwszy  
pow iększony do 16 stron druku n u ­
mer „Gazety Porannej" i spotkał 
się z lak żyezliw em  przyjęciem  sze­
rokich sfer naszych C zytelników  i 
Przyjaciół, że m im o znacznie  
zw iększonego nakładu został wprost 
rozchw ytany.

Ten najlepszy dowoct uznania  
dla w yd aw nk;lwa zawdzięcza „Ga­
zeta Poranna" bez w ątpienia lem u, 
że nie ograniczając się do szum ­
nych reklam  i pustych frazesów, 
w yposażyliśm y istotnie nasz pier­
w szy pow iększony numer w  treść 
nader bogaty, barwną i interesu­
jącą. Qbok nader bogatego m a- 
terjału politycznego, zawartego w  
artykule w stępnym , om aw iającym  -j. 
groźne pow ik łan ia  w polityce eu ­
ropejskiej,' licznych telegram ach i 
korespondencjach z kraju i zagra­
nicy oraz w nowej rubryce „Na po­

litycznym  widnokręgu", numer 
w czorajszy był w yposażony w sze­
reg artykułów  społecznych i gospo­
darczych, w  obfity przegląd w y ­
padków7 dnia oraz szereg zajm ują­
cych fojletonów  beletrystycznych  
i literackich najlepszych piór, 
wśród których a a  p ierw szy plan  
zainteresow ania w ybija ł się dalszy  
ciąg szkiców7 z  podróży do Szw e­
cji, skreślony hrylantow em  piórem  
H enryka ZbieTzchowskiego.

N iem niej korzystnie przedsta­
w iał się także dział ilustracyjny, 
bogato w yposażony w ryciny, od­
noszące się do najciekaw szych w y ­
padków aktualnych.

Gorące przyjęcie naszego p ierw ­
szego powiększonego num eru, b ę­
dzie nam  bodźcem  do dalszych w y ­
siłków  w; kierunku utrzym ania n a­
szego pism a na poziom ie, odpow ia­
dającym  najdalej idącym  w ym o­
gom  naszych Czytelników.

PAŁACE: „T i tan ic"  i k om ed ja .  
PASAŻ: „ T a je m n ic a  k o p a ln i  z ło ta ” 
UCIECHA; „R o zp ę tan e  'żyw io ły ' .

IRENA H u Ż Y C K A
IU M . H G M S M  U .

Nagroda literacka m. L w ow a. D n ia  2(5. 
bm. o godz. (i-ej p o p o łu d n iu  odbędzie  się 
posiedzenie  K om ite tu  k iag ro d y  l i te rack ie j  
fil. K orne lu  Ujejskiego. Na posiedzen iu  
tem będzie  u c h w a lo n y  reg u lam in ,  poczym 
K om ite t  z ad ecy d u je  k o m u  na ro k  1928 
p rzyznać  n a g ro d ę  l i te rack ą  k ró l .  slot. ni 
L w o w a  w sum ie  7.300 zł. N agroda  ta  w 
myśl re g u la m in u  m a  być p rz y z n a w a n a  
w dn iu  3. m o ja  każdego  roku ,  w roku  
b ieżącym  je d n a k  z p o w o d u  p rzeszk ó d  ód 
Z arząd u  m ia s tą l  u j te a le żn y e b ,  p rz y z n a n o  
lej  n a g ro d y  opóźniło  Sflę. Co do  n a g r ó d '  
n au k o w ej  król.  stoi. rn. L w o w a  im. Ka 
rola Sza jn o ch y  sp ra w a  i a  zos ta ia  na  k r ó t ­
ki czas od roczona ,  gdyż k o m ite t  tej  n a ­
grody: nie zos ta ł  ca łkow icie  sk o m p le to ­
wany.

L w ów  a pom nik  ,,Z jednoczonych zient 
polsk ich* w  Gdyni. Ź inic jatywy' Ministra  
P rz e m y s łu  i H a n d lu  p. K w ia tkow skiego  
pow sta ł  w W a rsz a w ie  k o m i t e f  b udow y  
p o m n ik a  „Z jednoczonych  Z iem  P o lsk ic h ” 
k tó ry  rna być w zn ies io n y  w  Gdyni z o kr. 
zji  10-Ieyia o d z y sk a n ia  n iepodległości 
Polski J a k  w iadom o. Z arząd  m ia s ta  l.wo 
w a p rz e in a c z y ł  n a  rzecz tego p o m niku
5.000 zł. i t ak ą  samu Kwotę. w s taw ił  do  
b u d że tu  n a  ro k  (929-30. 'Celetu w c iąg n ię ­
cia  całego spo łeczeńs tw a  lwowskiego ' do 
akcji  na  rzecz tego p o m n ik a  Z arząd  m ia ­
stu zwoła  z p o lz ą lk ie in  przyszłego ty g o ­
d n ia  zeb ra n ie  o b y w a te l sk ie , '  n a  k tó re m  
w y b ra n y  zos tan ie  k o m ite t  b u d o w y  pepn- 
u ;ka w  Gdyni.

Co uchw alił w czoraj m a g is t r a t?  Na 
wcż  o i  i j s z c m  p osiedzen iu  M agis t ra tu  u- 
c l iw Jk m o  m. i.: p rzen ieść  w s tan  spo­
czynku  p. T eofi la  M unscha ,  d y re k to ra  
Z ak ład u  s ie ró t  i w y raz ić  m u  uznan ie  za 
d ługo le tn ią  gorl iw ą p racę .  U chw alono  d a ­
lej p rzen ieść  wojdan spoczy n k u  p. T a d e u ­
sza  Dyszkiewicza,  k ie ro w n ik a  B iu rą  s t a ­
tys tycznego  i p rz y z n a ć  m u  w  u z n a n iu  z a ­
sług V lv  s top ień  s łużbow y szczebel E i 
w yrazić  m u  u z n a n ie  za  d ługo le tn ie  w y ją t ­
kow o  gorl iwe i su m ien n e  w y p e łn ian ie  o 
b o w ią zk ó w  s łużbowych.  P rzen ie s io n o  d a ­
lej w  slan  spoczynku  S tan is ław a  E d o ra ,  
s ta rszego  k o m isa rz a  m a n ip u lac y jn e g o  Ma 
g is lra tu ,  o raz  Leopo lda  L askow skiego ,  
k ie ro w n ik a  Miej. Z a k ład u  pogrzebowego. 
W  da lszym  c iągu u ch w alo n o  p rzy zn ać  
Kołu L w o w sk ie m u  Zw iązku  O b ro n y  K re ­
sów Z ac h o d n ic h  sub w en c ję  w  kwocie  
1000 zl. l ia  k o sz ta  p rz y ję c ia  d w u  w y c ie ­
czek ze Ś lą sk a  Opolskiego i W es tfa l j i .  — 
Uchw alono  d a le j  udzie lić  D y re k c j i  T a r ­
nów W sch o d n ich  subw nicji  w kwocie

1.900 zł. n a  częściowe p o k ry c ie  kosz tów  
w y d a n ia  p rzez  „M essager P o lo n a is "  b r o ­
szury  p ro p a g a n d o w e j  p ośw ięconej  op iso ­
wa m. L w o w a  i p ro p a g a n d z ie  T argów  
W schodn ich .  —- N as tęp n ie  u c h w a lo n o  o- 
Iworzyć  z d n iem  1. p a ź d z ie rn ik a  j e d e n a ­
ste z rzędu  p rzedszko le  m ie jsk ie  w- par-  
torzj(.'TV-go b lo k u  d o m ó w  m ie jsk ich  na ul. 
S lry jsk ie j ,  a  w  k o ń c u  d e legow ano  do K o ­
m ite tu  n a g ro d y  l i te rack ie j  im. U je jskiego 
p. Jed l ic za w a  do K om ite tu  n a g ro d y  n a u ­
kow ej  im. S za jnochy  d y r e k to r a  d r a  Czo- 
lowskiego.

Zw iązek N auczycielstw  a P rzedszkoli 
O gnisko L w ow skie k o m u n ik u je  n in ic j -  
■ząm, ije. 'S e k r e la r ja t  o raz  Biuro  P o rad y  
P ra w n e j  u rz ęd u je  w  ś ro d y  i soboty  od 
7 do  H wiecz. w O gn isku  (Gmach S k a rb k a  
'.Kuma G.Tjjj

Związek oficerów  W . P. w stan ic spo- 
zyuku z aw iad am ia ,  że zeb ra n ie  to w a r z y - 

,K ie^cz łonków ‘ odbędzie  się w  poniedz ia-  
JrU , 21. lun. o godz. 7 wiecz. w Kasynie  
" Kole lit. a r t .  (I. p ię tro).  Uprasza, się 
> zgłoszenie  p rz y b y c ia  do  sobo ty  22. bm.

Kurs dla dorosłych analfabetów  i ku rs  
wyższy d la  u m ie jący ch  czytać; i pisa.  rflz 
pocznie >się z d n iem  I. l is topada  lir. w 
szkole m ęsk ie j  im. ś v .  Antoniego, ul. 
G łowińskiego 0. W p is y  p r z y j m u j ą  sekru.- 
l a r j a t  VH. Kola T S I  im. SI. W y sp ia ń ­
skiego p rz y  ul. Ł y czak o w sk ie j  57., ITT. p. 
■odziennie m iędzy  godz. US-t> wieoz.

( N a sposoby biorą się...-.J’en re fren  
d aw n e j  p iosenk i  p rz y p o m in a  się n a m  w 
zw iązk u  z m e to d a m i  ro zm a ity ch  „ d o m o ­
w ych"  agencyj  fo tog ra f icznych .  Oto .jed­
n a  z n ich  pod f i rm ą  „Zak ład  fol.ograffaz- 
«  i Fotoagenc .ja  E n g la ’’ postała  n a m  
z. Kalisza, jukjjs n ę d zn ą  i lu s t ra c ję  wraz 
z n a s tę p u ją c y m  dop isk iem : ,.Za każdą
z a t r z y m a n ą  o d b i tk ę  lu z.; zł.' 10. —  P r o ­
szę o zw ro t  n ie k o rz y s tan y e h  w  przec iągu  
11 dn i" .  Owa agen c ja  u ie ly lk o  że n i e p r o ­
szona p osy ła  o d razo  swój m iz e rn y  to w a r  
ale p o n a d to  n a r a ż ą  n a  kejszta przesyłk i 
z w ro tn e j  i n a  czas z tem  zw iąząny .

(— i D w ie  lw ow sk ie  służące, l to iuan  
s c h le l i ,  zam ieszka ły  p rz y  ul. Gródeckiej  
87, d on iós ł  polic ji,  że s łużąca jegrjr.Anna 
Szczepańska  s k r a d ła  z m ie sz k an ia  jego 
300 zł. w gotówce, o raz  g a rd e ro b ę  w a r to ­
ści 600 zł. i zbiegła,  -j, Po d o b n e  do n ies ie ­
n ie uczynił  Jó z e f  R o m ań sk i ,  z am ieszka ły  
p rz y  ul. K a rp ińsk iego  3, k tó reg o  służąca 
Z ofja  M azu r  s k ra d ła  n a  jego  szkodę  go ­
tó w k ą  300 zł. i rów nm ż zbiegła.

(—) A resztow ania. Do aresztów- p o l i ­
c y jn y ch  o d d a n o  w czo ra j  M arję  H o rb a n  
z;v k rad z ież  k oca  i p rz e śc ie ra d ła  na szko­
dę B e r n a r d a  W a id m a n a ,  zam ieszkałego 

J lc rn S te in a  I  W ła d y s ła w a  H u ń k ę  za w{»- 
inajiie  się do p iw n icy  K az im ie rza  Habeli ,  
z am ieszka łego  p rzy  ul.  P o n iń sk ieg o  27, 
Fiptł-a Kuczewskiego  za  k rad z ież  k u r tk i  
na  s/.kodę S te fan a  P io trow sk iego ,  Józefa  
Gótza za  k rad z ież  bie l izny i w o rk ó w  n a  
szkodę  D aw id a  B res te ra  i Alfreda Szy 
d łowskiego  zA k ra d z ież  p a ra so la  w k in ie  
..,Avemie".

(— ) R ow erzysta najechany przez szo­
fera. W c z o ra j  w ieczo rem  szofer Grze­
gorz  Bilacz, obok ro g a tk i  Ł yczak o w sk ie j  
n a je c h a ł  i ia . i judącego  ro w e re m  uczn ia  
g im n az ja ln eg o  W ilh e lm a  O w erb au era ,  
k tó ry  d o z n a ł  p o t łuczeń  n a  całein ciele.

KURS MODMARSTYY A
(szc ś c i o l yg-od n i o wy )

Heleny Waitosiewej
L w ów , Łozińskiego 4,

A bsolw entki kursów  są u po w ażn io ­
ne do zakładania w łasnych  salonów  

mód.

W ażn e  d la  wszystk ich . Jes teśm y  p rz e ­
k o n a n i ,  i ż  w yśw iadczym y w-szystkini n a ­
szym  'czy te ln ik o m  prawdziw-ą p rzysługę,  
w y ja śn ia ją c  im  sk u tk i  t a k  częstej  i b a ­
n a ln e j  z p o z o ru  choroby ,  j a k ą  je s t  p rz e ­
ziębienie.  Żadnego p rzez ięb ien ia ,  naw et  
na jlżejszego, n ie  n a leży  lekceważyć. Dla 
szybkiego zwalczen ia  p rzez ięb ien ia  i n i e ­
dopuszczen ia  do  p ogorszen ia  n iem a  le p ­
szego ś ro d k a  ponad  tab le tk i  Aspirin .  Jest  
lo cu d o w n y  p o p ro s tu  lek, k tó ry  podczas 
epidem ji  in f luency  u r a to w a ł  se tk i  tysięcy  
is tn ień  ludzkich .  Zażyte  w  porę  tab le tk i  
Aspir in n ic  ty lko, że u su w a ją  przeźiębie-  
nie,  lecz c h ro n ią  rów nież  przed jego  zie­
mi n ie je d n o k ro tn ie  n a s tęp s tw am i .  T a b S -  
k i  Asp ir in  m o ż n a  p rz y jm o w a ć  zupełnie  
śm iało  i beż  żadne j  obawSj a lbow iem  nie 
w y w ie ra ją  one  T^adncgo  szkodliw ego 
w p ły w u  ani na  żołądek ,  ani  n a  serce.

T ab le tk i  Aspirin  w  o p a k o w an iu  ory- 
g in a ln e m  „BayAr" z - c z e rw o n ą  o p a s k i /  n a  
p lask ie m  pu d e łk u  są do n a b y c ia  we 
w szys tk ich  ap tekach .

7, kra fu.

Urlop wicem iui.stra Jaroszyńskiego. Z
W arsz a w y  d o n o sz Ą  Bjod.sekretarz s tanu 
w M SW cwn. p. Isjroszyński u d a je  się dzij  
nu  u r lo p  w ypocźyukow y.

Gdynia nadała obyw atelstw o lionorn. 
w c Prcz. Rzpltcj, Marsz. P ilsndskiem u i 
m in. K w iatkow skiem u. Na o s ta tn ie in  po 
s iedzeniu  r a d y  m ie jsk ie j  w- Gdym', na  
sku tek  wniosku ' rudnego  S z p o n jJ a  p o s ta ­
n o w io n o  nad io r  p ierwsze o byw ate ls tw o '  
h o n o ro w e  P rez y d en to w i  Mościckiemu. 
M arsza łkow i P i ł su d sk iem u  o raz  min. 
przenfysin i hnnrllu Kwiatkow-skiemu. W  
związku z rem ulica N ad b rzeżn a  z as ta ła  
p rz em ia n o w a n a  n a  ni. P rćk y d en ta  M o­
ścickiego, a  1. zw. licom od  p rz y s ta n i  do 
It ie iery ulicą gnin. K w ia tkowskipgo,  oraz 
po lecono  M agistra lowi w y b rać  o d p o w ie ­
dn io  ńnprczcn lacy juą  ulicę na n a d a n ie  j e j  
n a zw y  ul.- M arsza lka  Piłsudskiego. W 
skład delegacji,  k ló ra  wręczy o b y w a te l ­
stwo h o n o ro w e  w chodzić  będą pp. Szpn 
n a r  i; Grzcgowski.  i-złonkown- ra d y  m ie j ­
skiej,  o raz  Fw cil-Krz.em ieńsk i  z ra m ie ­
nia M agistra tu .

Sp d r .  E d w a rd  Kunzek. Z Krakowa, 
d onoszą :  W  nocy z pon iedz ia łku  na win 
rek z m a r ł  po  dłuższej" chorob ie  a r ty s ta -  
rzeźbiarz,  śp. dr. E d w a rd  Kunzek, były 
p rezes  Związku Legjon istów  i Związwą 
,Nt rzeleekiettjo,,"' K rak owi e

Ze św iata.
B ank ie t  iiu ezi*śt: p o lsk ie j  riru/vn>

luUknatJuiAU/.nrj. 7, Praj^i donos/;}: W }><* 
niodziałuk odbył siu lu bankiu l .  w y d an y  
n a  c.zuśu polski oj d ru ż y n y  lt‘k  koali  u L ><■/.- 
nej,  na. fclórym byl rów nież  konsul  po l­
ski dr. tu b ao z tfw sk i .  p rzedslaw ie ie le  eze- 
ehos ło w aek icb  sfer  spnrl  owych, p rasy  
it.d. W  czasie  l iank ielu  odbyło  się ro z d a ­
nia n a g ró d  z aw o d n ik o m  polskim. O trz y ­
m ali  oni puli a r  p rzech o d n i  m in is t ra  Zale­
skiego i dwa puli a ry  k r y s /  lal owe, a p. Ko 
n o p a rk a  k ry sz ta ło w y  serwis toale towy.

Odpowiedzi Redakcji.
W P a n  W a lc r ja n  Twardowski w ,Sta 

u is łuwowic.  W  sp raw ie  p o ru szan e j  przez 
W P a n a  cc liście z 7. łun. iniojKutiwaliśmy 
się u t u tu j ą p rcb p raw ników ,  k tó rzy  w y ­
razili  p rzek o p an ie ,  iż^ is to tn ie  sp o tk a ła  
W P a n a  k rz y w d a .  Sądzim y, że na jlepie j  
zw tócić  się z źażalęii iem do 1 z i > v adwn- 
Ł ackiej  we L w o w ig i— nieza leżn ie  ud kro  
k ó w  sądow ych  — n a to m ias t  zaniechać 
po ru szan ia  sp raw y  w prasie.

Składki
W p. R adzikow ski  P rz y s ia d  \ lo-p ,  

W i e l k i e  d la  Matki O brońcy  0 zł.
-----O-----

i
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Z e  s p o  r t u . I. p p u ł’rtv Komosrowtgkiego ,,.Pra-

jia Persertkówce.
L w ó w .  19. 'w rze śn ia .

Po kilkunastoletniej utzeiwie tdrmjf 
/. pow retem tor hippczny, k t iłr  przcd-

TARCłLA WYGNANYCH L O T E R JI  
PANSTWOWI-.I .

I N u u irz iu ln w n .
W  d z iiis iąh  n r-tlu iii r.tiiipiieiiia 5-lej 

klasy 1 7 -le j . P o lsk ie j P aństw ow ej L o lr r j i  
K lasow ej, w y g ru iŁ  pad ły  na n u m ery  n a ­
sieniu jaee':

'P o  25.000 z ło tych  n a  Nr.: 31357: GM008 
ilo s  zak ujp iio iiy  w kauTo rze  ^ N a d z ie ja ' . 
i we w. Sykslw-sfij. O.i

l(>.,ł(Ml zloty Hi .i; Nr. 16068 
5 . 000  / I n l y i  I- n a  \ i  r .T /.W , •
Po 5 0 (0  z ło ly ch  nu Nr. 7885 571 lii

6071*7 7567') 0• 795

K O M U N IK A T  II .

M i d K s z s i  i  i ta is  c z ę ś iw s z u  K riop 

„NAD2:E IA”
Lw ów , S y k stu sk a  6,

zaw iadam ia, żc od 6-tego do 10-lego 
dnia ciągnienia V-le.,j (głów nej) 
klasy padły na los y zakupione >v lym  

że kantorze następujące dalsze w ie l­
k ie wygrane:

zł.75.000 na \ r : 78.401
zl. 25.000 na Sr. 134.008
zł. 10.000 na Nr: 107.124
zł 5.000 na Nr. 144.685
zł. 2.000 na Nr. 75.209
zl. 2.000 na Nr. 81.708
zt. 2.00U na Nr. 112.307
zl. 2.000 na Nr. 129.533
zt. 2.000 na Nr. 129.653
zl. 1.000 na Nr. 20.097
zl. 1.000 na Nr. 67.415
zl. 1.000 na Nr. 107.180
zl. 1.000 na Nr. 108.973
zl. 1.000 na Nr. 129.564 •
zl. 1.000 na Nr. 129.80 J
zł. 1.000 na Nr. 130.570
zł. 1.000 na Nr. 130.572

P t ócz tego  p rz e s z ło 2000 w y g ra
n y c h  p o n iż e j  1000 z ło ty c h .

_ _ — o — —
S z c z ę ś l iw e  lo s y  5 - te j ( g łó w n e j )  

k la ę y  s ą  je s z c z e  d o  n a b y c ia  w  c e n ie :  
zj. 50.—- za e w itH lk ę , 100 zl. za  p o ­
łó w k ę , zł. 200 p r a lo s  c a ły .

K ą c i k  r a d i o w y .

*-•■?} r i k I n .  U ro czy ste  ołwaanśje
w u  naVi:ipi!'i' w jiird/.lekjFB udiK w ił w

Bieg I. 1.000 zł- G onitw a p laska  d la  
| koni pół k i>vi. D y st. okołc 2 .100 ą :

1. ju iłk . Karaniojew-a „B yjii Jaki*', j. 
W yżg41ski;

'2 . Sin-:;u i S pB ki L uhiA jR ej .,,,IJrb>»-,; 
:y". j. KijtópSfc*

i), twilk. K u r.C tjo w a  .Ałjh • i.
! ch i. Bows. '

Bez. niiiT.1̂  ..Rrbii Nos: i ' .
i ! ' TM. źy~. 12, Jqr;in<-.

12.20.
B ieg U. 4 .000  z t. N agroda S ła w o  ty . 

G anitw a p ła tk a  dla koni a r a b s k p h .  
j D yst- okuło 2.80G m .:
I , l. A. W *dk-l.anie\H'sk)0!ti) , Jfelui", 
j c h i. J^ietiuczuk;

2. B. K uziM ia ...tę c z a '1, j. wtaśi;
i 3. 11. i ,1. f J j p d S d c h  ,.K< z n k ” . j.

ilu : •! i k aw ę  p rz y  bufecie  To w. S traży  
M ogił?

Jeś li m e, to p o n io s ła  P a n i podw ój- 
| n a  S N lę :  0<r pierwsze,-, że h y l to t r i f  
i nok z iip k o n ittY , z Tiaflppszfcuus gatu n k u  
1 kaw y p rzy rząd zo n y , fjAawtóre, żc om 
1 ra-Ui.' P a n ią  jjgosobność p rzek o n an ia  

się, j t t  p.i.czTównanie zachow uje- ciijy

j Czyus: 3 W * tT M .  * ■ '- 5 1  p a n c .
•: 36 .00.

B ieg  H I. 1.000 z ł  G on itw a p ła sk a  j 
j dki kon i ^ E r l U e j n  p o c h o d z e tra . D y st. 1 

około 1 .60P m .:
j I. p iiik . Ka.«iiiv;cw^|.M-,t»kar<h>>'",
I j.' c l i .  He-w-is;
j 2. P. i  -S.t. Ż ś rc z e s k ic h  .,M»ma,?isa‘‘,
• i D lacuE w fik i:

3. K . i K. W ary ń sk ich  „D ag iipert'',
■ j, chi. 'Zuber.

Rjk  ‘in icycac „lfo-rsa", ,,Ma um orusa
ret"

tlzcs : r - i? ' ' .  Tai. z,w. 16. lir. Jó.18.
! . Bieg IV . 2 .000 zj. N agroda B ronie.
; G onitw , p ła sk a  d la  kon i a rab sk ich .

D yst. około 1.800 w .:
I Ii. i J. lir. PA™ók%j! „Dy.wer- 

. .si.-r"4 J. eh f. /m rię y y ii:^  ■*
! • 2, 11. ks...Sanig-ii«zlfi, ,,lbn. Mahnii)*!"',
: elit. jsatezko.

:l. \ .  W-jJk■ La-iiiewskiegio ...Uran- 
: !>y. j. ch i, Pc-hmijock,:.

C zas: 2 '1 8 ” . T ct, z-w, 16, iruAc.
| B ieg V. t.0 0 0  z ł. G oojtw a z  p to ta-
! roi. D yst, około 5.800 m .:

1. tw.ni. • bftjzccki-cgi.-- .,Ktj>:h:itiy'
! K .-biżę'. i, w ła śc ic ie l;

2. !jtcr. T urapsM iT S ik lo^  ,,1 .c‘%  Szu- 
1 cepta"', j. w łąshicie!;

r w j t  1:... KT7Pczimo\^iś-z^, . \iiaTuem- 
n " , ,i. por. S tru ży ń sk i.

Bez •ffJfk ea : ),M'59,n-usak,a ''.  ..DziU-

Clzas: i ' 0 \  To-I. -/M  U , l:r. li-. 1-5, 
Bieg VI. 1.000 z l. G o n itw a  z p is s -  

1 szkodam i, D yst. okojo 4.2CO m .:

C hoćby jedno  ty lko rec liau d  ^ azo - 
rwo jes tc ihż  w id k ic m  dobrodziojs^w cni.

I Można- za  m in im a ln ą  cenę  mieć, w ka 
I ż-di j e liw ili g o rą c y  w odę, zgotow ać 
| śn ia d a n ie  czy p o d w ia ą z o l® , sp raży ć  ' 
j m leko. prz>grz(fć. kolaeję-.. N ie po- 
j i z ć b a  lua idzić  pię w-ęglami. 1 rozpalać  
i d ltiad ',: m ozoln  ąj ogn iska  kuchennego , 
j lab  zachodzić  się--z dvmiącĄTiłf cuch- 
i nącym fip rijittisd ln , czy  k o sz tow ną  ni o 
i szynką  spirytusow ą**-’"

W ogod-a i  tan io ść  go tow an ia  n a  
gaz ie  jest ta k  o czy w is ta  i  n ifczaprze- 

i czona, iż  nie m o żn a  w p ro st z rozum ieć,
] iżby  k toko lw iek , m a ją c y  m ożność 

w p ro w ad zen ia  n  sieb ie  in s ta la c ji  g a ­
zow ej nióył z  tpm  ch o ćb y  p rzez  k ró tk i 
czas zw lekać .

Ale pokazy  MicjekMfeo Zakładu,- 
j rjiLżoWceęo AY^kały w u 1 y nad to  a d  chdt-' 
j los, że n ie  je s t w y k o rzy s tan iem  

w szy stk ich  m ożliw ości i  pożytków  i n ­
s ta la c ji gazow ej już sam o do p ro w ad ze­
n ie  gazo do m ie szk an ia . P rzeciw ilin . 
aby  iłbi-życćp b y ła . p e łn a , trz e b a  jc s / i a c  
dalazyuh  ra c jo n a ln y c h  u rząd zeń .

-lale no. ii te z rów na iii*.;’ ła tw e  jest 
j nBPpaLtcrtfWio kąpieli jeś li p o siada  
i się w  -łA zienec p iecy k  gazo-wy. Jest'-',to 
i w prost M i n t ó j t e ' '  w o l Ł  apw ocze-

aiiycli (fy jrw ^ów -jhyg je łiy .
N iem niej o lb rzy m ią  re d u k c ją  ko- 

aztów . opńfu lię-dzić" z ao p a trzen ie  f-ię 'w 
\ k om p le tne  k u c h e n k i gazow e, n a  jkló- 
j rycli- m ożna- gotow ać sjtybko i^ sm a c z -  
i .n ie  ob iad , ż lożóny  iiartref >z k ilk u  dań . 

W y staw io n e  da- T aszach  m odele b-vłv

\ y i u i e z k i j “ , j. nfcśefeiot; ,
2. |vec■ BioT7;vliskieyfj , (Izfeika”,, j.

w-leś-cic-icl.
Czruc: 7 ' Tc,-:. z-w. 1J. f ra n c .  — .

aSw Em iTS m  mim mm w? mt

Pielgrzymka kabliliów 
ang. na jSsrt| 05rę.

Ma nnstąpje w roku 1926.
L-i-ndytn., \yo wrześniu, 

i c - i  B i u r o  A -S ce iif i tim n "  \y

f lATidyme, wganizdjąc stó«le lyyii-łte/.ki 
i -eto nispsic. św.iętyicli. jak jpalestyaa, 
! Rzym, Lourdes i Lisleus, yp-ruje-sHęc 
i nu rok 1920 pierwszą pie-lgizymką ka- 
j to lików angielskich na Jasną Górę
j y<Nłnw:ześiJ.:e z, tern edbędzś.e s ię  w y  - 
1 dee-zlrn to Poznania, Warszawy, Kra- 
j kowa i Z a k o p a iM jg o .

! \  Mód. S ld m iu iń  c b i^ e a ł  d^oga-A : 
i lego sifty^wy-pzcjlia postarań i cię n u- 
: hitwienic pa^zpo-rtowc i kfąnurńk
l eyjnę.

; Ksią'ęie ma żsństwo
; Kuzyn ramordowanego cara żeni się 

7. córką Wielkiego Księciu Pawła, 
L-0'ndyn, we Ai-rześ-njp,

■ ĄV  ty ch  d n ia c h  kuzA ti -'zaiiftordhaYa. 
i ncjl-K < c tą  M:iK«łą;ia M. k s iążę  Je rzy , 
i /a\yuŁ| w * M j d T » i z c - k  małżeńrki 

* có rk ą  W . Kś. Paw ia,
Dla -zawarcia trsto 'z:w>ią.zk-u .molżeii- 

i s k io g o  •noAV«że%e.y,;? oorzymal-i tylko 
tr*ydnjow y urlop,

Njo.ie h^iwieiTi s łu ż ą  js-Anyiin z wieł- 
j irich magazynów londyńskóch, a  ponic- 
I \ v «  fnżpcczął sśk -daiw. -ŵ plcJlury An- 
| ąl.i: y sezon jesienny, n-ir- [
1 zw idrjuś i nr lyc-r^y.tb-i/; z  dffhżsąego n r- 
I !opn.

opatrzone obok kilku jk len isle  także 
w. je d n ą  m u  n a w e t dw ie  rn.rv do w y ­
p iek an ia  p ieczystego , c ia s t i  legum in
Łatwość regulowania ciepła przy o-paa 
ie gazowymm nietylko u c h y la  n ie p o ­
trz e b n e  m a rn a w a n ie  opa łu , ale pozjwja- 
“  na u trz y m a n ie  w ła śc iw e j te m p e ra ­
tu ry  cłlai najsmaczniejszego i najhy 

: śyioiiiczniejyego przyrządzenia każdjSf 
; ''otrs.wy, chtittsiada. nifim-ałc znaczenie 
i zwłaszcza od czasu, jak wkrdV,'..ilJ.i ..u. 
i są. wjS.mmy i jaka jest ich wrażli- 
I wość liiE py-t długie gotowanie lufj 
j zliyt. wysoką, ‘ernperaturę.

Nie iffcga też w ą tp liw o śc i, /.<' • ■
{ -zćA ędna i ro z u m n a  gospodyni fiu:
% m ieszk a  zaopatrzyć*  się  "Jakże w sje- 
| c ja ln e  n a c z y n ia  do g o tow an ia  n a  ga- 
j z ic , któidft rów nież  o trzy m ać  możu.i 
j za  p o śred n ic tw em  Z ak ład u  Gjij:o\v'--g-i.
I oo dojhpro w S S o łn o ś ć i  zapeyvn;i nr-1 - 
j ;11: wd-dyorzysdanie tego u r z ą d ^ m ^ N  

N iem n ie jszą  w ygodą  i p szczęd n o ­
śnią są  ż e la z k a  do p raso w i n ia , ogrźe- 
\van<K gazem , k tó re  pos-iudają. wsjy-Ł- 

i kio zti.leiy w y że j iiyniienio-iie, 
i W obec Łych inbżliw ośej' ,”iasi--ok-o-
1 len ia  w sz y s tk ic h  po trzeb  dom ow ych 
i p rzy  opa le  gazow ym , jego ta n io śc i i 
i in n y m  w aru n k o m , n ie sp o ty k an y m  
] p rzy  in n eg o  ro d za ju  opale, n ic  dziw - 
j neyo, że  w ie le  dom ów  zu p e łn ie  już 
j p rze rzu c iło  się n a  o p a la n ie  gazow e.
[ zwłaszcza, że i  p iecyk i gazow e dc o- 
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C z y  g o t u j e  P a n i  n a  g a z i e ?
NIE MOŻNA SOBIE WYOBRAZIĆ HYGJENICZNEGO I SPRAWNEGO GOSPODARSTWA DOMOWEGO BEZ GA

ZL, - O CZEM KAŻDA GOSPOSIA WIEDZIEĆ POW lNNi,
L w ów , ive w rześn iu .

C zy pita- P an i n a  T a rg ach  W scho
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Sprawa instalacyj gazowych jost 
obecnie -tern aktualniejsza, żc rozsze­
rzenie rurociągów gazowych w ostat­
nim czasie także i na dalsze peryierje 
miasta uprzystępnia i umożliwia sze­
rokim kolom mieszkańców korzystanie 
z tych naprawdę dobroczynnych urzą­
dzeń.

Wobec tego zapewne wielkie zain­
teresowanie szerokich kół publiczno­
ści naszego m iasta obudzi wiadomość, 
że Miejski Zakład Gazowy chcąc roz­
powszechnić umiejętność obchodzenia 
się z gazem, a  zwłaszcza gotowania na 
gazie, buduje obecnie osobną salę po­
kazową, gdzie: będą urządzane pokazy 
gotowania na gazie, z klóry-cli korzy­
stać będą mogły bezpłatnie wszystkie 
panie gosposie- Niemniej- z uznaniem 
należy przyjąć projekt urządzenia 
również osobnej szkdły dla kucharek. 
Wątpić nie należy, że wobec pożytecz­
nej inicjatyw y Zakładu Gazowego, ten 
nowoczesny sposób opalania znajdzie 
wkrótce w  mieńcie naszem tak szero­
kie rozpowszechnienie, na jakie w zu­
pełności zasługuje. i

Straszliwy samosąd.
POTWORNE ZLYNCZO WANIĘ MURZYNA. — TRAGICZNY EPILOG SIE­

LANKI MIŁOSNEJ. — BIEDNY AMANT ROZSZARPANY W KAWAŁKI-
Uczyni! to w -sposób d-lai dumy białego- Nowy Jork, w wwześnim.

(H). W Kolumbii, \y  -północno-ann-e- 
rykaińskjm .stanie Tennessee dokonano 

straszliwego lynczn 
nra 31-letnim murzynie, J-onesie Par- 
vey‘u.

Murzyn ten zaikoclrał adę w 18-fet- 
rćcj Bcasi-c Wiader, córce piekarza. 
Kiedy jednak w yznał jej sw ą miłość, 
dziewczyna oświadczyła mu, że 

odwzajemnia jego uczucia, 
lecz pewna- jest, żc ro feee  jej nigdy nie 
zgodzą, się na ten związek. Mimo to 
Parvey, człowiek zireiszitą, dobrze sytu­
owany, • zwrócił sic • da ojca Bessie, 
piekarz* WMCbw, -oświadc,zając się o 
rękę jego córki. P ie tarz  '

nic ppau-.dał się z obniżenia 
[ .pokazał niepożądajń^nw kanfeureuilo-- 
■wi drziw-i.

Parvey do głębi przejęty tą  zniew a­
gą, postaiiiówil

zemścić.się na piekarzu,

bardzo dotkliwy.
Oto zwabił pannę Bessie db s\vegt>

mieszkania. Dziewczyna przerażbn-a o- 
p-oiwi&działa -o wszyistkiettn ojcu.

Ten w niósł przeci-wko uiwodańciie ■ 
łowi oskarżenie, no* którego podstawie 
murzyna uwięziono. Nie poprzestał je­
dnak na  tem piekarz, ł-eez 

podburzył
znajomych i sąsiadów. 'Wieść o uwie­
dzeniu rozeszła, się pędem błyskaw icy 
po  mieście.

Lipzniy łliuim, złożony z fciilfcuisofc -o- 
sób, ruszył db więzienia i  zażądał 

wydania Pairvey‘a.
A kiedy ociągano się z wykonaniem te­
go życzeniai, tłum zagroził gwałtem. 
Wobec lego musi,ano wydać w ięźnia, 
którego- rozjuszony tłum rozszarpał 
niemal w  kawałki. Ten brutalny samo­
sąd. wywołał wśród miuirzynów gw ałto­
wne poruszenie.

Zycie posoodarcze.

Czy J la n s  handlBiuii"
PARADOKSY BILANSU HANDLOWEGO. — GZEM JEST NORMALNY BILANS KUPIECKI — M W A w ib m -  
WYNIKÓW WYMIANY TOWARÓW KRAJU. — PRZESUNIĘCIA FAZY ZJAWISKA. — SZKODLIWA PANIKA. 

—- STARAJMY SIĘ O ZDROWĄ RACJONALIZACJĘ ŻYCLA GOSPODARCZEGO.
Lwów, 19. września.

Przed kilku już laty zwróciłem u- 
wagę na poważny i niebezpieczny 
błąd, -zawarty w nazw ie i określe­
niach popularnego ze.stawńenia staty­
stycznego. zwanego -niesłusznie „bi­
lansem handlowym14 (w skróceniu B 
II), z jego ujemnem czy .też dodatniem 
saldem i przedstawiłem swe wnioski 
w referacie, drukow*anym pod tyt. „Pa­
radoksy bilansu handlowego11 (Czasop. 
Techn- z r. 1926) oraz na  posiedzeniu 
Towarzystwa ekonomicznego. ■

W ykazawszy wtedy zasadnicze i
i praktyczne błędy -tego tak popular­
nego zestawienia, żądałem, aby błę­
dny w  swej istocie termin „B H“ zo­
stał wogóle nsnnięty z e-konomji i po­
lityki gospodarczej, a zastąpiony n a ­
zwą: Zestawienie obrotu handlowego 
albo towarowego, mogące mieć nad­
wyżkę importu albo też eksportu.

Najnowsze publikacje ,-zagraniczne 
wykazują, nieraz podobne tendencje 
Ale stare błędy i nałogi n-ie dadzą się 
tak prędko usunąć, cho-ciaż wszyscy 
•poważni ekonomiści traktowali poję­
cie i t-eorję. B II bardzo - chłodno,-o 
czem się łatwo przekonać można. W 
ostatnich czasach alarm y o groźbie 
t. zw. deficytu handlowego znowu się 
pojawiły, z czego widać, że popularna 
doktryna wyw iera dalej swój złowro­
gi wpływ przez prasę -i przemówienia 
polityków i urzędników.

Zc względu na niebezpieczny 
wpływ tej doktryny na  zarządzenia 
■c.el-ne i handlowe sprawa wymaga po­
nownego w yjaśnienia. Istota niebez­
pieczeństwa tkwi w tem, że ogół uw a­
ża „bilans handlowy14 jako rodzaj
prawidłowego bilansu kupieckiego
czyli majątkowego, używanego w  p ra­
ktyce kiipieeki&j i -przemysłowej, pud- 

, czas gdy ów pseudobilans jest pewne­
go rodzaju fałs-zywem al-bo przynaj­
m niej niezupełn-em zestawieniem bi­
lansowemu

Nieporozumienie to powstało w

ten sposób, że dawni pisarze, kierując 
się powierzchowną., analogją obu ze­
stawień, a nie znając widocznie 
wszystkich składników .prawdziwego 
bilansu, zastosowali jego naiw ę do ze 
stawienia statystycznego, opuszczając 
w niem nadto f-aktycznio istniejąca, 
wartość nadwyżki, otrzymanych 
przez dany kraj towarów-

Celem sprostowania wspomniane­
go błędu, przypomnijmy sobie w krót­
kości, czem jest normalny bilans ku 
piccki?

Jest on zestawieniem po stronie 
czynnej całego majątku, posiadanego 
przez dany zakład gospodarczy w 
dniu bilansu, a po istronie. biernej 
wszystkich zobowiązań i ciężarów te­
goż zakładu.

Po stromo czynnej wstawić więc 
trzeba wszystkie posiadane wartości 
majątkowe, a zatem nietylko, zasoby 
pieniężne papierów wartościowych i 
wierzytelności, alo także wartości 
gruntu, zabudowań, urządzeń tech­
nicznych oraz posiadanych towarów, 
czy to w postaci surow-ców i innych 
mateęjałów czy półwyrobów, czy też 
gotowych fabrykatów.

Bilans zatapiający wartość posia­

danych towarów byłby bilansem fał­
szywym, a saldo jego byłoby prawie 
zawsize ujemne i niezgodne z faktami 
gospodarczemu' Miałby on chyba tylko 

.jedna, zaletę, mianowicie jako uzasa­
dnienie niepłacenia podatku dochodo­
wego, wobec wykazyw ania co roku 
niedoborów bilansowych. Władze po­
datkowe nie zgodziłyby' się oczywiście 
na. takie deklaracje i określiłyby tego 
sodzaju zestawienia brzydkiem m ia­
nem.

Przy zestawieniu zaś rzekomego 
„bilansu handlowego" zawsze się ten 
błąd popełnia, pomijając -realną w ar­
tość sprowadzonej już do kraju nad­
wyżki towarów. ,

To co w sposób tak niedbały przed 
dwustu laty nazwano B H, nic jest 
więc bynajmniej bilansem  stanu m a­
jątkowego. Dziwn-em jest, że pojęcie to 
tak często używane nie jest nawet do 
kładnie określone. Definicja B H po­
w inna bowiem być następująca: ,,-B
H nazywano zestawienie sumy docho­
dów pieniężnych, . uzyskanych z eks­
portu po jednej, a -kwot wydanych lub 
dłużnych za import towarów w ciągu 
roku po drugiej stronie"

Tymczasem w doskonałem zre­
sztą dziele Gide-Gze-rkawski: „Zasa-

msz ameriiH: isi’ M a  oranie m c
piękności ziemi naszei.

WYCIECZKA P. CHARLES DEYEYA DO KRYNICY I PEREHIŃSKA.
W arszaw a, w e wrześniu.

D ow iadujem y się, że pan Char­
les Devey, finansow y doradca B an­
ku Polskiego, w najbliższych  
dniach udaje się do K rynicy. P o­
dróż p. Deveya ina na celu zapo­
znanie się  z naszym  przem ysłem  
zdrojow ym . Z końcem  tego m iesią­
ca wybiera -się p. Charles D evey na 
rykow isko jeleni do p. W ładysław a  
Dunki de Sajo w  Perehińsku.

Celem podróży p. D eveya jest 
poznanie naszych pięknych Kar­
pat, przyczem  pragnie odpocząć 
bodaj przez parę dni po sw ojej w y ­
tężonej pracy.

Panu D evey‘ow i tow arzyszyć bę­
dzie h-r. A leksander Dzieduszycki, 
b y ły  poseł polski w M adrycie, pre­
zes Syndykatu kolonizacyjnego pe- 
ruańskiego, znany protektor hodo­
wli! koni arabskich w Polsce. f

dy Ekonomji'4 (IV wyd- 3840 i w kilku 
nowszych dziełach czytamy:

„Bilansem handlowym nazywam y 
stosunek wartości przywozu do w y­
wozu".

Jeżeli się zważy, że mamy tu do 
czynienia z zestawieniem -natury ma­
tematycznej, jasnem jest, że w  defini­
cji użyć się powinno słów w  -tej dzie­
dzinie wiedzy przyjętych, a w takim 
razie słowo „stosunek44 oznacza nie­
wątpliwie iloraz, 'powstający przez 
podzielenie jednej liczby przez drugą. 
Z dalszej treści podręcznika wynika 
jednak, że .autor wcale nie miał na 
myśli ilorazu, lecz różnicę między od- 
nośnemi sumami zestawienia!

W innem znowu dziele znajduje­
my określenie takie: ’„B H nazywamy 
zestawienie wyników wymiany towa­
rów kra-jn w pewnym okresie czasu, w 
stosunku do zagranicy".

Ta .definicja jest już w ogólnym 
zarysie dobra, ale nie zawiera po­
trzebnych szczegółów.

Prawidłowe zestawienie obrotu to­
warowego, zwanego dawniej B H, ob­
jaśnimy prostym przykładem. W pew­
nym roku m iał kraj eksport o wartości 
20 miljonów, a, import o wartości 25 
milionów złotych franków; różnicę
tych sum trzeba było wyrównać albo 
pieniądzmi albo też wekslami, w-zgle- 
dn-ie przekazami zagranicę. Mimo-to
jednak dany kraj zupełnie przez to nie 
zubożał, gdyż kwota ta  ma calkowi-te
pokrycie w realnej wartości sprowa­
dzonych już do kraju towarów. Zesta­
wienie więc typu bilansowego m usia­
łoby tak wyglądać, że po jednej stro­
nie mielibyśmy sumę wydatków i 
przekazań t. zn. 25 miljonów, po d ru ­
giej zaś sumę wpływów pieniężnych i 
dewizowych za eksport w  kwocie 20 
miljonów i 5 miljonów jako wartość 
otrzymanej już i posiadanej' nadwyżki 
towarów importowanych.

Obio strony takiego zestawienia są 
sobie równe, a więc saldo jego nie mo­
że być ani dodatniem ani ujemnem, 
tylko zawsze równe zeru! Pomija sin 
nrzytem drobne wahania wartości wa­
luty i towarów

Wielu niepokoi- się -tem, -w jaki spo­
sób pokryć można koszt nadwyżki im­
portu, co nazywano błędnie „.deficy­
tem B H", mimo,, że. w chwili ogło­
szenia wyniku obrotu handlowego al­
bo-raczej towarowego pieniądze i de­
wizy do tego potrzebne są już dawno 
zapłacone, kwestja więc zapłaty za 
nadwyżkę towarów nie obciąża przy­
szłości, lecz tylko przeszłość.

Nie należy też powierzchownie są­
dzić, że istnienie poważnej nadwyżki 
importu w  pewnej chwili jest zapo­
wiedzią takiego samego stanu rzeczy: 
w przyszłości. Nadwyżka tego rodzą-, 
; j  powtarzać się będzie tylko tak dłu­
go, jak długo ludność danego kraju hę-, 
dzic tego potrzebowała i mieć -bę- 
dz'e Łądźto wolne fundusze i dewizy, 
na te cele, albo też uzyskać potrafi 
zagranicą kre-dyt. Gdy w arunki te u- 
legną, zmianie, okres nadwyżek im­
portowych samoczynnie ustanie, a o- 
broty towarowe staną -się -bardziej w y­
równane. O możliwości większych 
nadwyżek importowych decyduje 
więc, jak już wspomniano, spółczesna 
zamożność ludności i państwa oraz 
zaufanie zagranicznych dostawców do 
wzrostu bogactwa kraju w przyszło­
ści. Nowsi ekonomiści niemieccy wy­
rażają to krótko w ten sposób, ż-e mię­
dzynarodowe obroty kapitału i kredytu 
wyprzedzają zawsze odpowiadającą 
im wymianę towarów.

Z -poprzedniego wywodu widoczną
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Pokaż mi jak m ieszkasz,
powiem ci kim jesteś.

jest także -ważna właściwość obrotów 
handlowych, polegająca na znacznem 
.przesunięciu terminów zamówienia i 
zadatku względem terminów dostaw. 
Zjawiska tego rodzaju znane są, do­
skonale i traktowane już sposobami 
g-eometrycznemi i matematycżnemi w 
wielu dziedzinach techniki, gdzie -mó­
wi się o przesunięciach fazy zjawiska. 
Ponieważ zaś w  obrotach towarowych 
faza zamówienia i sprowadzenia to­
warów dawno już minęła, gdy nad­
pływać zaczynają daty statystyczne, 
potrzebne do zestawień wym iany to­
warowej, cala kwestja niema wcale 
tego znaczenia praktycznego, jakie się 
jej dotąd niesłusznie przypisywało.

Ważnem jest natomiast stwierdze­
nie faktu, że nadwyżki importu nie są 
oznakami 'zubożenia danego (społe­
czeństwa, lecz przeciwnie jego za­
możności w okresach, poprzedzających 
owe nadwyżki i powszechnej w iary w 
dalszy rozwój i postęp jego działalno­
ści gospodarczej.

Zestawienia więc obrotów towaro­
wych z zagranicą nie powinny służyć 
do denerwowania się co do przyszło­
ści finansowej i to na podstawie po­
wierzchownego tylko ich przejrzenia, 
lecz do gruntownych i krytycznych 
.studjów co do poszczególnych pozycyj, 
celem otrzym ania wskazań, w któ­
rych działach produkcja krajowa mo­
głaby się jeszcze dalej rozwinąć, w 
których zaś niema wielkich szans, a l­
bo też jest dla ogółu konsumentów, 
czyli dla całej ludności, zbyt kosztow­
ną, skutkiem czego koniecznym, staje 
się przywóz z zagranicy, mimo ogro­
mnego ciężaru opłat celnych i tra n ­
sportowych i trudności walutowych.

Zdrowy stan wym iany towarów z 
innymj krajami zależy głównie od ge­
ograficzno - klim atycznych i gospo­
darczych właściwości każdego kraju. 
Wielkie obszary rolnicze i surowcowe, 
jakie posiada Rosja, Stany Zjednoczo­
ne i t. p. umożliwiają osiąganie nad­
wyżek eksportowych, zwanych dotąd 
błędnie „aktywnymi B H“ . Tymcza­
sem kraje mniejsze, gęsto zaludniony 
i zamożne, . jak Wielka Brytanja, 
Niemcy, Austria, Włochy i t. d. miały 
■od dziesiątek lat ogromne nadwyżki 
importowe, czyli „bierne B H“, a m i­
mo to przez tę rzekomą bierność nie 
ubożały, lecz przeciwnie, co roku się 
wzbogacały. Francja m iała np- w  o- 
kresie przedwojennym przez szereg 
lat nadwyżki importu (Głąbiński, W y­
kład Ekonomiki społecznej), a 'równo­
cześnie dowóz złota zwiększał jej za­
soby kruszcowe o 200 do 200 milio­
nów franków rocznie. Polska w dzi­
siejszych swych granicach posiada I 
właściwie naturalne warunki wystar- i 
czającej produkcji rolniczej, surowco­
wej i przemysłowej, w wielu podsta­
wowych jej działach. Nierozważne u- 
'krócenie dozwolonego czasu pracy 
dziennej, popieranie luksusowych u- 
bezpieczcń na wypadek istniejących i 
wmawianych w ludzi chorób, uciążli­
we przepisy socjalne, mające chronić 
nietylko uczciwą i wydatną pracę, ale 
niestety także prawo do próżnowania, 
a  ponadto zbyt kosztowny aparat pań­
stwowy i samorządowy, zatamowały 
prawidłowy rozwój gospodarczy lud­
ności, podtrzymując równocześnie, ob­
fitość pieniędzy i kredytów, co razem 
wzięte daje, zwłaszcza ludności naj­
większych miast, środki do nabywania 
także drogich towarów, maszyn i u- 
rządzeń z zagranicy. Stąd nieprzeparta 
tendencja do wielkich zamówień in ­
westycyjnych i wymiennych zagra,ni­
żą, wiodąca przy dostatecznej płynno-

Lwów, 19. września.
Jakkolwiek, tegoroczna kampuinja 

Targów Wschodnich - została już - zakoń­
czana,'to  "jednak sprawoadaryye'3', rejje- 

I struijący wszystko, ćo wybijało, się po­
nad przeciętną miarę, nie może podkre­
ślić tego bilansu-bez wzmianki o wspa­
niałej wystawie e k sp o n a tó w , znanej 
zaszczytnie światowej firmy Filip 
Haas i Synowie, która — .jak Wiadomo 
— posiada- we Lwowie .'Si\Y°iją ekspozy­
turę przy ul. 3. Maja 1. 7.

Zaaranżowane z Wytwornym, sma­
kiem stoisko taj farmy, nielyłko zwra­
cało powszechną uwagę publiczności, 
ale niemniej zaijnteresowaio wysokie o- 
sohisłości z  kraju i zagranicy, zwiedza­
jące Tirifli. I nic dziwnego, bo w szyst­
kie artykuły tej firmy: dywany w  prze - 
różnych gatunka-c-h od .naijśkrorattietj- 
szych do najwykwintniejszych, firan­
ki ti| pttrtjery, materije meblowe w ada­
maszkach, brokatach, gobelinach i wo- 
gó-le wszystkich używ-anych gatunkach 
i we wszystkich stylach odznaczają 
się zaw sze wytwornym ojniaMem i  ele­
gancją wykonania. Są to zalety, z k tó ­
rych -słynie ta  najlepiej na rynkach 
św iatow ych zapisana, od przeszło wie­
ku istniejąca firma, posiadająca szereg 
własnych fabryk oraz szereg fijlij w 
największych centrach europejskich.

Dla Lwowian, którzy pociągnięci 
w pierwszej chyyili wspaniałością, eks-

Lwów, 19. września.
Buch emigracyjny. Według danych 

urzędu- am.igracyku.go.. w ..piujwszecn 
półreczu rb, wyjechało z Polski 127.563 
emigrantów, przyczeim na ko-ntynemt 
Furój-y’ uidal i się 944112' osób, oo k ra  
jńw pożaeuirop-Y.y.ę h " 3 2 .9 1 ovf b. E- 
in » a' ja do Francji obejmuje 1S.799 
osób, do Niemiec 77.934, do Belgji 488, 
do Danii 590, do Stanów Zf., 3.708, do 
Kanady 17.662, d<o> Argentyny 7.894, 
do Brazylii 2.491 osób-.

Ruch powrotny w ykazał ogółem 
13.503 osoby, z czego na  państwa eu­
ropejskie przypada 15.340 oisób, na  po­
zaeuropejskie 3.163 osoby.

Wyjazdy małoletnich zagranicę. 
Władze administracyjne wyjaśniają, że 
przy wyjazdach małoletnich zagranicę, 
o ile w yjeżdżają .ani z kraju sami, bez­
względna e wym agane jest zezwolenie 
rodziców ua -wyjazd. Zez^olcni-a te 
mają być przedstw w lne starostwom po 
uprzedńiem poświadczeniu tóżisaińości 
podpisów- Zobowiązania rodziców co 

; do utrzymania dzieci w  obcem pań­
stwie zostały zn asione.

Handel skórkami król:,~z»mx. W 
h«ind-lu skórkami królicz-omd kroczy na 
czole Australia, w y ła ż ą c  jo w ilości 
49 milijo-nów.. Na drugicm mliojscu zn a j­
duje się Betgja z liczbą 20.5 nńljonów, 
Francja ■ eksportuje około 14 milyonów 
skórek. Ar.iglja 13 lńi.ljanów; pozostałe 
kraje Europy zajmują się meło handlom 
skórek króliczych, np. Niemcy w yw o­
żą ich niespełna rnaljon rocznie.

mmmmmmmmi
ści Largu pieniężnego, i zawsze u  nas 
popularnem zaciąganiu -wszędzie mo­
żliwie największych pożyczek, do 
trwałego nabyw ania nadwyżek im­
portowych na poczęt ich wyrównania 
w dalszej przyszłości;.

Zagraniczni finansiści- są jednak 
zdania, że Polska potrafi z czasem li­
z n ą ć  błędy ludzi, którzy nią rządzili

pomatów, zbliżali się do sitoiska, juiż sam 
napis „lifip  Haiais i Synowie wystar­
czał za najlepszą rekomendację. Bo na
naszym gruncie solidność tej firmy, jej 
wypróbowany lowiar i umiiarkow^tne 
ceny są powszechnie znaine.

Dlatego sądztay , żę uczynimy .na­
szym Gź-y-telmteam ndemiafą przysługę, 
zdradzając już teraz peiwn-ą tajemnicę. 
Oto firma Filip Haas, ćhcąc uczynić 
zadość wymogom najwytworniejszej kli- 
jenteii, już w  najbliższym czasie spro­
w adza wielki transport dywanów per­
skich w najprzedniejszych gatunkach 
i po nader umiarkowanej cenie.

Jeśli- weźmiemy pod! uwa-gę, że dy­
wany perskie są artykułem, który na­
leżycie ocenić mogą tylko prawdziwi 
znat wcy i fucho wcy, wskutek czego kfi- 
jent pizy zaknpnie jest w wysokim 
stopniu zdany na knlantnośc i solidność 
kupcia, to  niewątpliwie wiadomość ta 
będzie z zadowoleniem przyjęta, zwła­
szcza, żc handel tym towarem dotych­
czas nie zawsze spoczywał we w łaśc i­
w ych rękach. To też .zapewne reflektu­
jący -na z-akupno dywanów perskich 
skorzystają a lej wiadomości i w strzy ­
mają -się z  z-akupem aż do nadejścia 
tainsipcirtu dlo tej firmy, której wypró­
bowana uczciwość diatje pewność, że za 
Właściwy towar zapłaci się w łaściw ą 
cenę.

Przymus badań weterynaryjnych.
Min- Rolnictwa w ydać ma mebawćm 
nowo przepisy do rozporządżema o ba­
daniu zwierząt rzeźnych i  mięsa. — 
W prowadzają one w rzeźniach przy­
mus (jadania bydła przez lekarzy wete­
rynaryjnych ''przed ubojem i po oboju, 
wprowadź,omy ■ aosilaje pozatom przepis 
o boiwiązfcu -poddawania badaniom we- 
terynory-jnyim bydłi szłacMowego w 
Eospodaistwach prywatnych.

Winogrona i wino rumuńskie w  
Polsce. Min. Przemysłu i -Handlu wy­
raziło zgodę na wwóz do- Patoki 5u wa­
gonów winogron ż ńajprsedindejszych 
wtonic rumuńskich.. W Rumunji wimć- 
grona w  -handlu defajitioznym sprzeda­
wane są. średnio po 20 lejów  za kilo­
gram (1 zł. 10 gr.), a z cłem, transpor­
tem i godziwym zarobkiem sprzedawcy 
w Polsce nie powiemy się kalkulować 
drożej, niż po 3 do 4 zł za 1 klg.

Również przy tej okazji w arto po 
ruszyć .spraw ę w ina riumuuskieigo:, — 
Przed- wojną w Polsce dużęm wzŁęciem 
cieszyły się wina besarabskie oraz w ę- ' 
gierskie wina z Siedmiogrodu. Li.tr w i­
na w do-b-ryim gatunku kośaluijo w  R-u- 
munji w  detalu 35— 40 lejów, tj. 2 zł. 
do 2.25 gr. Pol-ska na podstawie umowy 
z Rumunją, rna możność sprowadzenia 
rocznie 100 wagoinów wina besarab- 
skiego przy opłacie celnej w edług naj­
wyższego uprzywilejowania. Wiiino to 
przychodzi i sprzedawano jest jako wi­
no francuskie — oczy w^-cie . według 
cennika francuskiego — drago!

w pierwszych latach państwowości, że 
wzbogacać, się będzie 'dzięki zdolności 
i pracowitości znacznej części ludno­
ści, oraz naturalnem u przyrostowi bo­
gactwa swych terenów z powodu cen­
tralnego ich położenia w Europie. Li­
czą prawdopodobnie na .daleką metę 
w taki sposób, że. dając naszemu kra­
jowi co roku np. 5(50 mil jonów złotych

obiegowych, czyli 300 miljonów fran­
ków złotych kredytu towarowego, ulo­
kują ostatecznie w  10 latach razem 3 
milijardy franków złotych, podczas 
gdy majątek Polski w tym  samym o- 
kresie wzrośnie prawdopodobnie o 10 
lub nawet więcej miliardów franków.

Poważni ekonomiści od długiego 
szeregu lat wyjaśniają małe znaczenie 
błędnego w srwem założeniu B H i za­
leżność pokrywania nadwyżek im ­
portowych w ram ach „bilansu płatni­
czego", który jak wiadomo zawiera 
w  sobie nietylko saldo pieniężne, w y­
nikające z corocznego obiótii towaro­
wego, ale także z obrotów pienięż­
nych, pożyczek wszelkiego rodzaju i 
wielu innych źródeł, dodając przytem, 
że bilanse płatnicze mają żawsze d ą ­
żność do całkowitego wyrównywania 
się.

Najnowsze prace ekonomistów nie­
mieckich dowodzą nadto, że nawet 
wieloletnie zadłużanie danego kraju 
wyrażające się biernym „bilansem
płatniczym", nie zaś „handlowym", 
wskazują jedynie na długookresowe 
przesunięcie kredytów, a nie na  zły 
stan majątkowy i produkcyjny danego- 
kraju-

W racając do kwestji pokrywania 
kosztu nadwyżek importowych pod­
nieść musimy decydujący w  tym 
względzie w p ły*  większych pożyczek 
i innych kredytów zagranicznych. 
Każde bowiem społeczeństwo, .stara­
jąca się, a co ważniejsza otrzymujące 

I od zagranicy pożyczki na jakiekol­
wiek cele, uzyskuje. przez to środki li­
man owe do 'pokrycia wydatków na 
nadwyżki importowe tak, że *ł)»/nym 
chyba i najskuteczniejszym:, sposobem 
r,a o g ran iczc ie  importu byłoby zrze­
czenie się rządu, .Samorządów i firm 
prywatnych różnych pożyczek zagra­
nicznych!

Na szczęście nie potrzeba mieć, o- 
bawy co do przekroczenia, w tej dzie­
dzinie dopuszczalnych finansowo gra­
nie, gdyż nad tein czuw ają nietylko 
w łaśni finansiści, ąle także zagranicz­
ni wierzyciele,

Kwestja bierności wym iany towa­
rów, czyli, poprawnie mówiąc, poja­
w iania się nadwyżek »  importach, nią 
przedstawia żadnego realnego miebez-, 
pieczeństwa dla kraju i ludności, i d la­
tego nie powinna być nadużyw ana do 
budzenia co parę tygodni szkodliwej 
paniki w społeczeństwie, odwracają­
cej jego uwagę • od poważniejszych 
wad gospodarki politycznej i socjalnej, 
a opieranej tylko n a . złem nazwaniu 
„bilansem" czegoś,- cn wcale bilan­
sem nie jest, tein bardziej, że osla- 
tccznie, choć może' niezupełnie do> 
kładni-o, w len sposób, że społeczeń­
stw a źlo gospodarujące i- żyjące, nad 
stan, tracą wkrótce kredyt zagranicz­
ny, wobec czego nie mogą już . pozwa­
lać so b ie 'n a  większe wybryki w d z ia ­
le importu towarowego i- przechodzą, 
nawet Wbrew woli swych rządców, w. 
błogi i przez niektóre koła upragniony 
stan „dodatmćhv bilansów handlo­
w ych"' to znaczy nadwyżek w eks­
porcie zagranicę.

Poza lem skuteczne sposoby ogra­
niczania iipP ortów są w praktyce 
wielce niepopularne i wątpfć' należy, 
czy ktokolwiek miałby odwagę na­
prawdę ie zastosować. Do środków ta­
kich zaliczyć można: a) utrzym ywa­
nie wszystkich płac na niskim sto­
sunkowo poziomie, b) ograniczenie do 
minimum wydawania kredytów 
wszelkiego typu, c) niezadąganie za­
granicą pożyczek ani dla państwa, ani 
samorządów, ani też d l i  firm prywat-

Kronika gospodarcza.
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CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? M asies
ukończyć kurta fachowe, korespoTukn- 
eyjno prof. Selrałowicza, W arszawa, Żó- 
rawia ii- Kurs*) wyuczają- listownie: 
łmchalter>ji, ra ehmikow ości kupiec k i«j, 
kareapun-de iwj i handlowej, steuągra f j i., 
■nauki handlu, prawa, kaligrafii, pisania 

| na maszynach, Łnw-arózuawsiwa, nnyiel-
j skiego, francuskiego- niemieckiego, ;>i-
; 'Win-: (ortografii). Po ukończeniu świa-
i Jectwo- Żądajcie prospektów- 7505-2

nych. KTÓtko m ówiąc, ideał samowy­
starczalnej równowagi w obrotach to­
w a r o w y c h  z  zagranicą albo też prze- 
o rz e w a g i  eksportu da się w  warun­
kach krajów Europy zachodniej i środ­
k o w e j tylko wtedy na pewne uzyskać, 
gdy ludność będzie ubogą.

Inne bowiem środki, jak np. pod­
niesienie dzielności wytwórczej całej 
gospodarki przez racjonalizacje, ulep­
szenia techniczne, administracyjne i 
ustawowo wiodą do podniesienia do­
brobytu ludności, do gromadzenia nad­
wyżek pieniężnych, podniesienia zau­
fania zagranicy do danego kraju i 

I znowu, chętnego udzielania mu w ię­
kszych jeszcze kredytów, a pośrednio 
leż do wzrostu importu.

Widocznem jest tedy, że z nieści­
słych albo nawet błędnych pojęć i h i­
potez tego rodzaju, co „bilanse han­
dlowe", nie m ożna wysnuw ać racjo­
nalnych w skazań co do praktycznego 
postępowania w gospodarce społecz- 
11 ej.

Starajm y się natom iast zawsze i 
wszędzie o zdrową racjonalizację ży­
cia społecznego i gospodarczego, o
zwiększanie użytecznej produkcji, we 
wszystkich działach, mających u nas 
warunki, trwałego bytu, o '(stopniowe 
podnoszenie dobrobytu ludńośd, po 
zapewnieniu z góry obfitszej i gotowej 
do rozdziału produkcji, a nic traćmy 
czasu i energii na denerwowanie sie­
bie i życia gospodarczego w ysnuw a­
niem wniosków z błędnych i sprzecz­
nych z faktam i życiowymi niby 'bilan­
sowych zestawień.

Edwin Ktenswstrt.

g ie ł d y .
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 13. w rześnią. 
W iększe obroty w ow sie, przeszło 300 

ton po cenie dotychczasow ej. Zboże ch le ­
bowa w s il  nem  zaofiarow an iu  przy braku 
••hętnych kupno, z powodu żąd an y ch  wy- 

f torowanych. cen
Groch w y b itn ie  zniżkuje 
T endencja w ybitn ie  -aniżkowa, usposo­

bi en i o ożywione-
Owies m ałopolski ox 1028 ISO gr. 20.75 

do 30.75. Groch 1/2 Y ietoria 53.00 do 63.00. 
Bobik 3000 do 31-50. Hrec:z'ka 34-60 do
35.50. Kasza jęczm ienna  48.01} do 50.00.

Pszen ica  k ra j .  d w o rs k a  ex 1927 750— 
7-50 gr. 14.75—45.75, P szen ica  k ra j .  z b io ­
rowa es 1927 730— 710 gr. i 3.25— 14-25, 
Żyto m ałopo lsk ie  e s  1928 690 gr.
33.75— 34.75, Jęc zm ie ń  m ało p o lsk i  brow. 
640 gr. 36.00—87.00. Jęczm ień  m ałopol.  
p rzem ia łow y  640 gr. 27.25— 28-25, Jęcz ­
m ień .  m alopol.  p a s tew n y  *9)0—610 gr.
35.50—36.25, Owies m ałopo lsk i  e s  1928 
450 gr. 29-75— 30-75, K u k u ru d z a  r u m u ń ­
ska 44.00—44.50, Z iem niak i  p rzem ysłow e  
00.00—00.00. F a so la  b ia ła  65.50— 70.00. 
Paso In k o lo row a  48.00— 50 00, Kasote k ra  
sa  60.00— 65.00 Groch 'A Y ic to r ia  53.— 
63.—, Groch po ln y  52.00— 57.00. Bobik 
30.00—34.50. M ieszanka  p a s te w n a  w z ia r ­
nie 00.00— 00.00, W y k a  32.00—35 00. Sia­
no słodkie k ra j .  p ra so w a n e  18.00— 00.00, 
Słoma p r a so w a n a  5.00—-5.25, K u k u ru ­
dza r u m u ń s k a  43.50— 44.00, Hreczka  
34-50— 36.50, L en  64.00— 65.00, Ł u b in  n i e ­
bieski 21.50— 22.50. R zepak  o z im y  es
3 928 73.00— 75.00, M ąka  p sz e n n a  40 p ioc.
82.50—83.50, M ąk a  pszenna  50 proc.  74.00 
'5.00. M ąka  ży tn ia  65 proc.  54-00— 55.00, 
Grysik k u k u ru d z ia n y  67.00— 70.09, M ąka 
kukuruciz iana  49.00—61.00, O tręby  żytnie 
ne tto  bez w o rk a  24.60— 25-00, O tręby  
Pszenne n e t to  bez w o rk a  23.50— 24.00, K a­
sza h re cz an a  50 proc.  ca lów ek  69 pioc. 
Połówek 80.00— 82.00, Kasza  jagł. 80,00—
82.00, Kasza jęc zm ien n a  48.00— 50.00, P ę ­
cak 18-00—50.00, P ro so  k r a jo w e  40.00—
42.00. M akuchy  ln ian e  49.00— 50.00. K o ­
niczyna  czerw, k r a jo w a  n a tu r a ln a  220.00 
'  -250.00, M ak nieb. 128.00— 138.00, M ak 
siwy 100.00— 110.00, W o rk i  ju to w e  wyr- 
S tradom, W a r t a  1.68— 1.72, Częstocho- 
M używ ane  d o b re  za sz tu k ę  1.38— 1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
W em a w a , 18- w rześnią. (Tel. G- I ’.;

8 prc- pożyczka dolarow a 92, 5 puc. p o  
tyczka  Łomwersy jna  67, 5 prc. pożyczka

L FOMOG LEKARSKA. 1
Initytut Roe igenologiczny

Dia ł n r m i a ,  la p a  k w a  c o w i .

DŁ IZYDOR m u s e m
SAMBOR, UL. ŁW OW bKA 2 i.

kolejowa 1925 61.10, 6 iprc pożyczka  do­
larowa 87, 10 prc. pożyczka kolejowa 103,
8 prc. Listy zast. Bk u Goiyp. Kraj. 94, 8 prc. 
Listy zast- Bku Rolnego 94, 8 prc- Obligacjo 
Bfcu Gosp- Kraj- 94, 4 prc pożyczka in­
westycyjna 126.

Waluty i dewizy. Belgia 133-62, H 1- 
landją 356-60, Londy n 1314, Nowy Jork 
S-S8, Paryż 34-74, Praga 26.36, Szwajcaria 
17117, Sztokholm 238-02, Wiedeń 135-24, 
W,?- c.hy 46.51.

Warszawa, 18. -wrześnią. (Tel. G- P ; 
Bank Polski !7b. Kjja-wki 95, Spiesz ISO, 
Klękli- Dąbrowa 88, Firlej 68, Bank Mało­
polski 26-50, Łazy S. Węgiel 98. Modrzę- 
jów ii. Parowóz 39, Pocisk 8 j pól, Siara 
clmw-.-ce 53, Pol. To w Meljorac- 11 70.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kijków, 18. września (Tel- G- IV) Bank 

Pćlśtei 180, Bank żterri. Kred. 37, Siersza 
Gór 175. Siersza eJ. 57, Firley 63.

GIEŁDA ZURYCHSKA-
Zurych, 18. września (Tel. G. P.) Pa­

ryż 20.29, Londyn 25.20 i pól, Nowy Jork 
5.13-55, Belg ja 72.22, Włochy 2,7-15 i pól, 
Hiszpanja 80-00, Holandia 308-32 i pól, 
Jłpjrlrini 123.77 j pól, Wiedeń 78.17 i pól, 
Sztokholm 139.00, Oslo 138.55, Kopenhaga 
138.55, Sofjią 3.75, Praga 15.39 i pól, War- 
taawa 58.20, Iludapes-zt 90.56 i pól, Biału- 
gród 9.13, Ateny 6.72, Konstantynopol 
2.69, Bukareszt 3.70, Hol sin sfor? 13.07, 
Buenos Aires 218 3/4.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wjedeń, 13. wrześniu, (Teł. I.T. P.) Am- 

sttrdann 284.20, Belgrad 12.45 718. Berlin 
169. Bruksela 91.53, Budapeszt 123.09, 
Bukaws-żt 4.33 3/.{•> Kopenhaga 189-05, Luii- 
dyn 34-40 i pól, Madryt 117 i pól, Mediolan 
3705 i pól, Newy Jork 708-95, Oslo 139.05, 
Paryż 27-68 i pól, Praga 21.8/4, Sof;,a 
5.10 5/8, Sztokholm 189.78, Wątszsiwa 
79-76. Zurych 136.43, Awterykańejiu) 706, 
Jugosłowiańskie 12.43 pól, Czeskie 
20.97 i pól, Węgierskie 123.16, Renta ma­
jowa 0-71, Renta. lutowa 0.701, Ba®kvert«'fn 
20, Bodenkredit. U l 1/tf, KredilanstaK 
59 i pói, Bank Hipoteczny 94 j pól, Kom­
pas Ó.SS, Merkury 22,70. Z-miositenska 
118-70, Austr. kol. państw 25.75, Kolej 
połuidn. 14.(5, Goleszów 2,09, Browary 100, 
Alpiny 1-4, Boldi Hiitte 174 ii pól, Rirna 
131 i pól, Skodą 274 3/4, Sierszo 14.20 
Z ieleniew ski i i i ,  Apollo 175 3/4-

GIEŁDA PARYSKA
Pary*, 1.8. września (Tel. G. IV) Lon­

dyn 124.22, Nowy Jork 25.61. Re.lgją 356, 
Hiszpanja. 424, Wiochy 133-90, Szwajcaria 
492 3/4, Itarija 682 3/4, łtdawdja 1086 3/4, 
Norwegia 683 3/4, Saweoja 684 l / t ,  Praga 
75-00, iluanunjw. 15.00, Nji-mcs 010, Wie­
deń 361.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 18 września. (Tel. G. P.) No­

wy Jonk 485.00. Halandja .12.00.87, Fant- 
oja 124.21, Rełgja 344)0, Wiochy 02.81, 
Niemcy 203.6 L, Szwajcaria 25-20, Hisz­
pan ja 2.9.20, Danja 16-188, Szwecja 18.137, 
Norwegja, 18-888, HeM>ngtors 192.62,, Pra­
ga 163.62, Wiedeń 34.44, Warszawa 4355.

OBROTY P « v w A T N E .
L w ó w  18. września .

T e n d e n c ja  m ez in ien iona .  O b ró t  ś re ­
dni. |

W ALUTY: D olary arauryk. 8.87.00 -
8.37.50, d o la ry  k an ad .  • 8.81.00— 8.81.50, | 
k o ro n y  czeskie 0.26.00—0.26.33, szylingi 
a u s t r .  1.25.00— 1.25.50, le je  0.05.25-0.05,50, 
f r a n k i  szw a jca rsk ie  1.71.50— 1.71.76, f u n ­
ty sz terlingi 43.40.00— 43.70.00, czerwień- 
ec sow. za jedou 26.00— -27.00.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.-10.00— 36.70.00,
20 f r a n k ó w  34.40-00— 31.70.00, 20 m a re k  
n iem. 42.40.00— 12.70.00, 10 rub l i  ros.
16.80— 17.20.

SREBRO: Kor* austr. 0.70.00- 0.71.00,
5 kor.  ąus t r .  3.50-00— 3.60.00, flor. aus lr .
1.77— 1.80, ru b le  ro sy jsk ie  3.00— 3.10, 
kop ie jk i  za  ru b e l  1.50-.-1.55.

O G Ł O S Z E N IA ,

.specjalista chor. skór*, w ener. 1 kcim et.

Dr. Henryk SPUND-FISCHER
b. d ługole tn i  lek a rz  (asyst.) k l in ik  Der­
m atolog. w  B erlin ie, Pradze i  W iedniu,
w rócił  z zagr. i o rd .  od  9.1, 3-7. Pi- Ma- 
r jac k i  10 II. p. II .  wejście  ul.  Sobieskie­

go 2. Tel- 51-68. 7213-8
PO C ZEK A LN IE  SEPARATKO W E ,

Spec ja l is ta  chorób dzieci

Dra Pa GLEICH
Ż ółk iewska  49, tel.  41-72 

PO W R Ó C IŁ. 
Szczepienie  ospy  bez blizn. 781K L

MATRYMONIALNE.
12 groszy za  wyraz- I

r NAUKA I WYOROWANDŁ
10 groszy za wyraz.

AKADEMIK n a  u k o ń c ze n iu  udz ie la  lekcji 
ze szkół  ś redn ich .  Zgłoszenia  ul. O r ­
m ia ń s k a  25. II. d. 20. 7783

ULA S W E J  k u zy n k i  w dow y w  średn im  
wieku, [HiNiadująrrj p iękne  m ieszkanie  
szukam  intelig . i Kullm-alnego p a n u  ns. 
s tanow isku  w celu m<|Ir. P o w ażn e  ni(v 
a n o n im o w e  zgłoszenia  do  admimstr. 
pod . .Pow ażna  zna jom ość" .  7785

H E L E N A  PA YGERT, d y p lo m o w a n a  n a u ­
czycie lka  m uzy k i ,  uczen ica  pro f .  ł .a lc- 
wicza, u dz ie la  lekey j  g ry  n a  fo r t e p ia ­
nie, ul.  B ad en icb  9- 7769-2

I M IESZKANIA, SK LEPY.
10 groszy za wyraz. \

DLA EKSTERNISTÓW (tek) składających 
m a tu rę  g im naz ja lną  w luitym 1939 r.
czteromiesięczny kura  rcpotyioryjjny roz 
poczynam y 20. września b r  Rcflektanci 
zechcą, zgłosić się i wpi-soć na tychm ias t .  
„Oświata" ,  Lwów, Miilkowsteiego I I o:l 
12— 1. 5—6. 7696-4

i 2 P O K O J E  z kuchn ią ,  z. k o m f o r te m  ty lko 
i w  śródm ieśc iu  p oszuku ję .  Dam ż ąd a n y
i czynsz.  Zgłoszenia  A dm in is t ra c ja  pod

,.1\. .1. S.‘: 7791.2

WYNAJMĘ j eden  lub d w a  p oko je  z kom- 
fo r te m  s tu d en tk o m . Kostecka,  K u rk o ­
w a  1 1. 7792

w ła ś c i c i e l k a  wyżBząj uąkoły krawie* 
(dwa damafriogo zawiadamia, że pr*V. 
śzkolo aostala orłwarpoJia pracownia 
m undurków  dia uczenie &zk6l żeńskich 
w cenio po 20 zł. Przyjmuje również ro­
botę w najakrtyrmiojszym zakresie, pu 
cenach jnajn&tezyeh. Jl- Kozłowska, 
Akademicka 22. 7(K)9

DWIE LUB JEDNA STUDENTKA z do­
lnego domu znajdą umieszczenie z cal- 
k.pwitem u trzy m an iem  przy lepszej ży­
dowskiej rodzinie w osolbnym tron Ib A 
wyni jioikoju. Fortep ian  do dyspozycją 
Ul. Zygmunłowaka. Bliższa wiadomość- 

- z grzeczności u p. dyrektora  B unda  w 
..Gazecie Porannej".  7158

GARAŻ od zaraz  d o  w ynajęc ia .  W ia d o ­
m ość  Lwów, L is to p a d a  33. 7812-3

I  KUttŁSRUNDEMUJA. 1 H KUPNO I SPRZEDAŻ. 1
■  12 groszy za wyraz. 1 E 12 groszy za wyraz.

M IK O ŁA JÓ W , w id z ia n a  p o tem  w/ k inie ,  
a  w  niedz ie lę  o  8-m ej w ra c a ją c a  z. 
dw orca ,  p r o sz o n a  o o d pow iedz  tą d r o ­
gą, czy w idzen ie  m ożliwo w  niedzielę.  
K ró tk o w id z  7779-3

I POSADY PPSZUJW.WANE. 
3 grosza za  w yraz. I

KAMIENICA 3-p ię lrow a w  o k o l i c y  P a rk u  
Stry jsk iego ,  z. wolnem  -5-cio p oko ju  
w em  koiTiforUiweni m ieszk an iem ,  do 
.sprzedania. P o t r z e b n a  g o tó w k a  około
14.000 doi. Im ieniem  właścic ie la  rnfor- 

niac je  ad w. Michałowski,  A kadem icka  12.
7750-6

KANDYDAT n o t a r j a t u  y p ra w em  su b s ty ­
tucji  p o sz u k u je  p osady  ew en tu a ln ie  do  
spadków ek .  L is ty  do  A dm in is trac j i  
,,Gaz. P o r a n n e j"  „Dla  k a n d y d a t a ' .

7786-1

MŁYN wodny  tu rb in o w y  k am ień ,  pan i  
w alców, k asp a r ,  ła d n y  doin  4 poko je ,  
k uchn ia ,  ogród, sad, e w en tu a ln ie  i k i l ­
ka m orgów  pola w  K opyczyn ieck im  
pow. do  sp rzed an ia .  Ł ask aw e  zgłosze­
n ia  pod „ In te re s "  pos te - res tan te ,  Hu- 
s ia lyn . 7755-3

; E M E R Y T  w ojskow y  p o sz u k u je  j a k i e jk o l ­
wiek posady ,  m o że  być woźnego, b i le ­
te ra  i t. p. Ł a sk aw e  zgłoszenia  do ad- 

I in i i i is trae ji  pod „S u m ien n y " .  776

OSOBA s ta rsza  z polecen iam i p o sz u k u je  
z a jęc ia  u p. gospodyni ,  k tó ra b y  m og ła  
d ać  m a łe  m ieszk an k o .  H o f m a n a  28. 11. 
p. n a  p raw o .  7781

GADAJĄCA .papuga do sprzedania,  cena 
i 250 zl. W iadomość Wincentego Pola 1

7686-Pparter  na prawo.

j TANIO wysprzedaję  pierwszotizędne zagra 
I . n iczne  k a r ły  do gry  o-raz ołówki. W ar  
| szawa, Nowolipki 18. m ieszkanie  37

771 f-5

BUCHALTER - BILANSU STA, orgouiaater, 
rzeczoznawca sądowy, r. długoletnią 
praktyką w przem yśle, Faudlu i roi 
niclw ie, obznajomiony dokładnie z  u- 
siaw ą o podatkach skarbowych, poszu­
kuje odpowiedniej posady- Zgłoszenia 
do Administracji „Gazety Porannej" pod 
T. 5148. 7731-6

FORTEPIAN krzyżow y, znakom ity , praw ie 
nowy, o ryginalność gw aran tow ana, r e ­
na. zn iżona, sp rzed a  Sktem arski, ICopif: - ■ 
Kika 26. 7715-4

ŁOŻKO kuchennie 13 zl. S iatkow e t0 , 
Skrzynkow e tapicerow ane 45. W khnly 
duiLciane 26, fabryika Ziiike, Ł yczaków - 
sk a  132. 7330-8

PR O SZĘ o p ra c ę  k ra w iec k ą ,  szyję  i p rze ­
r a b ia m  z n a js ta r s z e j  g a rd e ro b y  „na 
rnodną" .  W ia d o m o ść  d o  „Gazety  P o ­
ra n n e j"  pod „ W d o w a " .  7536

K O R ESPO N D E N T  polsko-n iem ieck i  z pię 
k n e m  p ism em  ka lig raf ie  z n e m  i d łu g o ­
le tn ią  m a n ip u la c ją  b iu ro w ą ,  p o sz u k u je  
posądy  za sk ro n m e in  w ynag ro d zen iem .  
L is ty  pod „S k ro m n e  w y n ag ro d zen ie"  
do  Admiri. „Gazety P o r a n n e j" .  7801

l
WOLNE POSADY.
10 prószy za wyras. J

KAMIENICĘ n o w ą  d w u p ię tro w ą ,  w olne  
trzy  p o k o je ,  k u ch n ia ,  sp rzed an i  za
11.500, go tów ka  9.000 do larów . O glą­
d ać :  Królowej Jadw ig i  28. 7802-3

K O NIE  m łode  ka sz ta n y  bez błędu, do ro ­
b o ty  i w y ja zd u  sp rzeda  ( także p o je d y n ­
czo) fab ry k a  „Zdrow ie"  L w ów  ul. Z dro ­
wie 1. 9, telel'. 14-72. 7803-2

FRYZJERSKI p o m o cn ik  p o t r z e b n y  od za ­
raz. F r y z j e r  D ru ck er ,  Żółkiew. 7787

GAJOWYCH d y sc y p l in o w an y ch ,  f a c h o ­
w ych ,  uczc iw ych  i en erg icznych  p o sz u ­
ku jem y .  W y n ag ro d z en ie  25 zł. m ies ię ­
cznie,  pn iow e ,  ze  szkód ,  og ród  i 8 <j 
zboża roczn ie .  N ieuw zg lędu ione  bez 
odpowiedzi .  Zgłoszenia  z pow ażnem i 
r e fe re n c ja m i  do  Z a rz ąd u  d ó b r  fu n d a ­
c y jn y ch  w  K rasow ie  p. B ródk i  ad Mi­
k o ła jó w  n a d  D nies trem . 7790-2

SALON, u m y w a ln ię  m a r m u r o w o  - m osięż ­
ną ,  l .rymudkę, n u ch lk as l l ik  m a n n u r u -  
wy, in s t ru m e n t  n iw elacy jny ,  slóf m ie r ­
n iczy, p a n o ram ę  z a ro b k o w ą  sprzedam . 
Z im orowicza  6 p ię t ro  lewe. 7806-2'

JADA LNIE, sypialnie ,  k i lk a  d y w a n ó w  per 
sk ich ,  fo r tep ian  k rzy żo w y  z ag ran iczn y  
i wiele  in n y ch  rzeczy o k azy jn ie  <lo 
sp rzedan ia .  W iadom ość ,  R ynek  42, F i r ­
m a  Markiewicz,  sk lep  korzenny .  7813-4

[ R0ZNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

UNIEW AŻNIAM sk ra d z io n ą  ka r tę  reje 
s t ra cy jn ą  ro czn ik a  1909 na nazwisk  
P e rk o  Rosenfeld.  778



o u .  fl> . .1 i y n Ai.

UNIEWAŻNIAM /g u b io n y  in d e k s  u n iw er  
sy le lu  lw owskiego w y d z ia ł  leka rsk i  iui 
nazw isko  Filip Zeigrr  z Kolomvji .

77X0

ZAKŁAD czesania. A n u l i  'P o p e k .  Ir-z u su - 
nic I /I. ó(ł gr .  Myciu g łowy 2 / i .  Strzv- 
żenić 1 zl. M auik ir  1 M. 20 gr. Roboty 
|ici'iil<ai'skiu. I I. .1. P i łsudsk iego  21.. 
o ficyny na  l e w o .  77X1-.'!

MERCIK FELIKS 11 nvv,-)ż 1 i A * k ’-a J z i-o no 
IL iu ż k ę  M{pisk'iw.'|.--!^.jfc)j#riia ■))■:-?, o.i !*Kl.'. 
'ihy.i. 771-ff-u

ZAKOPANE w illa  „Wiktoria" na drodze 
do Sanator, nancz. poleca pokoje z, ca 
lem utrzym aniem  po cenach bardzo u-
nuarkowanyoh. ?2óli-2

PRZEPISYW ANIE NA MASZYNIE wszęl- i 
kich pism p rzy j in u je  R o m ań sk a ,  7.y- 
hlikiirwicza 5 . 7801.12 !

i I
M eble stylow e

najnowsze, w y ro b y  k ra jo w e  i zag ran iczne  
p o  p rzys tęp n y ch .-ce ifach  j e d y n ie  u F i rm y

B riic k  i tiiriinttr
L w ó w , J a sp e llo ń sk a  2 4 . Telef. 21-76

PIECE
żelazne, emaljowane, krajowe, czeskie 

i amerykańskie

R EN TSCH N ER ,
L E G J O N Ó W  3 7

M eble na raty.
S yp ia ln ie ,  j a d a l i r e ,  sa lony  po edync/.e  

sp rzę ty  d o m o w e ,  f e n y  g o tó w k o w a .
H erm an  M iin zer

Skład m ebli —  tw ów , Trybunalska a.
U d z ie la  s ię  k re d y tu  na  p ro w in c ji .

Humor.

DO mycia i czyszczenia całej zastawy 
s to ło w ej,- widelcóiA, noży, łyżek,szkła, 
i porcelany,—używanym  jest Yim. Pozatem  

myje się i szoruje YinPem • słoje, garnki, 
rondle i kociołki, jednęm  słowem wszystkie 
naczynia kuchenne. Przy pomocy V im ’u 
osiągnąć m ożna idealną czystość, a przed­
m ioty nabierają estetycznego wyglądu. W il­
gotny ąałganek posypany małą ilością V im ’u, 
w m gnieniu oka doprow adza noże do stąm  . 
idealnej czystości, jak również usuwa naj­
bardziej oporny brud , z garnków- i ro n d li, 
Vim nie niszczy rąk.

K aż <d --J. pu s z ka
V im ‘u ma prak- 
tyczną p rzy ’kry w - 
ko i blaszane dno, 
które jes t  zabez- 
pieczeniem jej od 
w i lg o c i , .  ,

Leuer Brothers Limited, Angljs.

OBIADY doinown pierw szorzędne dln z;i• 
m ożnych  do ń ien a iek .  Fr-ińdrićbp^y 8. 
d rzw i X. 780Ó

ZŁOTYCH 15.000 włożę do sol idnego in ­
teresu  Biuro  B iu rk u ,  Kościuszki  2 
. .W spó łp raca  ", 7X07

O l OMANY, M aterace,  Fotele .  Łóżka  p a ­
tentowe. n a j ta n ie j  poleca  Haglor, So­
bieskiego 21. za go tów kę  i n a  spłatv.

uli-il-iO

NOWOOTWORZONA FABRYKA 
KAPELUSZY DAMSKICH

„ K  A  P E L I N A K
Lwów, Rynek 14 w sieni

poleca najnow sze fasony po cenach
faUio-cżiiycli. C.SŚ7 ■■

m
Izba notarjahia yvę L w ow ie  

rozpisało  konkurs n a  opróżnione  
p osad y  notarjuszy  w  podhajcaeli?

Sjrzedaż iw
Maszyny

do szycia
Dramat ny 
Rowery
Wirówki

dogodne sjjfahil

ROZTARGNIONY PAS7AŻER.
— Co u djabtnY Po d czas  u r lopu  przy 

bsio  mi 50 kilo!

Magazyn i pracownia wsszsllsicg'.) rodzaju 
Inter

E L Ż B I E T Y  S O L I K
(J. Solika wdowy)

Lwów tylko ni. Sobieskiego 4.

\y  G'b„ertyire i w p o to k u  złotym!, 
a ew en tu a ln ie  na inne, p osad y  
w  okręgu Są,-’u Apel. We L w ow ie  
przsz ob sad zen ie  tych posad  op  ór 
śn ić  sio  m ogące z term inem  do 
31. p ażtk ic  n lka 1928.

ni ueżna 
I części składowe iychio 
Przybory tfo kiawleczyzity ; robót ręcznytł

Własny warstal napraw

LWÓW, UL, WAŁOWA 11 a.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 • szpaltow y m ilim etrow y ; 

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia zw yk le  za tek- : 
stem 12 gr., za w iersz 1 -  szpalt, liiilim c- ; 
irow y (szer. 00 mm.) nadesłane 35 gr,, 
za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrowy (szer.
00 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 00 uim.) w i 
tekście (kronika, repertuar, dziat ekom b 1

nficzny itd.) 50 gr., za wiersz 1 .  szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 m m .) w artykułach  
100 gr., za w iersz I - szpalt, m ilim etrow y  
(szer. 60 nim .) na p ierw szej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszen ia  za słow o 10 gr., drob­
ne ogłoszen ia  kupno i sprzedaż za słow o  
12 gr., drobne ogłoszen ia  m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za  s ło ­
wo 12 gr., dla potrzebnjącycb pracy lub

posady 3 gr., rała strona ogłoszeniow a  
285 i i ,  pó ł strony og łoszen iow ej 156 zl.. 
cala  strona tekstow a 480 zł., cała strona 
pod nagłów kiem  (1 . sza) 570 zł. Ogłoszę, 
nia zam iejscow e ?0 proc, droższe. —  Za 
ogłoszenia w m iejscu -/.nstrzeżnuesji, o g ło ­
szenia osobno stojące i bt-z nnm era doli 
czam y 25 proc. O dpow iedzialności za ter­
m inow y drak nie przyjm ujem y. Porta

przekazów nłe bonif(kujem y. — Uw*ą*I 
K olum ny ogłoszen iow e są podzleiong na 
8 lam ów (szpalt), tekstow e na 4 łam y 
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięczna:
7, dostaw ą na m iejsce lub prze­

syłką pocztow ą . . . .  z!. 6.5}
Bez dostaw y . . . . . .  zl. 6.-»

Ża granica . . . . . . .  zł.  0, -  j

(. drukam i Spółki w ydaw niczej. GB W  KI I SPÓŁKA, pod zarz- J. '"KOCKIEGO,, wę .L w ow ie, Odp. red, STEFAN KRZYŻANOWSKI.

i


